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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE2

D
o końca igrzysk jeszcze daleko, ale już teraz 
można przyznać, że przedefiniowany trochę po-
mysł na tę imprezę francuskich organizatorów 

się sprawdził. Chodzi o zainteresowanie.

Generalnie publiczność w Paryżu mnie autentycznie 
zachwyca. Z kilku powodów.

***
Po pierwsze: publika właściwie zawsze jest liczna. Na 
poranne sesje lekkoatletyczne, które nie przynoszą 
przecież medalowych rozstrzygnięć regularnie, przy-
chodzi na Stade de France po 80 tysięcy ludzi. Przy 
olimpijskiej trasie kolarskiej w Paryżu zgromadziły 
się setki tysięcy kibiców. Właściwie każdy centymetr 
przestrzeni przy barierkach był zajęty, nie inaczej wy-
glądała sytuacja w… przydrożnych lokalach.
Tak samo jest podczas innych zawodów. Kiedy szer-
mierze walczą w malowniczej scenerii zapewnionej 
przez Grand Palais, oglądają ich tłumy. Podobnie jest 
choćby z tenisistami stołowymi. To dyscypliny, które 
na co dzień nie zbierają podczas rywalizacji aż takich 
tłumów. W Paryżu startujący sportowcy mogą jednak 
liczyć na autentyczne zainteresowanie i życzliwość 
tłumów. Bardzo mi się to podoba!
Po drugie – publika żyje wydarzeniami, żywiołowo 
reaguje na przebieg zawodów.
Oczywiście – nie wszędzie ta żywiołowość jest pożą-
dana, choćby w trakcie rozgrywania dyscyplin, gdy jej 
uczestnicy muszą się skupić. Na przykład podczas te-
nisowego meczu gwiazd Djoković – Nadal, na którym 
trudno było powstrzymać nieustający doping.
Czasami owa żywiołowość jest w zaskakujący sposób 
pomocna… zawodnikom! Podczas wyścigu kolarzy 
Nilsowi Polittowi zachciało się sikać. Klientela baru 
przy drodze przyjęła go owacyjnie, pokazała, gdzie 
jest toaleta, a potem - wśród wiwatów - z powrotem 
doprowadziła Niemca do roweru.
Oczywiście nie jest tak, że wszystko się podoba, to 
niemożliwe. Kiedy publiczność czegoś nie akceptu-
je – też daje temu wyraz. Tak było choćby podczas 
startów siatkarza plażowego Stevena van de Velde. 
Skazany w Wielkiej Brytanii za gwałt w 2016 roku Ho-
lender odsiedział swoje, dostał drugą szansę. Mieszka 
poza wioską olimpijską. Podczas jego startów publika 
gwizdami i buczeniem dawała jednak wyraz swojej 
dezaprobaty.
Po trzecie - publika nie jest zakochana w sobie, nie 
gromadzi się głównie po to, żeby samą siebie popo-
dziwiać. Nie potrzebuje piro i sektorówek. Nikt nie 
narzuca jej sposobu dopingu. Gromadzi się, żeby coś 
autentycznie przeżywać, a jej poczucie wspólnoty 
nie jest sztucznie kreowane przez rosłych mężczyzn 
wrzaskliwie krzyczącychprzez megafony.

***
Ktoś jednak tej publiczności dał szansę. Dał jej moż-
liwość ekscytowania się zawodami, atmosferą, którą 
można współtworzyć, ale i niezwykłymi miejscami, 
niekoniecznie, a nawet w ogóle niekojarzonymi dotąd 
ze sportem. Dlatego mam słowa uznania dla organi-
zatorów.
Oczywiście, czasem zdarza się w dobrej wierze być 
może przeszarżować. Nie wiem, czy rozgrywanie za-
wodów triatlonowych w Sekwanie było rzeczywiście 
dobrym pomysłem, mimo że ostatecznie badania 
jakości wody i prądy rzeczne spełniały określone 
normy, dzięki czemu można było w tej rzece pływać. 
Niemniej tuż po zakończeniu rywalizacji zmagań 
w Paryżu doszło do zaskakujących scen. Wycieńczeni 
zawodnicy padali na ziemię, a jeden z nich nie wytrzy-
mał. - Wymiotowałem z 10 razy - wyznał Kanadyjczyk 
Tyler Mislawchuk w rozmowie z ojczystymi mediami. 
Cóż, w mojej opinii nie da się wszystkiego zaplanować 
i przeprowadzić idealnie podczas tak gigantycznej 
imprezy. Igrzyska w Paryżu już zawsze będą mi się 
jednak kojarzyć z zadowoleniem publiczności i jej 
masowym zainteresowaniem.
W przeszłości wielokrotnie zdarzało się, że mogłeś 
być w jakimś mieście i w ogóle nie zorientować się, że 
właśnie odbywa się w nim jakaś wielka sportowa im-
preza. W Paryżu to chyba niemożliwe. Przepraszam: 
nie „chyba”. 
Na pewno.

Jest moc! 

Uwielbiam to

Z DRUGIEJ STRONY
 Paweł
Czado

Michał Bryl i Bartosz 

Łosiak  awansowali do 

ćwierćfinału. Zmierzą się 

w nim dzisiaj z Hiszpanami 

Pablo Herrerą i Adrianem 

Gavirą.

SIATKÓWKA PLAŻOWA

S
tawką starcia z Niemcami było 
pierwsze miejsce w grupie C. 
Zarówno nasi zawodnicy, jak 

i ich rywale byli natomiast pewni 
gry w czołowej szesnastce. Oba du-
ety miały bowiem po dwa zwycię-
stwa. - Wiedzieliśmy, że awans jest, 
Niemcy również. Bardziej powinno 
nas to rozluźnić i gra powinna być 
lepsza, a stało się na odwrót. Da-
liśmy z siebie wszystko, ale to nie 
wystarczyło - przyznał 32-letni Bar-
tosz Łosiak.
W pierwszym secie długo ton grze 
nadawali Polacy. W pewnym mo-
mencie mieli nawet 3 punkty prze-

wagi. Niemcy czym dłużej trwa-
ło spotkanie, tym prezentowa-
li się jednak lepiej. Odrobili straty 
i od stanu 18:18 zdobyli dwa punk-
ty z rzędu. Biało-czerwonym udało 
się obronić tylko pierwszą z dwóch 
piłek setowych. - Niemcy dorzuci-
li lepszą zagrywkę, odrzucili nas 
od siatki, my zanotowaliśmy parę 
nieudanych ataków i pewność sie-
bie, która była do 15:12, po prostu 
zniknęła. Próbowaliśmy wrócić na 
nasz poziom, ale nie udało się. Trze-
ba wyciągnąć wnioski, rozważyć, 
gdzie popełniliśmy błędy i co zro-
bić następnym razem, kiedy powtó-
rzy się taka sytuacja - podkreślił Mi-
chał Bryl.
Drugi set to już pokaz siły Ehlersa 
i Wicklera. Szybko odskoczyli na kil-
ka punktów i ją systematycznie po-
większali. Wygrywali aż 18:10 i pew-
nie wygrali.
- Wiedzieliśmy od początku, że to 
będzie najtrudniejszy mecz. Tak 
wynikało z rankingu, chociaż nie za-
wsze tak wychodzi na igrzyskach 
olimpijskich, że najwyżej rozstawie-
ni wygrywają wszystko. W tym spo-

tkaniu Niemcy byli jednak zdecydo-
wanie lepsi, zasłużyli na to zwycię-
stwo - ocenił zawodnik z Jastrzę-
bia-Zdroju. - Pierwszy set tego nie 
zapowiadał, bo mieliśmy trzy punk-
ty przewagi, ale uciekł nam pod ko-
niec jeden niefortunny challenge, 
który nas trochę wybił z uderzenia. 
Później padło kilka prostych błę-
dów i Niemcy nas dopadli - dodał.
Po dwóch pierwszych wygra-
nych meczach Polacy przyznawa-
li, że nie najlepiej prezentowali się 
w polu serwisowym i by odnieść 
zwycięstwa musieli nadrabiać w in-
nych elementach. W sobotę za-
grywka również im nie pomaga-
ła, natomiast Niemcy wyraźnie wy-
wierali na nich presję serwisami. 
Dopiero ostatnie zagrywki młod-
szego z biało-czerwonych sprawi-
ły nieco problemów rywalom. Pod-
opieczni trenera Grzegorza Klimka 
podchodzą do tego jednak na spo-
kojnie i nie martwi ich to zbytnio 
przed 1/8 fi nału. - Próbujemy jakoś 
sobie ułożyć serwis. Pod koniec nie 
było już nic do stracenia i to była za-
grywka typu wejdzie albo nie wej-

dzie. Fajnie, że weszła, to jest ja-
kiś plus, trzeba się tego trzymać. 
W następny mecz na pewno spró-
bujemy wejść lepiej serwisem, ale 
on nie miał w tym spotkaniu aż ta-
kiego wpływu na wynik końcowy. 
Problem bardziej widziałem w na-
szych wystawach i ataku – analizo-
wał Bryl.
Dodajmy, że Niemcy są już 
w ćwierćfi nale. W 1/8 fi nału ogra-
li Brazylijczyków George/Andre 2:0 
(21:16, 21:17)
W 1/8 fi nału Polacy zmierzą się 
z hiszpańskim duetem Herrera/Ga-
vira (dzisiaj godz. 10.00). 42- Herre-
ra jest wicemistrzem olimpijskim 
z... Aten z 2004 roku. Wówczas star-
tował z innym partnerem. Ponadto 
w 2005 roku wywalczył złoty me-
dal mistrzostw Europy wspólnie 
z Raulem Mesą, a w 2013 powtórzył 
sukces, już w parze z Gavirą, który 
17 września skończy 37 lat.
Hiszpański duet po dwóch zwycię-
stwach i porażce zajął drugie miej-
sce w grupie F.
Bartosz Łosiak/Michał Bryl – Eh-
lers/Wickler 0:2 (19:21, 15:21)

rac

Czas na Hiszpanów

O
bie drużyny do me-czu przystępowały w dobrych humorach, bo już wcześniej były pewne gry w ćwierć-finałach. Stawką było pierw-sze miejsce w grupie.Zaczęło się obiecująco. Choć po drugiej stronie siat-ki stały etatowe medalistki największych światowych im-prez, Polki walczyły bez bojaź-ni. Były zdecydowane i pewne. Z czasem inicjatywę przejęły 

Brazylijki. Wykorzystywały problemy z przyjęciem za-grywki Martyny Łukasik i czę-sto na nią kierowały serwisy. Wyeliminowały też z gry Mag-dalenę Stysiak. Wiedziały, że z jej strony grozi im najwięk-sze zagrożenie i w ciemno szły do niej podwójnym blokiem. Taktyka okazała się skutecz-na. Stysiak miała ogromne problemy. Gdy zbijała mocno, nie trafiała w pole gry, gdy zaś szukała technicznych zagrań, była podbijana. Brazylijki ta-kich problemów nie miały. Ga-bi, Rosamaria i Ana Cristina i Thaisa popisywały się efek-townymi zagraniami. Czasami były łapane blokiem, ale się nie deprymowały, tylko trzy-mały poziom.Wielkie emocje były tylko w drugim secie, choć nic ich nie zapowiadało. Brazylijki prowadziły już 24:19 i chyba uwierzyły, że nic złego im się już nie przytrafi. Polki znane są jednak ze swojej walecz-ności. Zerwały się do boju. Kapitalnie grały w bloku, raz za razem powstrzymując ata-

ki rywalek. Tylko w tej partii tym elementem wywalczyły aż 10 punktów. Zdobyły sześć punktów z rzędu i to one były bliżej zwycięstwa. Rozpoczę-ła się walka punkt za punkt. Długo żaden z zespołów się nie mylił. Brazylijki opór biało-czerwonych złamały dopiero za 10. próbą.W kolejnej partii poszły za ciosem i bez żadnych proble-mów ograły podłamane Polki. We wtorkowym ćwierćfinale nasze reprezentantkizmierzą się z Amerykankami. (mic)

n Brazylia – Polska 3:0 (25:21, 38:36, 
25:14)
BRAZYLIA: Ratzke, Gabi (21), Thaisa (10), 
Rosamaria (18), Ana Cristina (10), Carol 
(10), Nyeme (libero) oraz Macris, Natinha, 
Tainara, Bergmann (1). Trener Jose Ro-
berto GUIMARAES.
POLSKA: Wołosz (1), Mędrzyk (8), Korne-
luk (11), Stysiak (13), Łukasik (8), Jurczyk, 
Szczygłowska (libero) oraz Smarzek (1), 
Wenerska, Czyrniańska (11), Alagierska (1). 
Trener Stefano LAVARINI.
Sędziowali: Fabrice Collados (Francja) 
i Denny Francisco Cespedes Lassi (Do-
minikana).

Przebieg meczu
I: 10:9, 15:13, 20:14, 25:21.
II: 10:7, 15:12, 20:15, 24:25, 29:30, 34:35, 
38:36.
III: 10:6, 15:10, 20:10, 25:14.
Bohaterka – GABI.

GRUPA A 

n Francja – USA 0:3 (27:29, 27:29, 
20:25)
n Chiny – Serbia 3:1 (21:25, 25:20, 
25:22, 29:27)

1. Chiny 3 3/0 8 9:3

2. USA 3 2/1 6 8:5

3. Serbia 3 1/2 4 6:6

4. Francja 3 0/3 0 0:9

GRUPA B

1. Brazylia 3 3/0 9 9:0

2. POLSKA 3 2/1 6 6:4

3. Japonia 3 1/2 3 4:6

4. Kenia 3 0/3 0 0:9

GRUPA C

n Włochy – Turcja 3:0 (25:16, 25:16, 
25:20)

1. Włochy 3 3/0 9 9:1 

2. Turcja 3 2/1 5 6:6

3. Dominikana 3 1/2 3 5:7

4. Holandia 3 0/3 1 3:9

MIEJSCE W GRUPIE PKT Z/P 

1. Brazylia B1 9 3/0

2. Włochy C1 9 3/0

3. Chiny A1 8 3/0

4. USA A2 6 2/1

5. POLSKA B2 6 2/1

6. Turcja C2 5 2/1

7. Serbia A3 4 1/2

8. Dominikana C3 3 1/2

9. Japonia B3 3 1/2

10. Holandia C4 1 0/3

11. Francja A4 0 0/3

12. Kenia B4 0 0/3

PARY 1/4 FINAŁU

Brazylia – Dominikana
Włochy – Serbia
Chiny – Turcja
USA - Polska

Zabrakło ataku
Polki nie były w stanie powstrzymać Gabi.
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Mimo 
znakomitej 
grze 
w bloku Polki 
z Brazylią nie 
ugrały nawet 
seta.
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B
iało-czerwoni po szósty z rzędu zna-leźli się w ćwierćfi-nale turnieju olim-pijskiego i pięć razy karierę kończyli na tym właśnie etapie rozgrywek. W środowisku siatkarskim funkcjonuje określenie „ćwierćfinałowa klątwa”. Bardzo byśmy chcieli, by wreszcie straciła ona na ak-tualności. Dzisiaj trzeba „tyl-ko” pokonać niewygodną reprezentację Słowenię. Po-czątek meczu o godz. 9.00.Przed igrzyskami wła-dze federacji (FIVB) wpro-wadziły nowy regulamin w myśl którego zespoły uczestniczące w turnieju olimpijskim podzielono na trzy grupy, a nie - jak po-przednio bywało - na dwie. Awans przypadł dwóm najlepszym drużynom z każdej grupy oraz dwóm z trzecich miejsc z najlep-szym dorobkiem (liczyły się w pierwszej kolejności zwycięstwa, a dopiero po-

tem punkty i ratio setowe). Ponadto zrezygnowano z losowania par ćwierćfina-łowych, tworząc zbiorczą tabelę, na podstawie której wyłoniono ćwierćfinałowe pary według klucza: pierw-szy zespół z ósmym, drugi z siódmym, trzeci z szó-stym i czwarty z piątym.
TABELA

Miejsce w grupie Pkt Z/P

1. Włochy   B1   9   3/0

2. USA   C1  8   3/0

3. Słowenia  A1  8  3/0

4. Francja  A2  6  2/1

5. Niemcy  C2  6  2/1

6. POLSKA  B2  5  2/1

7. Brazylia  B3  4  1/2

8. Japonia  C3  4  1/2

9. Serbia  A3  4  1/2

10. Kanada  A4  1  0/3

11. Argentyna  C4  0  0/3

12. Egipt  B4  0  0/4- Nie ma najmniejszego znaczenia, z kim się spoty-kamy, bo przede wszystkim 

trzeba wygrywać - stwier-dził ze stoickim spokojem trener reprezentacji, Nikola Grbić. - Najważniejsze, by wskoczyć na swój poziom gry i zaprezentować całą gamę swoich umiejętności. Nasi gracze na wysokim poziomie grają minimum od dziesięciu lat i wygry-wali najważniejsze impre-zy. Zapominamy o tym, co wydarzyło się w meczu z Włochami. Dobre przy-gotowanie taktyczne, a przede wszystkim men-talne, sprawi, że zespół po-

winien funkcjonować znów na wysokim poziomie. Jeże-li wygramy ze Słoweńcami, to nikt nie będzie pamiętał o spotkaniu z Italią.Słoweńcy debiutują w igrzyskach, ale w całym bieżącym sezonie prezen-tują się niezwykle okazale. W Lidze Narodów przez eliminacje przeszli jak bu-rza, wygrywając 11 me-czów i przegrywając tylko z Japonią. Jednak w turnieju finałowym nie wytrzyma-li fizycznie i najpierw po-nownie ulegli Azjatom, zaś 

w meczu o 3. miejsce biało-czerwonym 0:3. W Paryżu podopieczni trenera Gheor-ghe Cretu wygrali wszystkie spotkania: z Kanadą 3:1, Ser-bią 3:0 i z Francją 3:2, choć przegrywali już 0:2. Świetny atakujący Toncek Stern; wię-cej niż dobrze przyjmujący: Tine Urnaut i Klemen Cebulj, rozgrywający Gregor Ropret, solidni środkowi: Alen Pa-jenk i Jan Kozamernik oraz libero Jan Kovacić - to „żela-zny” skład Słoweńców. Pozo-stali pojawiają się na boisku epizodycznie. (sow)

Z
espół Włoch potwier-dził w meczach elimi-nacyjnych że jest jed-nym z głównych faworytów do złotego medalu. Wygrał wszystkie mecze i stracił zaledwie dwa sety. O umie-jętnościach oraz o wysokiej formie Włochów w ostat-niej eliminacyjnej potyczce mogli się przekonać biało-czerwoni, przegrywając bezdyskusyjnie 1:3.

Surowa lekcjaBojaźliwi, niepewni, popełniający proste błędy w oczywistych sytuacjach - tak prezentowali się nasi siatkarze przez dwie odsło-ny. Już dawno nie przegry-wali seta do 15 czy 18, a to właśnie im przytrafiło się dwa dni temu.Biało-czerwoni pojawili się na boisku - wydawało się - w optymalnym skła-dzie z Wilfredo Leonem, Tomaszem Fornalem i Bar-toszem Kurkiem. Szybko jednak okazało, że ten ter-cet prezentuje mizerną si-łę w ataku (zaledwie 29% skuteczności w 1. secie). Trener Nikola Grbić przez cały czas szukał optymal-

nego ustawienia, ale nie znalazł.
Koncertowa graWłoska ekipa była świet-nie usposobiona. Simone Gianelli doskonale dyrygo-wał kolegami, ale też miał ułatwione zadanie, bo każ-dy z nich był maksymalnie skoncentrowany na tym, co ma do wykonania. Ales-sandro Michieletto, Daniel Lavia, Yuri Romano w ata-ku byli wręcz nieuchwytni, a swoje dokładali środkowi Gianluca Galasso i Rober-to Russo. Wystarczy tylko wspomnieć, że w 1. secie biało czerwoni zaliczyli jeden (!) skuteczny blok. Potem ten bilans nieco się poprawił (7-13 w meczu), ale nie był on zachwycają-cy. Nasza niemoc w ataku, wynikająca z kiepskiego przyjęcia (głównie Leon był obiektem „polowa-nia”) sprawiła, że rywale z łatwością podbijali piłkę i byli skuteczni w kontrata-kach. W drugiej odsłonie - przy stanie 7:8 - miejsce Fornala zajął Kamil Seme-niuk i pozostał na boisku do końca meczu. Niewiele 

to zmieniło - Włosi szybko uzyskali przewagę, a po-tem ją powiększali. Prowa-dzili już 20:13 i ponownie zanosiło się na klęskę. Biało-czerwoni częściowo zniwelowali stratę, prze-grywali 18:21, ale ostatnie akcje znów były popisem rywali.
Chwilowe 
przebudzenieNa początku 3. seta na boisku pojawił się Mateusz Bieniek, zastępując Jakuba Kochanowskiego. Gra bia-ło-czerwonych poprawiła się na tyle, że wynik oscylo-wał wokół remisu. Ponad-to Włosi sprawiali wraże-nie wyluzowanych, nadto skoncentrowanych na efektownych akcjach. Nie zawsze im one wychodziły. Do remisu 23:23 blokiem doprowadził Norbert Hu-ber, a potem Włosi posłali piłkę w aut. Podczas gry na przewagi najpierw La-via pomylił się w zagrywce, a za chwilę Kurek asem ser-wisowym zdobył zwycięski punkt. Dość szczęśliwa wy-grana wznieciła iskierkę nadziei na doprowadzenie 

do tie-breaka. W kolejnej odsłonie było trochę wal-ki, ale końcowe fragmenty toczyły się już pod dyktan-do Włochów. Prowadzili 21:18 i błyskawicznie zdo-byli kolejne punkty, więc nie było mowy o wygranej.
Szybko zapomnieć- Przewyższali nas pod każdym względem, grali zdecydowanie lepiej - pod-kreślił przed kamerami telewizyjnymi Bartosz Kurek. - Tylko na moment wróciliśmy do dobrej gry, ale potem rywale odzyskali rytm. Włosi pokazali sporą klasę, ale myślę, że nasze morale nie osłabło. Jestem przekonany, że w kolejnym meczu zaprezentujemy się zdecydowanie lepiej.By po nie sięgnąć, musi-my się poprawić się w każ-dym elemencie. Popełnili-śmy 31 błędów, zwłaszcza w polu serwisowym, przy 24 rywali. By wygrywać, potrzebujemy lepszej sku-teczności w ataku (39% z Włochami), a przede wszystkim skutecznego kapitana zespołu. Kurek na 31 ataków skończył 

12 (35%) i zaliczył dwie punktowe zagrywki. Jego koledzy też nie byli sobą i tylko pozostaje nam li-czyć na ich powrót do do-brej, a przede wszystkim stabilnej gry.- Nie mam o czym mówi, bo Włosi byli dużo od nas lepsi - stwierdził przed ka-merami Eurosportu Nikola Grbić - Graliśmy z druży-ną, która prezentowała się bardzo dobrze i na tym tur-nieju, jak na razie, nie ma zespołu, który mógłby z nią wygrać.Porażka 1:3 sprawiła, że w ćwierćfinale biało-czer-woni trafiają na Słowenię, ale o tym obok.
(sow)

GRUPA B

n Polska - Włochy 1:3 (15:25, 
18:25, 26:24, 20:25)
POLSKA: Janusz (1), Leon (9), Kocha-
nowski (3), Kurek (14), Fornal (1), Huber 
(10), Zatorski (libero) oraz Kaczmarek, 
Łomacz (1), Śliwka (1), Semeniuk (10), 
Bieniek (5). Trener Nikola GRBIĆ.
WŁOCHY: Gianelli (4), Michieletto 
(17), Galassi (10), Romano (20), Lavia 
(12), Russo (5), Balaso (libero). Trener 
Ferdinando DE GIORGI.

Sędziowali: Juraj Mokry (Słowacja) 
i Danny Cespedes (Dominikana). Wi-
dzów 9441.
Przebieg meczu
I: 10:8,12:15, 13:20, 15:25.
II: 8:10, 10:15, 13:20, 18:25.
III: 8:10, 14:15, 20:19, 26:24.
IV: 8:10, 12:15, 16:20, 20:25.
Bohater – Alessandro MICHIELETTO.

1. Włochy  3  3/0  9  9:2

2. POLSKA  3  2/1  5  7:5

3. Brazylia  3  1/2  4  6:6

4. Egipt  3  0/3  0  0:9

GRUPA A

n Serbia - Kanada 3:2 (16:25, 
22:25, 26:24, 25:19, 18:16)

1. Słowenia  3  3/0  8  9:3

2. Francja  3  2/1  6  8:5

3. Serbia  3  1/2  3  5:8

4. Kanada  3  0/3  1  3:9

GRUPA C

n Japonia - USA 1:3 (16:25, 18:25, 
25:18, 18:25)

1. USA  3  3/0  8  9:3

2. Niemcy  3  2/1  6  11:5

3. Japonia  3  1/2  4  6:7

4. Argentyna  3  0/3  0  1:9

Zapomnieć o klątwie
Po pięciu ćwierćfinałowych 
porażkach w turniejach 
olimpijskich najwyższa pora 
na wygraną. 

SŁOWENIA

(3. MIEJSCE W RANKINGU FIVB)

* Liczba startów w IO: 1.
* Miejsca w IO: -
* Największe sukce-
sy: 3xsrebrne medale mi-
strzostw Europy (2015, 2019, 
2021).

Skład
Rozgrywający: 9. Dejan 
Vincić (38 lat), 16. Gregor Ro-
pret (35); przyjmujący: 17. 
Tine Urnaut (35), 18. Kle-
men Cebulj (32), 19. Rok Mo-
żić (22), 14. Żiga Stern (28); 
atakujący: 20. Nik Mujano-
vić (20), 1. Toncek Stern (28); 
środkowi: 2. Alen Pajenk 
(38), 4. Jan Kozamernik (28), 
10. Sasa Śtalekar (28); libe-
ro: 13. Jan Kovacić.
Rezerwowy zawodnik: 3. 
Planinisić (26).
Trener Gheorghe CRETU 
(55 lat).

HARMONOGRAM

Ćwierćfi nały

Poniedziałek (5.08.): POL-
SKA – SŁOWENIA (9.00), 
Włochy – Japonia (13.00), 
Francja – Niemcy (17.00), 
USA – Brazylia (21.00).

Półfi nały
Środa (7.08): Polska/Sło-
wenia - Brazylia/USA, Wło-
chy/Japonia - Francja/
Niemcy

Mecz o 3. miejsce
Piątek (9.08.)

Finał
Sobota (10.08.)

Nasi siatkarze muszą zapomnieć o porażce z Wlochami i dzisiaj pokonać niewygod-
nych debiutantów ze Słowenii.
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Nieporadność do kwadratu! Biało-czerwoni rozegrali chyba 

dwa najgorsze sety za czasów 

trenera Nikoli Grbicia.  
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S
obotnio-niedzielne starty na buzującym i wypeł-nionym po brzegi Stade de France były dla polskich lekkoatletów w większości gorzkie, ale przynajmniej jedna nasza zawodniczka schodziła z bieżni dumna z siebie. W stojących na nie-botycznym poziomie biegach eliminacyjnych na dystan-sie 3000 m z przeszkodami znakomitą postawę zapre-zentowała Alicja Konieczek. Wynikiem 9:16,51 ustano-wiła rekord Polski i zajmując czwarte miejsce w ostatniej serii pewnie awansowała do finału. Od 2006 roku rekor-dzistką była Wioletta Fran-kiewicz (9:17,15).- Wierzyłam w ten rekord, ale złapałam się za głowę za metą, bo pomyślałam: w końcu! Jestem z siebie dumna. Piętnaście lat treno-wałam, żeby być w tym miej-scu. W finale może zdarzyć się wszystko, ale były jeszcze dzisiaj 2-3 sekundy zapasu - oceniła finalistka igrzysk; bieg o medale we wtorek o godz. 21.14.

Nagła zmiana 
w sztafecieInni nie mieli tyle po-wodów do radości. Dobrze 

wystartowały też pozostałe dwie reprezentantki na-szego kraju, które pobiły swoje „życiówki”, choć do finału zabrakło im ponad 10 sekund. W pierwszej serii młodsza siostra Alicji, Aneta Konieczek, finiszo-wała dziewiąta (9:24,43), a w drugiej serii ósma była Kinga Królik (9:26,61).W deszczowy sobotni wieczór w ostatniej chwili doszło do zmian w składzie polskiej sztafety mieszanej. Kontuzjowaną Marikę Po-powicz-Drapałę (nie wy-stąpi także indywidualnie) 

zastąpiła tuż przed finałem Alicja Wrona-Kutrzepa, która pobiegła na ostatniej zmianie i przyprowadziła polski zespół na ósmym miejscu, a biało-czerwo-nym - także Maksymilian Szwed, Karol Zalewski i Justyna Święty-Ersetic - zmierzono czas 3:12,39 (dopiero 6. w historii pol-skiej LA, ale to „młoda” kon-kurencja). Ostatecznie po dyskwalifikacji Francji Po-lacy awansowali na siódme miejsce. W składzie mikstu nie było najszybszej Polki na 400 m - Natalii Kaczma-

rek, która przygotowuje się do walki o medale w indy-widualnej rywalizacji. Zło-to – które na igrzyskach w Tokio zdobyli Polacy - po imponującym finiszu Fem-ke Bol z czwartego miejsca wydarli Holendrzy, którzy czasem 3:07,43 poprawili rekord Europy.
Zły okres SwobodyW półfinałowej rywali-zacji na 100 m Ewa Swo-boda uzyskała czas 11,08, o 9 setnych gorzej niż w eliminacjach. Po wyrów-nanej walce na ostatnich metrach reprezentantka Polski zameldowała się na mecie jako czwarta. Polka wspólnie ze Szwajcarką Mujingą Kambundji na „go-rącym krześle” czekała na wyniki kolejnych dwóch se-rii – w ostatniej trzecia na mecie Amerykanka Twani-sha Terry uzyskała 11.07 i „wyrzuciła” Swobodę z finału. Polka została dzie-wiątą zawodniczką igrzysk. - Czułam na końcówce jak-by ścianę, nie wiem, czy to wiatr tak kręcił, czy co. Po eliminacjach byłam prze-konana, że będzie jesz-cze szybciej. Mam okres i to jest zły okres dla mnie 

w miesiącu, ale nie będę na to zwalać. Zabrakło 0,01. Przygotowana jestem. Nie wiem, co się stało. Za cztery lata będziemy rozmawiać inaczej, chcę być w finale igrzysk – zadeklarowała sprinterka z Żor.Złoto sensacyjnie zdo-była 23-letnia Julien Al-fred z wynikiem 10,72 - to nowy rekord Saint Lucia i pierwszy medal w histo-rii igrzysk dla tego karaib-skiego państwa. Totalnie zawalony start kosztował zwycięstwo faworytkę Sha-'Carri Richardson – Amery-kanka przegrała z Alfred aż o 0,15 sekundy!W eliminacjach 100 m mężczyzn odpadł Oliwer Wdowik, którego złapały skurcze i finiszował ostatni (11,53).
Falstart nad 
poprzeczkąDuże nadzieje polscy kibice wiązali ze startem tyczkarzy. Początek kwa-lifikacji w ich wykonaniu nie zwiastował później-szych problemów. Piotr Lisek oraz Robert Sobera z łatwością pokonali 5,40 oraz 5,60. Ale potem obaj 

bezskutecznie atakowali poprzeczkę zawieszoną na 5,70, co skutkowało brakiem awansu do fina-łu. - Siadłem psychicznie na tych igrzyskach, a nie sportowo. Nie mogę się niczym tłumaczyć, bo 5,70 powinienem skoczyć z za-mkniętymi oczami – przy-znał trzykrotny medalista mistrzostw świata.W repesażach szans na awans do półfinału na 200 m szukać będą Martyna Kotwiła oraz Kryscina Ci-manouska. Polki uzyskały odpowiednio czasy 23,43 i 23,30. W repasażach wy-startuje także trójka płotka-rzy; w eliminacjach najlepiej spisał się Krzysztof Kiljan – 13,67, mistrz i rekordzista Polski (13,25) Jakub Szy-mański uzyskał 13,75, a Da-mian Czykier 13,99.W repasażach odpadli Anna Wielgosz na 800  m – siódma w swojej serii ze słabym czasem 2:05,77 oraz obiecujący średnio-dystansowcy na 1500 m: Filip Rak – także 7. z dru-gim rezultatem w karierze – 3:34,53 oraz bytomianin Maciej Wyderka – dziewią-ty w czasie 3:36,79.
(t)

4 IGRZYSKA OLIMPIJSKIE

Świetny bieg na przeszkodach Alicji Konieczek
Rekord Polski na 3000 metrów z przeszkodami, siódme miejsce sztafety mieszanej, klęska tyczkarzy i brak awansu do finału 100 metrów Ewy Swobody.

n W sobotni wieczór dwa najmniejsze kraje w między-
narodowej federacji lekkoatletycznej dołączyły do   gro-

na zdobywców złotych medali olimpijskich. Karaibskie Do-
minika (populacja 72 tys.) i Saint Lucia (180 tys.) mogą te-

raz pochwalić się mistrzami olimpijskimi po zwycięstwach 
Thei LaFond w trójskoku (15,02 m) i Julien Alfred w biegu na 

100 m. Obie przeszły przez ścieżkę amerykańskiego syste-
mu college'ów - Alfred na University of Texas, gdzie była trzy-

krotną mistrzynią NCAA (wcześniej uczyła się i trenowała na 
Jamajce w St. Catherine High School), a LaFond na Universi-
ty of Maryland.
Na wcześniejszych igrzyskach po złoto sięgały m.in. karaib-
skie wyspy Grenada (populacja 125 tys. - Kirani James na 400 
m w 2012) oraz Bahamy (populacja 410 tys.), które od 2000 
roku skolekcjonowały 7 złotych medali w sprintach.

GWIAZDY Z SAINT LUCII I DOMINIKI

T
rzy lata temu w To-kio polscy młociarze święcili triumfy – Wojciech Nowicki zdobył złoto, a Paweł Fajdek brąz. Ale trzy lata to dużo czasu, zwłaszcza w sporcie. Nasi młociarze spoczęli na laurach, biologia też jest nieubłagana – obaj w tym roku skończyli 35 lat - a w tym czasie pod bokiem dojrzeli silni konkurenci. Najbardziej niezwykły z nich nazywa się Ethan Katzberg i w ubiegłym roku w Buda-peszcie w wieku zaledwie 21 lat został sensacyjnym mi-strzem świata, najmłodszym w historii.Od tego czasu atleta z Nanaimo w Kolumbii Bry-tyjskiej pozostaje niepoko-nany, a w kwietniu podczas zawodów w Nairobi popi-sał się rzutem na odległość 84,38, najdalszym w mę-skim młocie od 16 lat. Resz-ta czołowych młociarzy od-stawała w tym sezonie od Katzberga na przynajmniej 4 metry.

Zamiast ataku, spadekW niedzielny wieczór w Paryżu w finale olim-

pijskim Kanadyjczyk już w pierwszej próbie zno-kautował rywali, posyłając żelazny pocisk na odległość 84,12! Konkurenci? Najlep-szy z nich, zaledwie o rok starszy Mychajło Kochan z Ukrainy, uzyskał 78,54, a następny był Fajdek – 78,01, który po premiero-wej serii zajmował trzecie miejsce. Nowicki zaczął od 77,42 i szóstej pozycji. To było około 6-7 metrów bli-żej od lidera, mecz był roz-strzygnięty zaraz po pierw-szym gwizdku.Można było jednak ocze-kiwać, że nasi młociarze przypuszczą atak przynaj-mniej na pozycje srebrno-brązowe, wszak w tym se-zonie obaj już przekraczali 80 metrów. Ale nic z tego – co prawda Fajdek popra-wił się jeszcze o niespełna metr, na 78,80, ale to było wszystko z jego strony, a inni byli lepsi. Zwłaszcza Węgier Bence Halasz, który w trze-cim podejściu musnął linię 80 metra - 79,97 i wyprze-dził Kochana, który też się poprawił na 79,39. A Fajd-ka przebił jeszcze Norweg Eivind Henriksen, jedyny, 

który obronił podium z To-kio, gdzie był srebrny.
Koniec pięknej seriiA Katzberg jeszcze w trzeciej próbie uzyskał 82,28 - wynik, który też dałby mu złoto, w kolej-nych podejściach nie mu-siał się już spinać. 4,15 m jego przewagi nad drugim w konkursie Halaszem to największa różnica między złotym i srebrnym medali-stą igrzysk w rzucie mło-tem od... 104 lat.Nowicki zawiódł na całej linii – w żadnej z kolejnych prób nie przebił wyniku z pierwszej i musiał abdy-kować w słabym stylu, na 7. pozycji. Tym samym do-biegła końca wspaniała se-ria, w której od 2015 roku z każdej dużej imprezy wra-cał z medalem. A wystarczy-ło rzucić ledwie 80 metrów, nawet nie tyle, ile zapewniło mu złoto w czerwcowych mistrzostwach Europy (80,95). Forma przyszła za wcześnie.
Anita ma rezerwy?O medal będzie też bar-dzo trudno w młocie kobiet. 

Trzykrotna mistrzyni olim-pijska Anita Włodarczyk uzyskała w niedzielnych eli-minacjach 71,06 m i z tru-dem zakwalifikowała się do wtorkowego finału. Rekor-dzistce świata (82,98) dało to 12. lokatę - ostatnią pre-miowaną awansem.- Nie stresowałam się. To nie był po prostu mój dzień, więc zrobiłam swoje. Są duże rezerwy, które zamie-rzam wykorzystać w finale. Na treningach młot lata na odległość 73-74 metrów, 

a ja nie jestem zawodniczką treningową. Czekam ze spo-kojem na finał - powiedziała 39-letnia chorąża polskiej reprezentacji.Zdaniem Włodarczyk fa-worytką będzie Kanadyjka Camryn Rogers. Kanadyjka miała w eliminacjach dru-gi wynik - 74,69. Najlepsza była nieoczekiwanie Krista Tervo, z rekordem Finlan-dii 74,79. Malwina Kopron, brązowa medalistka olim-pijska z Tokio, z najlepszym rzutem na 67,68, została 

sklasyfikowana na 23. po-zycji.
Lyles o włos szybszyW emocjonującym fi-nale na 100 m mężczyzn „o włos” złoto zdobył Noah Lyles – Amerykanin uzyskał 9,79, tyle samo, ile Jamajczyk Kishane Thompson. Na ko-rzyść mistrza świata decydo-wały tysięczne sekundy, do-kładnie 0,005. Mistrz olim-pijski z Tokio Włoch Marcell Jacobs uzyskał 9,85 i zajął 5. miejsce. Tomasz Mucha

Kanadyjczyk znokautował rywali
Paweł Fajdek i Wojciech Nowicki bez medalu w konkursie rzutu młotem. 

Mistrz świata Ethan Katzberg „sprawę” załatwił już w pierwszej próbie.

Mistrz z Tokio Wojciech Nowicki abdykował w słabym stylu. 
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W 
sobotę po finale żeń-skiego sin-gla Polka na kortach Ro-landa Garrosa odebrała brązowy medal. Liderka światowego rankingu te-nisistek marzyła o olimpij-skim złocie, ale po porażce w półfinale z Chinką Qinwen Zheng 2:6, 5:7 pozostała jej walka o brąz. 23-letnia teni-sistka z Raszyna potrafiła się pozbierać i gładko wygrała ze Słowaczką Anną Karoliną Schmiedlovą 6:2, 6:1.

Czy dziś już jesteś w stanie 
cieszyć się ze swojego 
medalu?- Faktycznie, zobaczyłam jak dużo osiągnęłam i jak niebywałe jest to, że mogę walczyć o takie rzeczy i być na najwyższym poziomie. Jestem dumna z pracy, jaką wykonałam i jaką wykonał mój team. Napięcie i stres, które były ze mną przez miniony tydzień, sprawiają, że ten moment jest jeszcze bardziej wyjątkowy. Docenię to pewnie bardziej za kilka dni lub nawet tygodni, gdy przepracuję emocje związa-ne z półfinałową przegraną.
No właśnie, jak trudno było 
ci wrócić na kort po prze-
granym półfinale?- Szczerze mówiąc, nigdy nie czułam czegoś takiego, mo-że po porażce w Australian Open czy po wygraniu po raz pierwszy French Open. Wtedy płakałam praktycz-nie przez trzy dni. Gdybym nie musiała grać o medal, pewnie płakałabym przez tydzień. Musiałam jednak wziąć się w garść, chociaż i tak płakałam chyba przez sześć godzin. Jestem dumna z siebie, że byłam w stanie stanąć do walki, po prostu cieszyć się grą w tenisa i wy-grać, bo przegrana w półfi-nale to była najbardziej bo-lesna porażka w mojej ka-

rierze. Wiem, że to jest sport i zazwyczaj jestem w stanie się do tego zdystansować, to tylko jedna część mojego życia, ale tym razem czułam jakby ktoś naprawdę złamał moje serce.
To pierwszy w historii 
medal olimpijski dla Polski 
w tenisie. Był marzeniem 
twojego taty Tomasza – 
wioślarza na igrzyskach 
w Seulu, ale go wtedy nie 
zdobył.- Dlatego medal dedyku-ję tacie. To on, moi bliscy, a także inni sportowcy, w tym Agnieszka Radwań-ska i była amerykańska narciarka alpejska Lindsey Vonn, okazali mi największe wsparcie po porażce w półfi-nale z Zheng.
Czy to olimpijskie doświad-
czenie coś zmienia w two-
im myśleniu?- Zdecydowanie. Tak długi czas na pierwszym miej-scu w światowym rankingu (113 tygodni – przyp. red.) i wiele wygranych turniejów dają poczucie, że mogę wy-

trzymać wszystko. Olimpij-ski turniej pokazał jednak, że tak nie jest. Dzięki temu doświadczeniu zrozumia-łam, że mam jeszcze wiele pracy do wykonania. Jestem pewna, że doda mi to jeszcze motywacji. Chciałabym się wzorować na Carlosie Alca-razie, który cieszy się każdą chwilą igrzysk.
Zapewne już doskonale 
wiesz, czym różnią się 
turnieje z cyklu WTA czy 
Wielkie Szlemy od turnieju 
na igrzyskach?- Podczas każdego turnie-ju na tourze mam świa-domość, że mogę stać się lepsza za rok. Nawet jeśli przegram, będę miała wie-le kolejnych szans, a tutaj jest jedna okazja na cztery 

lata. Wiedziałam o tym, że nie mogę o tym myśleć, ale mimo wszystko to zostaje z tyłu głowy. Rozumiałam, że jestem zestresowana i zaakceptowałam, że taki będzie stan rzeczy, bo już w Tokio doświadczyłam, jak jest ciężko, że to inna impre-za niż wszystkie. Ta świado-mość, że nie gram tylko dla siebie, ale dla kraju, dla mo-jego zespołu i wszystkich in-nych... Próbowałam to prze-pracować, ale nie zdawałam sobie sprawy, jak głęboko to we mnie siedziało, jak duży to był bagaż. Dopiero po po-rażce to zrozumiałam. Nie grałam tutaj najlepiej, nie ruszałam się naturalnie, tak jak jestem do tego przyzwy-czajona na mączce. Cieszę się, że przez to przeszłam 

i jestem tutaj z brązowym medalem.
Możesz porównać paryskie 
igrzyska do tych w Tokio, 
gdzie debiutowałaś i odpa-
dłaś już w drugiej rundzie?- W stolicy Francji ciążyły na mnie o wiele większe ocze-kiwania, chociaż mimo tego osiągnęłam lepszy wynik. Lo-gistycznie bardzo się różniły, ponieważ w Paryżu wszystko staraliśmy się zorganizować tak, jak podczas French Open. Przyjechałam w miejsce, któ-re znam i gdzie dobrze się czuję, co dało dużo pozyty-wów. Jestem też na innym po-ziomie sportowym. W Tokio wszystko mnie oszołomiło i nie za bardzo nastawiałam się, że mogę cokolwiek zrobić. W Paryżu oczekiwania z ze-wnątrz i z mojej strony były o wiele większe, więc presji też było więcej. Wszystko zro-biło się o wiele bardziej zło-żone przez to, co teoretycznie „powinnam” zrobić. Te igrzy-ska były bardziej wymagają-ce, ale też bardziej udane.
Czy jeszcze raz zamknę-
łabyś się podczas igrzysk 
w tak szczelnej „bańce”?- To nie było zamknięcie się. Taki mam charakter, że mu-szę mieć swoją rutynę i spo-kój wokół siebie. Nie tylko na turniejach, ale w ogóle w życiu. Jestem emocjonal-na i lubię mieć wszystko po-układane po swojemu. Pobyt w wiosce byłby wymagający, bo oczekiwania wobec mnie były bardzo duże. Nic bym tu nie zmieniła. Jeżeli postą-pilibyśmy inaczej, mogłabym pożegnać się z turniejem wcześniej. Myślę, że dla mnie najlepszym olimpijskim do-świadczeniem jest wykonać swoją robotę i po tej robocie zacząć cieszyć się atmosferą igrzysk i rywalizacją innych.
Masz okazję kibicować 
naszym sportowcom w Pa-
ryżu?

- Tak, i daje mi dużo radości spotkanie się z nimi, mogłam odwiedzić wioskę, zaczerp-nąć atmosfery igrzysk. Była muzyka, wyglądało to jak początek fajnej imprezy. Do-stałam bardzo dużo słów wsparcia. Poznałam wielu naszych wspaniałych spor-towców. Byłam od tego od-izolowana w trakcie turnieju, ale było to dla mnie niezbęd-ne, żebym mogła dobrze wy-konać swoją pracę.
Na podstawie PAP

opracował TM

Jakby ktoś złamał moje serce
Rozmowa z Igą Świątek, brązową medalistką turnieju singla kobiet w tenisie ziemnym

Iga Świątek: docenię tę chwilę pewnie bardziej za kilka dni lub nawet tygodni… 
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Iga jak
Taylor Swit

I
ga Świątek po odebraniu 
brązowego medalu olimpij-
skiego pojawiła się w sobotę 

wieczorem w Domu Polskim 
w Paryżu. Czekali tam na nią 
przedstawiciele PKOl, misji, 
inni reprezentanci oraz kibice. 
Były kwiaty, gratulacje, wiwa-
ty, autografy i wspólne zdjęcia.
- Czuję się co najmniej jak Tay-
lor Swift – mówiła Iga, nawią-
zując do amerykańskiej gwiaz-
dy pop, której jest fanką, a któ-
ra właśnie w weekend koncer-
towała na PGE Narodowym, 
wyprzedając trzy stadiony. Mó-
wiąc o medalu na swojej szyi 
nasza tenisistka wskazała, że 
przypomina jej różowe złoto 
i „pasuje do zegarka”. - Wszyst-
ko się zgadza. Jestem ogrom-
nie dumna z tego krążka na 
szyi - dodała.
Pytana, czy po wygranych me-
czach może sobie pozwolić na 
odejście od diety wskazała, że 
gdy wygra mecz, to „lubi zjeść 
burgera”. - Na pewno nie kur-
czak z ryżem czy z makaro-
nem, bo to jem przed meczami 
i myślę, że do końca życia nie 
będzie mi się już to dobrze koja-
rzyło - żartowała.
W sobotę Iga oglądała m.in. 
mecz siatkarzy z Włochami, 
a w niedzielę kibicowała pol-
skim młociarzom w fi nale 
olimpijskim na Stade de Fran-
ce. (t)

Świadomość, że nie gram tylko dla 
siebie, ale dla kraju, dla mojego zespo-

łu i wszystkich innych... Próbowałam to 
przepracować, ale nie zdawałam sobie 

sprawy, jak duży to był bagaż. Dopiero 
po porażce to zrozumiałam.

Novak Djoković 

w spektakularnym 

stylu dołączył do 

ekskluzywnego 

tenisowego grona.

T
o była wspaniała tenisowa 
batalia na kortach Ro-
landa Garrosa. Po dwóch 

tie-breakach i prawie trzech 
godzinach 37-letni Serb poko-
nał o 16 lat młodszego wiel-
kiego rywala Carlosa Alcaraza 

i wykonał ostatni krok do klubu 
„Złotego Szlema”. Należą do 
niego tylko ci, którzy wygrali 
wszystkie cztery turnieje wiel-
koszlemowe i zdobyli złoto 
olimpijskie w singlu, a są w nim 
także Niemka Steffi  Graf, Ame-
rykanie Andre Agassi i Serena 
Williams oraz Hiszpan Rafael 
Nadal. Po meczu wielce wzru-
szony „Nole” długo ocierał łzy 
w objęciach rodziny i członków 
swojego sztabu.
Djoković dokonał rzeczy nie-
zwykłej zaledwie osiem i pół 
tygodnia po operacji łąkot-

ki prawej nogi; kontuzji doznał 
na tych samych kortach, na 
których teraz sięgnął po złoto. 
Najwyżej rozstawiony w Pary-
żu nie stracił w turnieju seta, 
a w fi nale wygrał dwa tie-bre-
aki, w tym w epickim 94-minu-
towym pierwszym secie. - To 
była niesamowita walka. Car-
los ciągle stawia mi wyzwa-
nie, żebym zagrał w tenisa naj-
lepiej, jak potrafi ę - powiedział 
"Djoko", który przegrał z Carli-
tosem niespełna miesiąc temu 
w fi nale Wimbledonu. - Posta-
wiłem na szali swoje serce, du-

szę, ciało, rodzinę, wszystko, 
żeby zdobyć olimpijskie złoto 
w wieku 37 lat. W końcu mi się 
udało – cieszył się „Nole”.
Djoković, triumfator rekordo-
wej liczby 24 imprez wielkosz-
lemowych, dotąd miał w ko-
lekcji tylko olimpijski brąz 
z Pekinu (2008). Przegrywał 
w półfi nale - w Pekinie z Nada-
lem, w Londynie 2012 z Bry-
tyjczykiem Andym Murray-
em i trzy lata temu w Tokio 
z Niemcem Alexandrem Zvere-
vem. W 2016 w Rio de Janeiro 
już w 1. rundzie wyeliminował 

go Argentyńczyk Juan Martin 
del Potro.
W niedzielę został najstar-
szym mistrzem olimpijskim 
w singlu od 1908 roku. 21-letni 

Alcaraz mógł zostać najmłod-
szym i ten pogodny zwykle 
młodzieniec też ocierał łzy.

(t)

Piąty w Złotym Klubie
WYNIKI

Kobiety – fi nał: Qinwen Zheng (Chiny, 6) - Donna Vekić (Chorwacja, 13) 6:2, 6:3; 
debel - fi nał: Sara Errani, Jasmine Paolini (Włochy) - Mirra Andriejewa, Diana 
Sznajder (neutr./Rosja) 2:6, 6:1, 10-7; o 3. miejsce: Cristina Bucsa, Sara Sorri-
bes Tormo (Hiszpania, 8) - Karolina Muchova, Linda Noskova (Czechy) 6:2, 6:2
Mężczyźni – fi nał: Novak Djoković (Serbia, 1) - Carlos Alcaraz (Hiszpania, 2) 
7:6 (7-3), 7:6 (7-2), o 3. miejsce: Lorenzo Musetti (Włochy, 12) - Felix Auger-A-
liassime (Kanada, 13) 6:4, 1:6, 6:3; debel – fi nał: Matthew Ebden, John Peers 
(Australia) - Austin Krajicek, Rajeev Ram (USA, 4) 6:7 (6-8), 7:6 (7-1), 10-8; o 3. 
miejsce: Taylor Fritz, Tommy Paul (USA, 3) - Tomas Machac, Adam Pavlasek 
(Czechy) 6:3, 6:4.
Mikst – fi nał: Machac, Katerina Siniakova (Czechy) - Zhizhen Zhang, Xinyu 
Wang (Chiny) 6:2, 5:7, 10-8; o 3. miejsce: Auger-Aliassime, Gabriela Dabrowski 
(Kanada) - Wesley Koolhof, Demi Schuurs (Holandia) 6:3, 7:6 (7-2).
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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE6

T
o pierwszy kolarz, który dokonał takiego wyczy-nu na igrzyskach olim-pijskich. Tak się przechodzi do historii! 

Wyścig inny niż 
wszystkie Taka rywalizacja na szosie zdarza się nie tylko raz w se-zonie, ale również jedynie raz na cztery lata. Czym różnił się ten wyścig od innych? W za-sadzie wszystkim! Najbliżej mu było do zmagań o mi-strzostwo świata, ale w Pa-ryżu na starcie stanęło tylko 90 zawodników za to z aż 55 krajów. Największe potęgi miały raptem po czterech kolarzy, przez co nie sposób było kontrolować wyścigu. I, co najważniejsze, brakowało komunikacji radiowej. Za-wodnicy zdani więc byli tyl-ko i wyłącznie na swój zmysł taktyczny, bo akurat w sobotę nikt im nie gadał w słuchaw-ce, co mają robić. Obyło się więc bez sterowania z wozów technicznych, bo olimpijskie ściganie to nie gra kompute-rowa! 

Kwintet egzotyczny 
atakuje Zaczęło się jednak tak, jak to zwykle bywa na wyścigach o tęczową koszulkę. Niedługo po starcie z centrum Pary-ża, gdzie także usytuowano metę, pięciu śmiałków utwo-rzyło ucieczkę dnia. Zawod-nicy z Maroka, Mauritiusa, Rwandy, Tajlandii i Ugandy, czyli krajów egzotycznych 

nie tylko w kolarstwie, prze-mierzali bardziej faliste niż pagórkowate tereny w oko-licach Wersalu, zwiększając przewagę nad niespiesznie kręcącym peletonem. I choć urosła ona do ponad kwa-dransa, to było wiadomo, że afrykańsko-azjatycki odjazd zostanie złapany. Stało się to zresztą wcześniej, niż ucieki-nierzy się spodziewali. 
Kolarska bohema na 
Montmartre Prawdziwa rywalizacja na liczącej aż 272 km tra-sie zaczęła się na dojeździe do Paryża, gdzie na kolarzy czekały końcowe rundy z trzykrotnym podjazdem po 

kostce brukowej na będące niegdyś siedzibą artystycznej bohemy wzgórze Montmar-tre i górującą nad francuską metropolią bazyliką Sacre-Coeur. Tam jako pierwszy wspiął się Irlandczyk Ben Healy, który długo samotnie prowadził. Za nim sytuacja zmieniała się jak w kalej-
doskopie - jedni atakowali, inni ich gonili, trudno było uporządkować ten chaos. Do czasu, kiedy wziął się za to Evenepoel. 

Belgijski pokaz siły Mistrz olimpijski w jeź-dzie na czas długo zwlekał z atakiem. Spośród fawo-rytów zrobił to jako jeden z ostatnich. Najpierw dogo-nił grupkę, która ścigała Ir-landczyka. Nie potrzebował pomocy, nie chciał zmian, po prostu jechał swój wyścig i w zasadzie w pojedynkę doścignął Healy’ego. Jedno-cześnie odczepiał kolejnych rywali, którzy nie wytrzymy-wali jego tempa. Na końcu drugiej wspinaczki na Mont-martre na kole Evenepoela 

utrzymał się już tylko Valen-tin Madouas. Ale i Francuz, który nie chciał współpraco-wać z Belgiem, wkrótce zo-stał z tyłu. Podczas trzeciego, ostatniego przejazdu obok bazyliki Sacre-Coeur 24-latek o ponad pół minuty wyprze-dzał reprezentanta gospoda-rzy, którego głośno wspierały niezliczone tłumy. Blisko pół-torej minuty traciła zaś grupa walczącą o brąz. Do końca zo-stawało niecałe 10 km. 
Nerwy i radość mistrza Wydawało się, że nikt i nic nie odbierze Belgowi zwycię-stwa. A jednak przydarzyło mu się nieszczęście. Niedale-ko przed metą złapał kapcia. To były dla niego niezwykle nerwowe chwile, bo nie wie-dział, jaką ma przewagę. Bał się, że zostanie dogoniony, ale jego ekipa techniczna bły-skawicznie dostarczyła mu zapasowy efekt. Mógł ode-tchnąć i zaraz potem święto-wać wielki triumf! Oprócz licznie przybyłych do Paryża Belgów świętowali także Francuzi. Ku ich radości drugie miejsce utrzymał Ma-douas, a jako pierwszy z go-niącej grupki finiszował jego rodak Christophe Laporte. 

- Przekroczenie linii mety to było coś niesamowitego. Chciałem jak najdłużej cie-szyć się tą chwilą. Wiedzia-łem, że za plecami mam taką niewielką budowlę. Zdjęcia z nią będą chyba najpiękniej-szymi w mojej karierze - pod-kreślał uradowany Belg, któ-ry miał czas, żeby pozować do fotografii na tle wieży Eiffla. 
Jedynak Aniołkowski 
daleko W sobotnim wyścigu o wy-sokie miejsce miał powalczyć Michał Kwiatkowski, ale z po-wodu bólu pleców musiał się 

wycofać. Niemal w ostatniej chwili zastąpił go rezerwo-wy Stanisław Aniołkowski, który do wioski olimpijskiej dotarł ledwie dwa dni przed startem. Jedyny Polak w tym wyści-gu pokazał się przez wjazdem na rundy w Paryżu, kiedy za-atakował. Szybko jednak zo-stał skasowany, a później - jak stwierdził - tempo było dla niego za wysokie i został da-leko z tyłu. Ostatecznie zajął 61. miejsce ze stratą blisko 20 minut do zwycięzcy.
Grzegorz Kaczmarzyk

Z
awodniczki, podobnie jak dzień wcześniej kolarze, rozpoczynali i kończyli rywalizację na placu Trocadero pod wieżą Eiffla. Kolejne po-dobieństwa to wyjazd ze sto-licy na zachód na lekko po-fałdowany teren w okolicach Wersalu i trzy wspinaczki na wzgórze Montmartre po powrocie do Paryża na koń-czących wyścig rundach. Do tego jeszcze niewielki peleton (92 uczestniczki z 57 krajów) i brak łączno-ści radiowej. W zasadzie je-dyna różnica to dystans do pokonania - panie miały do przejechania blisko 160 km (przy ponad 270 panów). 

Nasza faworytkaMieliśmy w niedziel-nym wyścigu kandydatkę do medalu. - Mając 30 lat 

zupełnie inaczej patrzę na igrzyska. Moje doświadcze-nie powoduje, że mogę się już odciąć od słowa 'presja' i skupić się tylko na tym, żeby dać z siebie wszystko. Możliwość reprezentowania Polski to coś niesamowitego - podkreślała przed swoim trzecim olimpijskim startem 
w wywiadzie dla portalu na-szosie.pl Katarzyna Niewia-doma. - Nie mogę pozwolić, jak to wydarzyło się w Tokio, żeby okazje prześlizgnęły mi się przez palce - podkreśla-ła zawodniczka z Ochotnicy Dolnej w Gorcach, gdzie zor-ganizowano specjalną strefę kibica. Niewiadomej, która do startu w Paryżu i później-szego Tour de France przy-gotowywała się na obozie wysokogórskim w Ando-rze, pomagały Marta Lach i Agnieszka Skalniak-Sójka. 

Nudy na pudyZgodnie z tym, co przewi-dywała Polka, większa część wyścigu była wolna i nudna, a ściganie zaczęło się dopie-ro na rundach po powrocie do Paryża. Zaraz po starcie zaatakowała Awa Bamogo. Zawodniczka z Burkina Faso zapewne liczyła, że ktoś do niej dołączy, ale że nie było chętnych, więc przejechała sama kilkanaście kilome-trów. Na więcej nie starczy-ło jej sił, peleton dogonił ją już na pierwszym wzniesie-niu. Kolejne odważne, także z krajów niewiele znaczą-cych w kolarstwie (Afgani-stan, Izrael, Słowacja czy Wietnam), kręciły na czele znacznie dłużej tylko dlate-go, bo robiły to już w grupie. Zostały dogonione na uli-cach stolicy Francji i wtedy rozgorzała walka o medale. 

Kraksa pod MontmartreBardzo duży wpływ na końcowe rozstrzygnięcia miała kraksa przed pierw-szą wspinaczką na Mont-martre. Na wąskiej uliczce przyblokowana została większość peletonu, który dodatkowo podzielił się na małe grupki podczas podjazdu. W tej czołowej znalazła się Lach, w tej go-niącej - Niewiadoma. Wte-dy moc pokazała zdecydo-wana faworytka wyścigu Belgijka Lotte Kopecky. Mistrzyni świata przesko-czyła do prowadzących, ale - jak się później okaza-ło - kosztowało ją to wiele sił. 

Waleczna NiewiadomaNiewiadomej się to nie udało, spróbowała więc podczas drugiego podjazdu. Pech dopadł na nim Lach, która po defekcie musiała zmie-nić rower. W efekcie od-padła od prowadzących i starała się pomóc na-szej liderce w gonitwie. Dystans się jednak nie zmniejszał... Na ostatniej rundzie Niewiadoma po-stawiła wszystko na jed-ną kartę i ruszyła w sa-motną pogoń. Połykała kolejne zawodniczki, ale czołówka była już zdecy-dowanie za daleko. Me-dal przepadł...

Złoto dla AmerykankiZ przodu wówczas kręciły Marianne Vos i Blanka Vas. Na ostatnich kilometrach do Holenderki i Węgierki dojechały Kopecky i Kristen Faulkner. I właśnie ta ostat-nia zdecydowała się na atak. Niespełna 32-letnia Ame-rykanka szybko wypraco-wała sporą przewagę i jako pierwsza minęła linię mety. Sprinterską walkę o drugie miejsce wygrała Vos, a brąz przypadł zmęczonej Kopec-ky, która minimalnie wyprze-dziła Vas. Niewiadoma dotar-ła pod wieżę Eiffla na ósmym miejscu, Lach zajęła 10., a Skalniak-Sójka 45. miejsce.
(g)
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Po wygraniu jazdy indywidualnej na czas Belg Remco Evenepoel triumfował 

także w wyścigu ze startu wspólnego.

Remco II Wszechmocny
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Amerykanka Kristen Faulkner mistrzynią 
olimpijską. Katarzyna Niewiadoma, mimo 
ambitnej walki, dopiero ósma.

Wszystko 
przez kraksę

Polki były widoczne na olimpijskie trasie. 

Remco Evenepoel, podwójny mistrz olimpijski. 
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C
hcąc lepiej zaznajo-mić się ze wspinacz-ką sportową, uda-łem się do Bytomia. Tamtejszy obiekt Skarpa to jedno z najlep-szych w Polsce miejsc do tej aktywności. Oprowa-dzał mnie po nim trener Polskiego Związku Alpini-zmu, Andrzej Kajdan, któ-ry zajmuje się szkoleniem młodzieży. Ze wspinaczką związany jest od ponad 30 lat. Obiekt w Bytomiu powstał w budynku byłej kopalni Rozbark. Ściany zewnętrzne stworzone są z dróg wspinaczkowych, które robią ogromne wra-żenie, przede wszystkim swoją wysokością. Gdy stanie się już pod ścianą, człowiek nabiera respektu do sportu i do sportowców, którzy przełamują swoje lęki, by wspiąć się na wyso-kość nawet 20 metrów.

Doświadcz, żeby 
zrozumiećWspinaczka sportowa dzieli się na trzy konku-rencje - prowadzenie, boul-dering oraz na czas. Drogi wspinaczkowe zewnętrzne na Skarpie służą do upra-wiania tej pierwszej kon-kurencji. - Stoimy przed ścianą, po której można się wspinać z liną, która jest zawieszona od góry (jest to tzw. wędka) albo pro-wadząc linę od dołu. Tak też nazywa się konkuren-cja - prowadzenie. Jest to rywalizacja na trudność – kto wyżej dojdzie, ten wy-grywa. Każdy chwyt jest dodatkowo liczony. Każdy podchodzi do ściany i mu-si sam wymyślić sposób na pokonanie drogi. Jest ograniczony czas, w któ-rym trzeba się zmieścić - wyjaśnia trener Kajdan. Na igrzyskach zawodnicy prowadzą linę od dołu. To znaczy, że nie tylko muszą trzymać się chwytów, ale także co chwilę wpinać się liną w ekspresy.Skarpa to trzypoziomo-wy budynek wypełniony po brzegi drogami wspi-naczkowymi. Gdy znala-złem się na najniższym piętrze, gdzie zaczyna się wspinaczkę i popatrzy-łem w górę, po raz kolejny dotarło do mnie, z jakimi trudnościami muszą mie-rzyć się zawodnicy. Drogi wspinaczkowe w Bytomiu są uszeregowane od naj-mniej wymagających do najtrudniejszych. Te dla profesjonalistów zakoń-czone są w taki sposób, że trzeba praktycznie wspi-

nać się w poziomie, a więc po... suficie. Nachylenia są ogromne, czego w telewi-zji w ogóle nie widać. - Gdy stanie się pod taką ścianą, człowiek dopiero zaczyna rozumieć, z czym zawod-nicy muszą się zmagać - zauważył Andrzej Kajdan, stojąc przy najbardziej wymagającej drodze wspi-naczkowej.
Parkour na ścianieDruga konkurencja, różniąca się od wspinacz-ki z liną, to bouldering. Miejsc, gdzie można tę konkurencję uprawiać, jest sporo, ponieważ nie-potrzebne jest wysokie pomieszczenie. Bouldering uprawiany jest bez zabez-pieczenia liną, a ściany ma-ją maksymalnie 4,5 metra wysokości. Zabezpiecze-niem jest materac ustawio-ny pod ścianą. Jednak nie tylko wysokością boulde-ring różni się od klasycz-nej wspinaczki z liną. - Jest najbardziej widowiskowy, jeśli chodzi o ruchy, które podchodzą już pod parkour - zaznaczył Kajdan. - Można powiedzieć, że uprawia się małe zapasy ruchowe. Cza-sem, żeby z jednego chwy-tu przedostać się na dru-gi, trzeba skoczyć, później można wchodzić w kom-presje pomiędzy dwoma chwytami, odwracać się tyłem do ściany… - opo-wiadał szkoleniowiec, po-kazując jednocześnie przy-kładowe ruchy na bardzo skomplikowanej drodze boulderowej. Ważne jest to, że - podobnie jak przy wspinaczce z liną - zawod-

nicy podczas zawodów za każdym razem wspinają się po innej drodze. Układa ją tzw. routesetter, który jest jak artysta wspinaczkowy.Co trzeba zrobić, żeby mieć szansę na zwycię-stwo w zawodach boulde-rowych? Najlepiej dotrzeć do napisu „TOP”. - Po dro-dze jest także zone’a, a na igrzyskach będą dwie. Za dojście do nich są przyzna-wane punkty. Natomiast najwyżej punktowane jest dojście do wspomniane-go topu, najlepiej od razu w pierwszej próbie - wy-tłumaczył trener. Dotarcie na szczyt to oczywiście niezwykle trudne zadanie. Andrzej Kajdan opowia-dał o Słowence Janji Garn-bret, która praktycznie nie popełnia błędów na zawodach boulderowych. Późniejszy rzut oka na jej poczynania za pośrednic-twem internetu, wywoły-wał podziw dla jej umie-jętności, swobody i gracji w przechodzeniu z chwytu na chwyt.
KompromisNie bez powodu wspo-mniałem o tym, że boulde-ring i wspinaczka z liną na pierwszy rzut oka zupełnie się od siebie różnią, mimo że na igrzyskach w Pary-żu te dwie konkurencje tworzą dwubój. Rezultaty osiągnięte w tych konku-rencjach będą sumowane. Warto zaznaczyć, że i tak doszło do zmiany w po-równaniu do poprzednich igrzysk. W Tokio w 2021 roku zawodnicy mierzyli się w trójboju; do prowa-

dzenia i boulderingu do-dawano także rezultat ze sprintu. Takie traktowanie wspinaczki sportowej po-wodowało niemałe pro-blemy dla zawodników, którzy na poziomie pro-fesjonalnym specjalizują się w jednej konkuren-cji. Małym sukcesem jest więc to, że wspinaczkę na czas odłączono od reszty. - Wciąż istnieje kompro-mis pomiędzy boulderin-giem i wspinaczką z liną. Zdarza się, że zawodnicy przygotowują się już pod obie te konkurencje, łą-cząc jednostki treningowe. Układając bowiem drogę wspinaczkową z liną, moż-na wprowadzić trochę ele-mentów siłowych, które przypominają bouldering. Wspinaczki na czas połą-czyć się już nie da, m.in. dlatego, że zawodnicy ma-

ją rozbudowane mięśnie czworogłowe. Przy wspi-naczce z liną musieliby ten ciężar dźwigać. To się kłóci tak jak maraton ze sprin-tem - wyjaśnił trener Kaj-dan.
O medal będzie 
łatwiej?Oddzielenie wspinacz-ki na czas od pozostałych ściankowych konkurencji spowodowało, że szanse reprezentantek Polski na medal zdecydowanie wzro-sły. W Tokio trzy lata temu Aleksandra Mirosław zdo-minowała przeciwniczki w sprincie, ale nie wywal-czyła medalu z powodu słabszego wyniku w boul-deringu i wspinaczce z liną. - Zdeklasowała konkurentki we wspinaczce na czas. Tak naprawdę do brązowego medalu brakowało jej utrzy-mania jednego chwytu na boulderze lub kilku prze-chwytów w prowadzeniu. Z drugiej strony, konkuren-cja we wspinaczce na czas wzrosła. Dlatego moim zdaniem o medalach będzie decydować dyspozycja dnia. Olę Mirosław stać na zdo-bycie jednego z nich, może nawet złotego. Trzymam za nią kciuki, tak samo jak za Olę Kałucką, z którą jeździ-łem na zawody międzyna-rodowe, gdy była juniorką - zaznaczył Kajdan.Teoretycznie szanse są na dwa medale. Szkoleniowiec jednak przestrzega przed hurraoptymizmem. - Ży-czyłbym sobie, żeby nasze zawodniczki spotkały się w finale. Mieliśmy już z po-dobną sytuacją do czynienia w zeszłorocznych mistrzo-stwach świata w Szwajca-rii, gdzie były do zdobycia bilety do Paryża za pierw-sze i drugie miejsce. Nasze 

dziewczyny weszły do TOP 4 i gdyby wygrały kolej-ny bieg, miałyby już wtedy prawo startu na igrzyskach. Właśnie te wydarzenia tro-chę mnie ostudziły - wspo-mina trener Kajdan.O co chodzi we wspi-naczce na czas? Najprościej mówiąc, trzeba jak najszyb-ciej wspiąć się na szczyt. W przypadku mężczyzn 15 metrów pionowej ściany pokonuje się w mniej niż pięć sekund. W konkuren-cji liczy się przede wszyst-kim systematyczny trening. Droga w każdym miejscu na świecie wygląda tak sa-mo. W Bytomiu wzniesiono cztery takie drogi, dwie na zewnątrz i dwie w środku budynku. - Chwyty są wszę-dzie takie same, zarówno te większe, jak i mniejsze. Liczy się rodzaj ściany do wspinania, sposób za-montowania chwytów, ich orientacja w płaszczyźnie poziomej. Wszystko mu-si spełniać wymogi, nawet powierzchnia tarcia jest ze-standaryzowana - tłumaczy szkoleniowiec.
Jedzie po złotoChoć w Bytomiu spędzi-łem tylko nieco ponad go-dzinę, to wystarczyło mi to do zrozumienia, skąd bierze się pasja do wspinaczki. To miejsce, które samo w sobie potrafi zarazić pasją, szcze-gólnie na Śląsku, gdzie dyscyplina ta z roku na rok cieszy się coraz większą popularnością. - Ale wszę-dzie mamy zdolną młodzież. Tyle tylko, że na Śląsku są wspinaczkowe korzenie, jest większa świadomość treningowa. Właśnie tutaj, ale także w Krakowie, jest najwięcej ludzi związanych z tym sportem. To proste do wytłumaczenia - bliskość Jury Krakowsko-Często-chowskiej - wyjaśnił Kajdan.Skarpa jest też miejscem, gdzie do igrzysk przygoto-wywali się reprezentanci Ukrainy, którzy z powodu wojny nie mogą trenować u siebie w kraju. Gdy trener oprowadzał mnie po obiek-cie, minęliśmy się z Yarosla-vem Tkaczem, który już od 1 sierpnia jest w Paryżu i cze-ka na swój start we wspi-naczce na czas. - Jadę po zło-to. Szanse na zwycięstwo są spore - zapewnił Ukrainiec.To tylko pokazuje jak niezwykłe to miejsce. W jednym budynku treno-wać mogą zarówno kandy-dat do złota olimpijskiego, jak i amator, który na ścian-kę przyszedł pierwszy raz.

Kacper Janoszka
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Wspinaczka to dyscyplina, która budzi coraz większe zainteresowanie. Dzisiaj w Paryżu do 
rywalizacji o olimpijskie medale przystąpią Aleksandra Mirosław i Aleksandra Kałucka.

Ścianki - miejsca niezwykłe

Trener Andrzej Kajdan wspinaczką zajmuje się od ponad 30 lat. 

Aleksandra Mirosław (z lewej) i Aleksandra Kałucka 
podczas ślubowania polskiej reprezentacji olimpijskiej. 

Sport e670de7ea1



8 IGRZYSKA OLIMPIJSKIE
Święto 
uchodźców

P
ięściarka Cindy Ngamba jako pierwsza z olim-pijskiej reprezentacji uchodźców zapewniła sobie medal igrzysk w Paryżu. Po-chodząca z Kamerunu za-wodniczka zapewniła sobie co najmniej brąz po zwycię-stwie nad Francuzką Daviną Michel w ćwierćfinale kate-gorii 75 kg.Międzynarodowy Komi-tet Olimpijski (MKOl) przed igrzyskami w Rio de Janeiro w 2016 roku ogłosił stwo-rzenie drużyny, w której bę-dą mogli startować uchodź-cy oraz migranci, którzy nie otrzymują pomocy od kra-jowych federacji. Miało to na celu zwrócenie uwagi na toczące się wojny i inne pro-blemy w różnych częściach świata.Ngamba startuje w kate-gorii do 75 kg. Nawet jeśli przegra w półfinale z Athey-ną Bibeichi Bylon z Panamy, to zdobędzie brązowy me-dal. Kamerunka w 1/8 finału wygrała z byłą mistrzynią świata Tammarą Thibeault z Kanady, a w niedzielę od-niosła drugie zwycięstwo.25-letnia pięściarka pod-czas ceremonii otwarcia igrzysk trzymała flagę olim-pijskiej drużyny uchodź-ców, która w Paryżu liczy 37 sportowców. Ngamba przeprowadziła się do Wiel-kiej Brytanii w wieku 11 lat. Przyznano jej status uchodź-cy w 2021 roku, ponieważ oświadczyła, że w Kameru-nie mogła zostać uwięziona za bycie lesbijką.Ngamba powiedziała, że boks był dla niej ucieczką od chaosu i pozwolił jej zrobić karierę. W Paryżu była uwa-żana za największą szansę medalową drużyny uchodź-ców. (PAP)

W
e wczorajszych walkach ćwierć-f i n a ł o w y c h mieliśmy dwie szanse meda-lowe - Julia Szeremeta (57 kg) walczyła z Portorykan-ką Ashleyann Lozadą Mot-ta, a Elżbieta Wójcik (75 kg) z Atheyną Bylon z Panamy. Wykorzystała ją ta pierw-sza, wygrywając bezdy-skusyjnie, druga przegrała „o włos” werdyktem 2:3.Medal Szeremety jest historycznym krążkiem, bo zdobytym po 32-letniej przerwie od brązu Wojcie-cha Bartnika w Barcelonie, a pierwszym wywalczony przez Polkę. Przypomnij-my historię Bartnika, który miał na igrzyska w Hiszpa-nii w ogóle nie jechać. Gdy zwolniło się miejsce w tur-nieju, musiała szukać go po-licja, żeby zdążył na wyjazd. W Barcelonie spisał się znakomicie - wygrał kolej-no 6:3 z Alexandrem Gon-zalezem (Portoryko), 14:3 z Mohamedem Benguesmią (Algieria), a w ćwierćfina-le zwyciężył 9:7 wielkiego faworyta, Kubańczyka An-gela Espinosę. W półfinale (7 sierpnia 1992) przegrał po dobrej walce 6:8 z Niem-cem Torstenem Mayem.Pochodząca z Bieniowa koło Chełma Julia Szere-meta, która 24 sierpnia skończy 21 lat, w marcu tego roku w dobrym sty-lu wywalczyła olimpijską kwalifikację, wygrywając w turnieju we Włoszech cztery walki. Jej najwięk-

szym sukcesem było dotąd młodzieżowe mistrzostwo Europy zdobyte w 2023 roku. Teraz została pierw-szą Polką, która zdobyła 

olimpijski medal w boksie, który w kobiecym wydaniu w programie igrzysk jest od 2012 roku. W Paryżu Szeremeta w pierwszej walce wyeli-minowała Wenezuelkę Omailyn Cegovię Alcalę 4:1, a w 1/8 finału Australijkę Tinę Rahimi 5:0. W niedziel-nym ćwierćfinale zmierzyła się z Portorykanką Ashley-ann Lozadą Mottą. Podob-nie jak w poprzednich poje-dynkach, walczyła w swoim stylu – tańcząc w ringu z ni-sko opuszczonymi rękoma i zadając sporo ciosów. Sfru-strowana rywalka nie była w stanie przejąć kontroli między linami. Niemal wszy-scy sędziowie dali wszystkie rundy dla Polki, tylko jeden uznał, że w ostatniej lepsza była Motta. Końcowy wer-

dykt 5-0 (cztery razy 30:27 oraz 29:28) najlepiej oddał przewagę naszej medalistki, podopiecznej Tomasza Dy-laka.Szeremeta jest pewna me-dalu bez względu na wynik półfinału, bo w boksie przy-znawane są dwa brązowe krążki dla pokonanych na tym etapie. O finał nasza pię-ściarka zmierzy się w środę (godz. 21.46) z 32-letnią Ne-sthy Petecio, która ma w do-robku m.in. srebrny medal igrzysk w Tokio i złoty mi-strzostw świata 2019.Wspomniany Wojciech Bartnik pytany o polskie medalowe szanse w stolicy Francji największe dawał Elżbiecie Wójcik, która za-liczana jest do światowej czołówki. I była ona go bardzo blisko. We wczo-

rajszym ćwierćfinale wal-czyła z reprezentującą Pa-namę 35-letnią policjantką Atheyną Bylon. Pierwszą rundę Polka wygrała w do-brym stylu u wszystkich sę-dziów. Druga była wyrów-nana, ale po niej u czterech był remis po 19:19, a jeden punktował 20:18 dla Wój-cik. O końcowym wyniku decydowało więc ostatnie starcie. Sporo było w niej przepychania, być może na-sza pięściarka była za mało aktywna, ale przecież trud-no było powiedzieć, że była gorsza. Po ostatnim gon-gu była zresztą pewna, że wygrała i ma drugi medal. Werdykt był jednak bezli-tosny, 3-2 (30:27 i 29:28 dla Polki oraz trzykrotnie 29:28 dla Panamki). Szko-da...

S
tarsi sympatycy spor-tu na okoliczność rywalizacji zapaśni-ków odwołają się do hi-storii i przywołają przede wszystkim wielkie nazwi-ska przedstawicieli stylu klasycznego, m.in. Kazi-mierza i Józefa Lipieniów, Andrzeja Wrońskiego, Andrzeja Suprona, Ry-szarda Wolnego, Józefa Tracza, Włodzimierza Za-wadzkiego, Romana Bier-ły i wielu innych, którzy w przeszłości stawali na podium igrzysk olimpij-skich. Palmę pierwszeń-stwa dzierży wśród nich dwukrotny złoty medali-sta IO, Andrzej Wroński, który zdobywał najcen-niejsze laury w 1988 ro-ku w Seulu i w 1996 roku w Atlancie. Właśnie stoli-ca stanu Georgia przeszła do historii tej dyscypliny 

w Polsce, ponieważ pol-scy zapaśnicy zdobyli tam 3 złote medale (Wroń-ski, Wolny, Zawadzki), srebrny (Jacek Fafiński) i brązowy (Tracz, który po krążek w tym samym kolorze sięgnął w Seulu oraz po srebro w Barce-lonie w 1992 roku). Do-dajmy tylko, że w sumie w dotychczasowych wy-stępach olimpijskich pol-scy zapaśnicy wywalczyli 27 medali - pięć złotych, dziewięć srebrnych i 13 brązowych. Pierwszy me-dal - brązowy w stylu wol-nym - zdobył w Rzymie w 1960 roku Tadeusz Tro-janowski.W tych wielkich chwi-lach w Atlancie wydawa-ło się, że polskie zapasy mogą iść wyłącznie do przodu, niesamowicie przecież zyskały na po-

pularności, a do zapaśni-ków ustawili się w kolej-kach sponsorzy. Niestety, z wielkich nadziei i ocze-kiwań niewiele zostało, prawie nic. Cztery i osiem lat później (Sydney 2000 i Ateny 2004) nie mieli-śmy żadnego medalu, w Pekinie 2008 na naj-niższym stopniu podium stanęła tylko Agnieszka Wieszczek, w Londynie 2012 brązowy był Damian Janikowski, podobnie jak w Rio de Janeiro 2016 Monika Michalik, a w To-kio 2021 Tadeusz Micha-lik, brat Moniki.Nawet zachowując wielki optymizm, trudno zakładać, że w Paryżu, gdzie dzisiaj zapaśnicy rozpoczynają rywalizację, zdobędziemy więcej niż jeden medal. Oby był jaki-kolwiek...

Jako pierwsza z repre-zentantów Polski na ma-tach zaprezentuje się dzi-siaj Wiktoria Chołuj (wa-ga 68 kg). W kolejnych dniach do walk staną Anhelina Łysak (57 kg), która jest postrzegana ja-ko największy polski atut, choć z pochodzenia ukra-iński, a także Zbigniew Baranowski (styl wolny, 97 kg), Robert Baran (styl wolny, 125 kg) oraz Arka-diusz Kułynycz (styl kla-syczny, 87 kg).Nader zatem skrom-na ta nasza reprezenta-cja, nadto bez wielkich nazwisk, znanych poza samym środowiskiem za-paśniczym. Ale może to właśnie – brak oczekiwań i nadmiernej presji – spra-wi, że znów będzie moż-na mówić o miłej niespo-dziance?  (ag)
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I tylko wspomnienia są piękne Do walki o medale igrzysk przystępują dzisiaj zapaśnicy. Wielkich 

nadziei nie mamy.

Jakikolwiek „polski” medal zdobyty w zapasach 
będzie można uznać za sukces. Czy stanie się to udzia-
łem Anheliny Łysak? 
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To było długie oczekiwanie...
Po 32 latach znów mamy polski medal w boksie. Zwycięstwem 
w ćwierćfinale zapewniła go sobie wczoraj Julia Szeremeta.

JULIA SZEREMETA

Idę po złoto!
n Zapowiadałam, że jadę do Pa-
ryża po medal i słowa dotrzymu-
ję. W walce była pełna kontro-
la. Świetnie się bawiłam, super at-
mosfera na trybunach. Było pełno 
kibiców z Polski, więc się bardzo 
cieszyłam. Ring to mój świat i tam 
się świetnie bawię. Zawsze walczę 
tak samo, z nisko opuszczonymi rę-
kami, bo to jest mój styl i taki bę-
dzie dalej. Cieszę się, że podoba się 
ludziom, którzy mówią mi, że wy-
grała tanecznym krokiem. Posta-
wiłam na szybkość, bo to mój naj-
większy atut. Szybkość i zabawa. 
Czuję się świetnie, idę po złoto! Nie 
patrzę z kim mam walczyć, wcho-
dzę do ringu, żeby wygrać. Fajnie, 
że półfinały i finały odbędą się na 
obiektach tenisowych im. Rolanda 
Garrosa. Wejdę tam tak samo, jak 
tutaj, może jeszcze z lepszą publi-
ką, ale tu cały czas słyszałam: „Pol-
ska, Polska, Polska”. Nie mogę się 
już doczekać kolejnej walki. (awa)

11688
DNI

minęło od zdobycia brązo-
wego medalu przez Wojcie-

cha Bartnika w Barcelonie. 
Jakiego koloru będzie krążek 

Juli Szeremety?

44. 
MEDAL 
zdobyli w igrzyskach polscy re-
prezentanci w boksie, najwięcej 
po lekkoatletach, którzy przed 
Paryżem mieli ich 66.

Julia Szeremeta (z prawej) w pięknym stylu pokonała Portorykankę Ashleyann Lo-
zadę Mottę. 

Sport e670de7ea1
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Piękny 
gest 
Moreny 
PIŁKA RĘCZNA

Z
godnie z oczekiwa-
niami tabela grupy A kobiet nie drgnęła. 

Z kolei z grupy B do 1/4 finału awansowały m.in. Brazylijki. Głośniej niż o ich wygranej z Angolą było o zachowaniu Tami-res Moreny, która znio-sła z parkietu poważnie kontuzjowaną Albertinę Kassomę, koleżankę z li-gi rumuńskiej.U mężczyzn natomiast uwagę na sobie skupi-li Francuzi. Pokonując Węgrów, obrońcy tytu-łu uciekli spod gilotyny i w ćwierćfinale zagrają z Niemcami.
KOBIETY 

Grupa A: Słowenia - Szwe-
cja 23:27 (14:11), Norwegia - 
Niemcy 30:18 (14:8), Dania 
- Korea Południowa 28:20 
(12:8). 

1. Norwegia 5 8 140:110

2. Szwecja 5 8 140:125

3. Dania 5 8 126:116

4. Niemcy 5 2 136:134

5. Korea Płd. 5 2 107:133

6. Słowenia 5 2 116:147

Grupa B: Węgry - Holan-
dia 26:30 (16:19), Hiszpania - 
Francja 24:32 (9:17), Brazylia 
- Angola 30:19 (14:6). 

1. Francja 5 10 159:124

2. Holandia 5 8 152:137

3. Węgry 5 5 137:140

4. Brazylia 5 4 127:119

5. Angola 5 3 131:154

6. Hiszpania 5 0 111:143

Ćwierćfinały (6.08.:) Da-
nia - Holandia (9.30), Fran-
cja - Niemcy (13.30), Węgry - 
Szwecja (17.30), Norwegia - 
Brazylia (21.30). 

MĘŻCZYŹNI
Grupa A: Szwecja - Japonia 
40:27 (16:9), Niemcy - Słowe-
nia 36:29 (23:14), Hiszpania - 
Chorwacja zakończył się po 
zamknięciu wydania. 

1. Niemcy 5 8 162:144

2. Słowenia 5 6 140:142

3. Szwecja 5 6 158:139

4. Hiszpania 4 4 119:117

5. Chorwacja 4 4 117:124

6. Japonia 5 0 143:173

Grupa B: Egipt - Argentyna 
34:27 (14:15), Węgry - Francja 
20:24 (8:11), Dania - Norwe-
gia 32:25 (17:12).

1. Dania 5 10 165:133

2. Egipt 5 7 148:140

3. Norwegia 5 6 139:136

4. Francja 5 5 129:131

5. Węgry 5 2 137:138

6. Argentyna 5 0 131:171

(m)

WINdsuRfINg

T
om Reuveny z Izra-ela został mistrzem olimpijskim w wind-surfingowej klasie iQFoil. W finale, po zaciętej walce, wyprzedził Australijczyka Grae Morrisa i Holendra Luuca van Opzeelanda. Pa-weł Tarnowski (SKŻ Ergo Hestia Sopot) był w ćwierć-finale serii medalowej siódmy i ostatecznie zajął w gronie 24 zawodników 10. miejsce. W serii meda-lowej wystąpiło po 10 czo-łowych deskarek i deska-rzy. W ćwierćfinale popły-nęli zawodnicy z lokat 4-10, a stawką tej rywalizacji by-ły dwa miejsca w półfinale.W ćwierćfinale odpadła także klubowa koleżanka Tarnowskiego Maja Dziar-nowska, która była piąta i ostatecznie przypadła jej 

ósma lokata. W gronie 24 zawodniczek triumfowała Włoszka Marta Maggetti, srebrny krążek zdobyła Sharon Kantor z Izraela, a brązowy Brytyjka Emma Wilson. Seria medalowa miała odbyć się w piątek, ale ze względu na słabe wa-runki wietrzne na Morzu Śródziemnym została prze-niesiona na sobotę.Julia Damasiewicz zaj-muje dziewiąte, a Maksy-milian Żakowski (oboje OŚ AZS Poznań) 15. miejsce po pierwszym dniu olim-pijskich regat w klasie Formula Kite, które odby-wają się w Marsylii. W tej debiutującej na igrzyskach konkurencji medaliści wy-łonieni zostaną w czwartek. W niedzielę rozegrano po cztery wyścigi. Żakowski rozpoczął od falstartu, a na-stępnie był 11. oraz dwa ra-

zy 15., co ogólnie dało mu 15. pozycję. Lepiej spisała się jego klubowa koleżan-ka, która zajęła szóstą, dziewiątą, 11. oraz siódmą lokatę i w klasyfikacji gene-ralnej plasuje się na dzie-wiątym miejscu. Na czele znajdują się tegoroczna mistrzyni świata i Europy 
Francuzka Lauriane No-lot oraz srebrny medalista czempionatu globu sprzed roku Słoweniec Toni Vodi-sek.W klasie ILCA 7 Agata Barwińska (MOS SSW Iła-wa) po czwartym dniu ry-walizacji awansowała z 21. na 16. miejsce. Po ośmiu wyścigach prowadzi Holen-derka Marit Bouwmeester. 
W tej konkurencji medali-ści wyłonieni zostaną we wtorek. Polska żeglarka w znakomitym stylu rozpo-częła wczoraj rywalizację - 

w pierwszym niedzielnym wyścigu była druga za ak-tualną mistrzynią świata i ubiegłoroczną mistrzynią Europy Węgierką Marią Erdi, jednak w następnym starcie zajęła w gronie 43 zawodniczek 20. pozycję. Polka awansowała jednak w klasyfikacji generalnej o pięć lokat – z 21. na 16. Prowadzenie utrzymała Bouwmeester. Holenderka 
ma w dorobku cztery tytu-ły mistrzyni świata i pięć Europy, trzy razy stanęła również na olimpijskim podium – na najwyższym 
w 2016 roku w Rio de Ja-neiro, na drugim cztery lata wcześniej w Londynie oraz na najniższym w 2021 ro-ku w Tokio. Druga, ale ze sporą stratą, jest broniąca tytułu Dunka Anne-Marie Rindom, a czołową trójkę zamyka ubiegłoroczna wi-

cemistrzyni świata, Szwaj-carka Maud Jayet.Po ośmiu wyścigach w klasie ILCA 7 wśród męż-czyzn Michał Krasodom-ski (AZS AWFiS Gdańsk) w pierwszym niedzielnym wyścigu Krasodomski był 17., a to jego zdecydowanie najlepsze osiągnięcie w tych zawodach. W kolejnym star-cie Polak nie poszedł jednak za ciosem, zajął bowiem 38. lokatę i w stawce 43 zawod-ników nadal plasuje się na 40. pozycji.Prowadzi broniący tytu-łu i aktualny mistrz świata Australijczyk Matt Wearn. Drugi jest mistrz Europy sprzed dwóch lat i wice-mistrz olimpijski z Lon-dynu w 2012 roku Pavlos Kontides z Cypru, a trzeci liderujący po pierwszym dniu Peruwiańczyk Stefano Peschiera.

Wiatry nie sprzyjają naszym Maja Dziarnowska i Paweł Tarnowski nie 

wykorzystali szans w wyścigach medalowych.

PŁYWANIE

O
limpijska pływal-nia nie okazała się szczęśliwa dla naszych repre-
zentantek i re-prezentantów. Żadnemu z nich nie udało się stanąć na podium. A polskie pły-

wanie na kolejny olimpij-ski medal czeka już 20 lat, od trzech krążków, w tym jeden złoty na 200 m sty-lem motylkowym, Otylii Jędrzejczak wywalczo-
nych w Atenach w 2004 roku. W Paryżu pierwszy przed szansą wywalczenia medalu stanął Krzysztof Chmielewski. Skończyło się na czwartym miejscu 
w konkurencji na 200 m stylem motylkowym.Drugą i ostatnią polską finalistką w Paryżu zosta-ła Katarzyna Wasick. Do decydującej rozgrywki przystępowała z ogrom-

nymi nadziejami. Wyda-wało się, że ma wszystko, by zdobyć medal. Wiedzia-ła, jak smakuje olimpijska rywalizacja, bo impreza w Paryżu jest jej piątą. Do tego w tym sezonie jest w znakomitej for-mie. Przecież już w lutym ustanowiła fenomenalny 
rekord kraju i przy okazji zdobyła brąz mistrzostw świata w Dausze. Dzięki czasowi 23,95 stała się dziewiątą najszybszą ko-bietą w dziejach na 50 m kraulem i zaledwie jedną z 15, która pokonała ten dystans poniżej 24 se-kund. W Paryżu potwierdzi-ła wysoką dyspozycję, kapitalnie spisując się w eliminacjach i półfina-le. Kwalifikacje przeszła z drugim czasem (24,27), a w półfinale osiągnę-ła trzeci (24,23). W obu przypadkach szybsza była 

od niej faworytka na tym dystansie Szwedka Sarah Sjoestroem, wicemistrzyni olimpijska na tym dystan-sie z Tokio i rekordzistka świata. W półfinale wyżej od Polki uplasowała się także Amerykanka Gret-chen Walsh.W finale poza naszą re-prezentantką znalazły się: Sjoestroem, Walsh, Chinki Qingfeng Wu i Yufei Zhang, Australijki Shayna Jack i Meg Harris oraz Słowen-ka Neza Klancar. Reprezen-tantka Polski startowała na 
trzecim torze obok fawo-rytki Sjoestroem.Polka popłynęła o 0,1 s wolniej niż w sobotnim pół-finale. Uzyskała czas 24,33. Wystarczyło to „tylko” do zdobycia piątego miejsca. Powtórzyła więc wynik z Tokio. Złoty medal zdo-była Sjoestroem (23,71), druga była Harris (23,97), a trzecia Chinka Zhang 

Yufei (24,20). Do medalu Wasick zabrakło 0,13 sek.Blisko 31-letnia Sjoestro-em zdobyła trzecie w ka-rierze, a drugie w Paryżu olimpijskie złoto. W śro-dę triumfowała na 100 m kraulem. - Wszyscy jeste-śmy zawiedzeni - przyznała 
widocznie rozczarowana Katarzyna Wasick.Tuż po finale nie była w stanie powiedzieć, co nie wypaliło. - Nie wiem, szczerze mówiąc, nawet nie pamiętam tego wyścigu. To są ułamki sekund, trudno coś powiedzieć... Widocz-nie ktoś miał lepszy dzień, a nie ja. Taki jest sport, ta-kie jest 50 m kraulem. Trze-ba być tego świadomym, że wszystko się może zdarzyć. To są naprawdę ułamki se-kund, setne sekundy... To nie był mój dzień, chciała-bym, żeby był, ale tak się stało, że jest piąte miejsce - tłumaczyła dziennikarzom.

Po chwili dodała: - Pią-te miejsce w finale, z te-go też trzeba się cieszyć. Nie sądziłam, że po Tokio mogę kontynuować karie-rę przez trzy lata. Znowu jestem na piątym miejscu. Może Bóg da mi jeszcze si-łę, żeby spotkać się z wami 
za cztery lata - powiedzia-ła Polka łamiącym się gło-sem, po czym się rozpła-kała i poszła do szatni.Niedziela była ostatnim dniem rywalizacji pływa-ków w Paryżu.Niedziela była ostatnim dniem rywalizacji pływa-ków w Paryżu. Klasyfi-kację medalową wygrali Amerykanie, zdobywać 28 krążków, w tym 8 zło-tych, 13 srebrnych i 7 brą-zowych. Niewiele słabiej spisała się reprezentacja Australii 18 medali (7 zło-tych, 8 srebrnych i 3 brą-zowe).
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Smutna 
piątka
– Wszyscy jesteśmy 
zawiedzeni. To nie był mój 
dzień – przyznała Katarzyna 
Wasick. Polka zajęła piąte 
miejsce w finale rywalizacji 
na 50 m stylem dowolnym. Katarzyna Wasick nie kryła rozczarowania piątym miejscem. 
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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE10

D
o ćwierćfinałów obok dwóch najlepszych ze-społów z każdej grupy awansowały dwie drużyny z trzecich miejsc. Najwięk-sza niespodzianka to od-padnięcie Hiszpanii, dwu-krotnych mistrzów świata oraz numer dwa w rankin-gu FIBA. W grupie A lepsi od zespołu trenera Sergio Scariolo byli Kanadyjczycy, Australijczycy oraz Gre-cy. Ci ostatni awansowali z trzeciej pozycji dzięki so-botniej wygranej Serbów z Południowym Sudanem.

Najlepszym strzelcem fa-zy eliminacyjnej był Giannis Antetokounmpo (Grecja, 27.0 punktu na mecz), naj-lepszym zbierającym Vic-tor Wembanyama (Francja, 10.7 zbiórki), a numerem jeden wśród podających - Dennis Schroeder (Niemcy, 9.0 asysty).Koszykarze żegnają się z Lille, gdzie na Pierre Mau-roy Stadium odbywały się wszystkie mecze fazy gru-powej. Przed nami ćwierć-finały. Od tego momentu wszystkie spotkania play 

off rozgrywane będą w Pa-ryżu w hali Bercy.Amerykanie zagrają z Brazylią, Kanadyjczycy z Francuzami, Grecy z Niem-cami, a Serbowie z Austra-lijczykami. Wszystkie mecze odbędą się we wtorek.
Grupa A.
Australia - Grecja 71:77, Kana-
da - Hiszpania 88:85
 
1. Kanada 3 6 267:247

2. Australia 3 4 246:250

3. Grecja 3 4 233:241

4. Hiszpania 3 4 249:257

 Grupa B.
Japonia - Brazylia 84:102, 
Francja - Niemcy 71:85
 
1. Niemcy 3 6 268:221

2. Francja 3 5 243:241

3. Brazylia 3 4 241:248

4. Japonia 3 3 251:293

 
Grupa C.
Portoryko - USA 83:104, Ser-
bia - Południowy Sudan 96:85
 
1. USA 3 6 317:253

2. Serbia 3 5 287:261

3. Południowy Sudan 3 4 261:278

4. Portoryko 3 3 228:301

C
hwilę grozy przeżyli ki-bice kobiecej reprezen-tacji Hiszpanii. Mistrzy-nie świata przegrywały 0:2 z Kolumbią do 79 minuty! Zawodniczki z Ameryki Po-łudniowej najpierw zadały cios w pierwszej połowie, a chwilę po rozpoczęciu drugiej części gry zdobyły drugą bramkę. Hiszpan-ki musiały się podnieść, a sygnał do ataku dała do-świadczona Jennifer Her-moso, która na co dzień gra w meksykańskim Tigres. To ona zdobyła gola kontakto-wego. Mimo tego na kolejne trafienie gwarantujące re-mis trzeba było czekać aż do 7 minuty doliczonego czasu. Wtedy czujnością w polu karnym zabłysnęła defensorka Barcelony, Ire-ne Paredes. Tym samym Iberyjki doprowadziły do dogrywki, która nie wyło-niła zwycięzcy i potrzebna była seria rzutów karnych. Kolumbijki dwukrotnie się pomyliły, Hiszpanki były bezbłędne, więc uniknęły sensacji.Rzuty karne potrzebne były także do rozstrzygnię-cia meczu Kanada – Niem-cy. Przez 120 minut żadna z reprezentacji nie potrafiła zdobyć gola. Należy jed-nak zaznaczyć, że Kana-dyjka Adriana Leon miała kilka okazji do pokonania niemieckiej bramkarki, ale pudłowała nawet w sytu-acji sam na sam. 31-latka nie pomogła także swo-jej kadrze w serii rzutów karnych. Nie wytrzymała presji i pomyliła się, dając Niemkom szansę na zwy-cięstwo. Te ją wykorzysta-ły, a ostatnie słowo w serii rzutów karnych należało do golkiperki Ann-Katrin Berger. Nie tylko dobrze radziła sobie na linii bram-kowej, ale także spisała się jako wykonawczyni ostat-niego rzutu karnego. Ude-rzyła pewnie, dzięki czemu jej kadra dostała się do pół-finału. W nim Niemki zmie-rzą się z Amerykankami. Reprezentacja USA długo 

męczyła się w ćwierćfina-le z Japonią. Zawodniczki z Azji przez cały turniej ra-dziły sobie bardzo dobrze i podobnie było w sobot-nim meczu. Zabrakło im jednak skuteczności. Ame-rykankom wystarczyło jed-no świetne uderzenie Tri-nity Rodman w dogrywce, żeby awansować do kolej-nej fazy zawodów.Z turniejem olimpijskim pożegnała się natomiast reprezentacja gospodarzy. Francuzki zawaliły mecz z kadrą Brazylii. Mogły wygrywać już w 16 minu-cie, gdy Sakina Karchaoui wykonywała rzut karny. Zawodniczka PSG uderzyła jednak fatalnie i bramkar-ka pewnie interweniowała. Brazylia potrzebowała jed-nak czasu na to, żeby wyko-rzystać błąd przeciwniczek. Dopiero w 82 minucie do siatki trafiła Gabi Portilho, która skorzystała na dra-matycznym błędzie francu-skiej obrony. Brazylia zagra w półfinale z Hiszpanią i może się zrewanżować za grupową porażkę 0:2. Tym samym przedłużyła się szansa Marty, legendar-nej zawodniczki z Brazylii (sześciokrotnie wybierana najlepszą piłkarką na świe-cie w plebiscycie FIFA), na godne pożegnanie się z ka-drą. 38-latka zapowiedzia-ła, że po igrzyskach kończy karierę reprezentacyjną. W meczu z Francją nie za-grała, ponieważ w ostatnim starciu grupowym została ukarana czerwoną kartką.
Kacper Janoszka

ĆwierĆfinały

n USA – Japonia 1:0 (1:0, 
0:0)
1:0 – Rodman (105+2)

n Hiszpania – Kolumbia 2:2 
(2:2, 2:2, 0:1, 4:2 w karnych)
0:1 – Ramirez (12), 0:2 – San-
tos (52), 1:2 – Hermoso (79), 2:2 
– Paredes (90+7)

n Kanada – Niemcy 0:0 
(2:4 w karnych)

n Francja – Brazylia 0:1 
(0:0)
0:1 – Portilho (82)

Półfinały (6 sierPnia)

n Brazylia - Hiszpania
n USA - Niemcy
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Po zwycięstwie z Francją 

Brazylijki dostaną 

okazję rewanżu w meczu 

z Hiszpankami, z którymi 

przegrały w grupie.

Zakończyła się faza eliminacji grupowych w turnieju koszykówki mężczyzn 5x5. Bez przegranej przez tę 

część przeszły trzy drużyny - Amerykanie, Kanadyjczycy oraz Niemcy. 

Niepokonany tercet

Po bramce Gabi Portilho Brazylijki wpadły w szał radości. 

Szansa na 
pożegnanie

D
o ostatniego meczu eliminacji nie było jasne, czy polscy koszykarze zagra-ją w turnieju play in (to de facto ćwierćfina-ły) czy też będą musieli się pakować. Do niedzielnych spotkań nasz zespół przy-stępował z przedostatniego miejsca w tabeli i musiał liczyć na pomoc rywali. Do-datkowo atmosfera wokół kadry zaczęła się pogar-szać. Po wysokiej piątkowej porażce z Serbami wysłan-nik Onetu donosił: „Tego nie dało się nie słyszeć! Wściekły prezes PKOl zru-gał Polaka na igrzyskach”. Chodziło o podniesiony ton głosu Radosława Piesiewi-cza w rozmowie z Micha-łem Sokołowskim. Dzienni-karze słyszeli, że szef PKOl dawał zawodnikowi nawet wskazówki techniczne.Eliminacje biało-czerwo-ni kończyli meczem z Ło-tyszami. To obrońcy tytułu, jedyna niepokonana dru-żyna turnieju. Rywale już przed spotkaniem mieli zagwarantowane pierw-sze miejsce w eliminacjach oraz awans do półfinałów, ale mimo to z Polakami za-grali całkiem serio. Od po-czątku narzucili swój styl. Biało-czerwoni zagrali od-ważnie, lepiej niż w piątek przeciw Serbom czy Litwi-nom. Dość długo mecz był wyrównany (6:6, 10:10), ale w drugiej części prze-waga przeciwników była coraz bardziej widoczna. Na finiszu Łotysze mieli już 7 „oczek” prowadzenia (19:12), a mecz efektow-

nym trafieniem za dwa punkty zakończył Nauris Miezis. 33-letni zawodnik zdobył aż 13 punktów i jest jednym z głównych kandy-datów do tytułu MVP tur-nieju olimpijskiego. W na-szej drużynie najlepszym strzelcem był Sokołowski (5 punktów).Mimo przegranej Polacy wciąż byli w grze o awans do dalszych gier. Musie-liśmy czekać na rezultat spotkania Amerykanów z Holendrami. Wygrana tych drugich dawała nam prolongatę, zwycięstwo USA byłoby końcem turnie-ju dla Polski. Amerykanie zostali jednak przez Ho-lendrów rozbici (22:6, naj-

wyższa wygrana w całym turnieju). Dzięki takiemu rozstrzygnięciu drużyna trenera Piotra Renkiela za-grała z Litwinami w ćwierć-finale. W eliminacjach Litwa pokonała naszych koszykarzy bardzo wysoko, tym razem jednak emocje były większe. W połowie meczu był remis (8:8), ale druga część to jednak zde-cydowana przewaga na-szych przeciwników, wśród których brylował duet Sa-runas Vingelis oraz Evaldas Dziaugys (zdobyli razem 18 punktów!). Ostatecznie Polacy przegrali 6 „oczka-mi”. Osiągnęliśmy w Paryżu nieco lepszy wynik niż trzy lata wcześniej w Tokio, gdy 

odpadliśmy już po meczach eliminacyjnych.
n Polska - Łotwa 16:22
Polska: Sokołowski 6, Zamoj-
ski 4, Bogucki 3, Matczak 3.

n Polska - Litwa 15:21
Polska: Sokołowski 7, Zamoj-
ski 5, Matczak 2, Bogucki 1.
Pozostałe mecze: Francja 
- Chiny 21:12, Litwa - Serbia 
20:18, USA - Holandia 6:21.

Turniej kobiet 3x3. Tymcza-
sem w turnieju kobiet wyło-
niono już półfinalistki. USA 
zmierzy się o finał z Hiszpanią, 
a Kanada z najlepszą ekipą po 
fazie zasadniczej - Niemcami. 
Wcześniej w meczach play in 
złote z Tokio Amerykanki po-
konały liderki rankingu FIBA 
Chinki 21:13, a Kanadyjki - Au-
stralijki 21:10. Mecze półfina-
łowe i finał odbędą się w po-
niedziałek.
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Polscy koszykarze zapowiadali walkę 
o medale. Ostatecznie skończyło się na meczu 
ćwierćfinałowym, w którym lepsi byli Litwini.

Medale nie dla nas

Polscy koszykarze już zakończyli występy w Paryżu.
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Szczęśliwi medaliści, od lewej srebrny Tommy Fleetwo-
od, złoty Scottie Scheffler i brązowy Hideki Matsuyama. 

11
5 sierpnia 2024 n Nr 159

TENIS STOŁOWY

Z
akończyły się olimpijskie turnieje indywidualne i od poniedziałku rozpoczyna się rywalizacja drużynowa. Weźmie w niej udział tylko nasz kobiecy zespół, któ-ry w 1/8 finału zmierzy się z Japonią. To bardzo trudne rywalki, rozstawione w Pary-żu z „dwójką”. Zwycięzca dzi-

siejszego meczu w ćwierćfi-nale zmierzy się z Francją lub Tajlandią.Polki zagrają w składzie: Natalia Bajor, Katarzyna Wę-grzyn i Zuzanna Wielgos. Liderką rywalek jest Hina Hayata, która w sobotę zdo-była brązowy medal w singlu, pozostałe dwie Japonki to Miu Hirano i Miwa Harimo-to. Wszystkie zdecydowanie 

wyżej klasyfikowane od Po-lek w światowym rankingu. O sile rywalek niech świadczy fakt, że na początku tego roku w tym samym składzie zosta-ły wicemistrzyniami świata, przegrywając w południowo-koreańskim Busan w finale z Chinkami 2:3. Polki w MŚ w grupie odniosły trzy zwy-cięstwa (ze Słowacją, Meksy-kiem i Nigerią), w 1/16 finału 

pokonały Singapur 3:0 i o wej-ście do czołowej ósemki prze-grały z Hongkongiem 1:3.Wczoraj poznaliśmy zło-tego medalistę w grze poje-dynczej mężczyzn, a został nim – oczywiście – Chińczyk Fan Zhendong. W finale po-konał Szweda Trulsa Moere-gardha 4:1 (7:11, 11:9, 11:9, 11:8, 11:8), który w polskiej superlidze jest zawodnikiem 

ZOOLeszcz Gwiazdy Byd-goszcz. W meczu o trzecie miejsce Francuz Felix Lebrun wygrał z Brazylijczykiem Hu-go Calderano 4:0 (11:6, 12:10, 11:7, 11:6). Po raz pierwszy od 1992 roku zdarzyło się, że Chińczycy wywalczyli tylko je-den medal w singlu mężczyzn.Przypomnijmy, że w kobiecym finale singla by-ły dwie Chinki, a Chen Meng 

pokonała Sun Yingsha (Chi-ny) 4:2 (4:11, 11:7, 11:4, 9:11, 11:9, 11:6). To była powtórka finału z Tokio. W meczu o brązowy medal Japonka Hina Hayata (Ja-ponia) wygrała z Shin Yu-bin (Korea Płd.) 4:2 (9:11, 13:11, 12:10, 11:7, 10:12, 11:7).
(a)

GOLF

N
ieprawdopodobne emocje towarzyszyły finałowej batalii o me-dale w golfowym turnieju olimpijskim mężczyzn. Ostatecznie złoty medal wywalczył numer jeden na świecie - Scottie Scheffler, który w niedzielę wykręcił niesamowitą rundę dnia 62, wyrównując też rekord Le Golf National!Tommy Fleetwood zo-stał drugim Anglikiem, który od 2016 roku zdobył medal olimpijski. Pierwszy był jego przyjaciel, Justin Rose, złoty medalista z Rio de Janerio. Teraz Tommy, bohater Ryder Cup roz-grywanego na polu Le Golf National w 2018 roku, się-gnął po srebro, z wynikiem -18, jednym uderzeniem za Amerykaninem.To, co nie udało się w Tokio, udało się w Pa-ryżu. Japoński mistrz Ma-sters, Hideki Matsuyama do bogatej listy sukcesów dopisać może brązowy medal olimpijski, o który przegrał dogrywkę w Ja-ponii.Niesamowite wspo-mnienia zagwarantował sobie Francuz Victor Perez, który niesiony dopingiem 

paryskiej publiczności wy-walczył czwarte miejsce, awansując ostatniego dnia o dziewięć pozycji, dzięki fenomenalnej rundzie 63.Piątym miejscem po-dzielili się zgodnie: Rory McIlroy i Jon Rahm. Irland-czyk z Irlandii Północnej w swoim stylu porządnie postraszył rywali, trafiając pięć birdie od dziesiąte-go do czternastego dołka, grzebiąc swoje szanse na piętnastce, gdzie zaliczył double bogey’a. Hiszpan Jon Rahm w pewnym mo-mencie miał cztery ude-rzenia przewagi nad naj-bliższym rywalem, zalicza-jąc fantastyczną pierwszą dziewiątkę w 31 uderze-niach. Później nie było już różowo i grający aktualnie w lidze LIV Golf „Rahmbo” ostatecznie obył się sma-kiem, notując na drugiej dziewiątce 39 uderzeń.Mistrz olimpijski z Tokio po rozczarowującej run-dzie 73 spadł z miejsca pierwszego na dziewiąte. Adrian Meronk po run-dach 73-71-72-71 finiszo-wał na miejscu 49, dwie pozycje lepiej niż w Tokio.Obszerna relacja we wtorek w „Sporcie”.
Kasia Nieciak

T
urniejem drużyno-wym florecistów z udziałem bia-ło-czerwonych ry-walizację o medale zakończyli szermierze. Nie mieliśmy żadnych złudzeń przed tymi zawodami, bo nasi zawodnicy zaprezento-wali się w turnieju indywi-dualnym przeciętnie i bez błysku - młody Jan Jurkie-wicz oraz doświadczony Michał Siess zakończyli rywalizację w 1/16 finału. A tymczasem zespół kiero-wany przez trenera Rado-sława Glonka pokazał się z dobrej strony i ostatecznie uplasował się na 6. pozycji. W finale, zgodnie z ocze-kiwaniami, spotkały dwie najwyżej rozstawione re-prezentacje Włoch i Japonii.

Nie dali plamyStart naszych florecistów w igrzyskach do samego końca stał pod znakiem zapytania. Dopiero Pu-charu Świata rozgrywany w Kairze zadecydował o ich awansie na igrzyska z po-zycji nr 8 w rankingu FIE. W tej sytuacji trafialiśmy na doskonałych Włochów, któ-

rzy byli stawiani jako niemal pewni kandydaci do mi-strzostwa. Mocno obawialiśmy się o inauguracyjny mecz w 1/4 finału, by nie doszło do szermierczej dekla-sacji. A tymczasem spotkała nas miła niespodzianka. Bia-ło-czerwoni (Jan Jurkiewicz, Michał Siess, Adrian Wojt-kowiak oraz An-drzej Rządkowski) dzielnie stawiała czoła florecistom Italii. Nie dali plamy, osta-tecznie przegrali 39:45, choć od pewnego momentu rywale kontrolowali prze-bieg wydarzeń na planszy.Zaczęło się wielce obie-cująco dla naszego zespołu. Najpierw nasza floretowa nadzieja, Jurkiewicz z To-runia, wygrał z Tommaso Marinim 5:2, zaś Siess zre-misował z Guillamem Bian-chim 5:5. Po czterech po-jedynkach prowadziliśmy 20:18, ale w piątym Wojt-kowiak przegrał z Marinim 1:7. Włosi objęli prowadze-

nie 25:21 i prze-jęli kontrolę nad meczem. Po tej walce florecistę z Poznania za-stąpił doświad-czony Rządkow-ski, ale niewiele pomógł. Siess z Jurkiewiczem robili, co mogli, ale strat już nie odrobili.- Tak na dobrą sprawę jedna wysoko przegra-na walka zade-cydowała o koń-cowym wyniku – stwierdził Michał Siess, li-der naszej drużyny. - Każdy z nas mógł jeszcze dołożyć odrobinę więcej. W szóstej walce z Filippo Macchim mogłem wygrać wyżej, zwy-ciężyłem zaledwie jednym trafieniem 6:5. I tak sobie możemy analizować kolejne starcie. Nie doszło emocjo-nującej końcówki, ale i tak było nieźle, choć fachowcy z góry nas skreślili.Porażka sześcioma tra-fieniami na pewno flore-cistom wstydu nie przy-nosi.

Mocne uderzeniaBiało-czerwonym przy-padła rywalizacja o 5-8 miejsca i emocje oraz kon-centracja znacząco opadły. W ćwierćfinale Egipt prze-grał z USA 35:45 i został na-szym pierwszym przeciw-nikiem. Polski tercet stanął na wysokości zadania i wy-grał z niewygodnym repre-zentantem Afryki 45:36. Zaczęło się od mocnego uderzenia, bo Jurkiewicz i Siess wygrali ze swoimi przeciwnikami: Mohame-dem Hamzą i Mohamdem Essamem po 5:1. Udane wejście w ten mecz i pro-wadzenie 10:2 ustawiło ry-walizację do samego końca. Temperatura spotkania wy-raźnie opadła i jedni oraz drudzy marzyli, by jak naj-szybciej się to skończyło.W innym meczu Chiń-czycy dość łatwo pokonali Kanadę 45:32 i byli naszym rywalem w walce o 5. miej-sce. Azjaci dysponowali zdecydowanie większym zasobem sił i ostatecznie wygrali 45:30. Tym razem rolę się odwróciły, bowiem trzy pierwsze walki Chiń-czyków były niemal per-fekcyjne. Bin Wu, Zicei Mo i Jie Xu wygrali w kolejności z Siessem 5:3, Rządkow-skim 5:0 i Jurkiewiczem 5:3. Objęli prowadzenie 15:6, zaś po piątej walce Siessa z Xu (1:5) przewaga rywali była jeszcze bardziej wyraźna (8:25).Brązowy medal szpa-dzistek w turnieju dru-żynowym, 9. miejsce Julii Walczyk-Klimaszyk w tur-nieju indywidualnym i 5. drużyny oraz 6. florecistów – to dorobek szermierczej polskiej ekipy w Paryżu. Przyzwoity, ale żal straco-nej szansy naszej najlepszej i 5. w światowym rankin-gu Walczyk-Klimaszyk. Zawodniczka AZS UAM Po-znań miała wszelkie dane, żeby przebić się do strefy medalowej, ale nieoczeki-wanie utknęła w 1/8 finału. O miejscach poza podium szybko się zapomina. Taka jest brutalna prawda... 
(sow)

Z Japonią zagramy na początek
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Złota runda 
Scottie Schefflera
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O miejscach poza podium szybko się 
zapomina. Taka jest brutalna prawda...

Ambicja to za mało! 

Michał Siess, lider drużyny floretowej, dzielnie walczył, ale skończyło się na szóstym miejscu. 
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LATA 

czekaliśmy na 
występ floreci-

stów w turnieju 
olimpijskim. W Syd-

ney zajęli miejsce 
tuż za podium, ustę-
pując Włochom. Te-
raz przegrali z nimi 
w 1/4 finału i osta-
tecznie zajęli 6. lo-
katę

Sport e670de7ea1



IGRZYSKA OLIMPIJSKIE12

K
anadyjkarka Dorota Borowska została 
oczyszczona z zarzu-tów złamania prze-pisów antydopin-gowych i jedzie na igrzyska olimpijskie do Paryża - poin-formował szef POLADA Mi-chał Rynkowski. Podkreślił, że to wyjątkowa pod wielo-ma względami sprawa, bo uznano tłumaczenia zawod-niczki.U Polki wykryto w czerw-cu niedozwoloną substancję klostebol, ale trybunał uznał jej tłumaczenia i dokumen-tację przedstawioną przez Polaków.Jeszcze w ubiegły czwar-tek szef POLADA informo-wał, że nie doszło do uchyle-nia zawieszenia Borowskiej, ale też, że są minimalne szanse na ścieżkę odwoław-czą. Ta okazała się skuteczna!- W trakcie rozprawy śledczy uznali, że nie było w tej sytuacji winy Doroty i w związku z tym jej zawie-szenie zostało cofnięte. Do-rota najszybciej jak to będzie możliwe pojawi się w Paryżu i mam nadzieję, że z sukce-sem wystartuje w igrzy-skach. Szczęście w nieszczę-ściu, że sprint kajakowy jest pod koniec igrzysk, dzięki czemu było troszkę wię-cej czasu na udowodnienie niewinności Doroty - po-wiedział prezes Polskiego Związku Kajakowego, Grze-gorz Kotowicz.Dodał, że „na pewno jest to dla niej sytuacja bardzo stresująca, ale Dorota jest za-wodniczką klasy światowej”. - Sportowcy działają praktycz-nie non stop w stresie. Jestem pewny, że ten stres przerodzi się w sportową złość, która pozwoli jej powalczyć tutaj 

w Paryżu o najwyższe cele - stwierdził szef PZKaj.W połowie lipca związek poinformował o wykryciu niedozwolonego środka w próbce pobranej od za-wodniczki. W organizmie 28-letniej Borowskiej znale-ziono śladowe ilości kloste-bolu. Decyzją Międzynarodo-wej Federacji Kajakowej Bo-rowska została natychmiast zawieszona i nie znalazła się w składzie reprezentacji olimpijskiej. Feralny środek miał znaleźć się w maści, który kanadyjkarka wcierała w swojego psa, po tym jak ten poranił sobie łapy pod-czas spaceru na zgrupowa-niu we włoskiej Sabaudii.Zawodniczka Posnanii, chcąc udowodnić swoją nie-winność, wybrała się wraz ze swoim psem do Strasbur-ga. Oboje zostali przebadani przez lekarza, który specja-lizuje się w diagnozowaniu takich sytuacji. Według władz polskiego związku wyniki miały potwierdzić wersję zdarzeń reprezentantki kraju.Borowska jest najbardziej utytułowaną zawodniczką w grupie kanadyjkarek, ma na koncie m.in. złoty me-dal Igrzysk Europejskich w Krakowie i tytuł mistrzy-ni Europy, który wywalczyła miesiąc temu w węgierskim Szegedzie. Na tych zawodach znakomicie zaprezentowała się także w dwójce z Sylwią Szczerbińską - ta osada zdo-była dwa srebrne krążki na 200 i 500 m. Borowska trzy lata temu zadebiutowała na igrzyskach olimpijskich w Tokio, gdzie w swojej ko-ronnej konkurencji C1 200 m zajęła czwartą lokatę.Reprezentantka Polski może wystąpić w Paryżu 

zarówno w jedynce na 200 m, jak i w dwójce na 500 m. Pierwszy start zaplanowano na 6 sierpnia.O korzystnym wyro-ku Borowska dowiedziała się w niedzielę przed godz. 14.00, będąc jeszcze w Wał-czu. Od razu wsiadła w sa-mochód i ruszyła do rodzin-nego Nowego Dworu Mazo-wieckiego.- Jestem przeszczęśliwa, że ten horror się skończył. Nie wróciłam jeszcze do żywych, ale może mi się to uda dziś, jak położę się spać. Nie ukrywam, że od trzech tygodni dobrze nie spałam, a czasami prawie wcale. Wszystko się teraz dzieje bardzo szybko - wracam do domu, przepakuje się i mam nadzieję, że w poniedziałek o 7.00 rano znajdę się na po-kładzie samolotu lecącego do Paryża - poinformowała.Jak dodała, jednym z największych przeciwni-ków w walce o uniewinnie-nie był czas. Reprezentantka Polski dostała "zielone świa-tło" dwa dni przed pierw-szym startem, który zaplano-wany jest na wtorek.- Wiedziałam od samego początku, że jestem niewin-na i musiałam po prostu udowodnić prawdę. Cały czas liczyłam na sprawie-dliwe rozstrzygnięcie swo-jej sprawy, ale najbardziej obawiałam się, że może nie starczyć na to czasu. Otrzy-małam ogromne wsparcie od wielu osób i instytucji. Jestem ogromnie wdzięczna Polskiemu Związku Kajako-wemu, że mnie nie zostawił samej w tej sytuacji i stanął za mną murem. Mocno się też zaangażował Instytut Sportu, który również szu-kał informacji, które mogą mi pomóc i przyczynić się do ujawnienia prawdy - przeka-zała zawodniczka łamiącym się głosem.
KAJAKARSTWO GÓRSKIE

n Mateusz Polaczyk 
i Grzegorz Hedwig awanso-

wali do ćwierćfi nału cros-
su, konkurencji debiutującej 

w programie igrzysk olimpij-

skich. Odpadła z rywalizacji 
Klaudia Zwolińska.
Z każdej z ośmiu serii elimi-
nacyjnych awans do ćwierćfi -
nału zapewniało sobie dwóch 
pierwszych zawodników. Po-
laczyk i Hedwig zajęli w swo-

ich seriach drugie lokaty, na-
tomiast Zwolińska, srebrna 
medalistka paryskich igrzysk 
w slalomie K1, była trzecia.
W poniedziałek odbędą się 
ćwierćfi nały, półfi nały i fi -
nały.

Poniedziałek, 
5 sierpnia

BADMINTON

9.45, 14.30 FINAŁY singla ko-
biet i mężczyzn

GIMNASTYKA SPORTOWA

12.00 FINAŁY równoważni kobiet, 
poręczy drążków mężczyzn

HOKEJ NA TRAWIE KOBIET

10.00, 17.30 ćwierćfi nały

JEŹDZIECTWO

14.00 elim. skoków indywidual-
nie (Adam Grzegorzewski, Dawid 
Kubiak, Maksymilian Wechta)

KAJAKARSTWO GÓRSKIE

15.30 ćwierćfi nały crossu ko-
biet i mężczyzn (Mateusz Pola-
czyk, Grzegorz Hedwig), półfi na-
ły i FINAŁY

KOLARSTWO TOROWE

17.00 elim. sprintu drużynowego 
kobiet (Polska) i mężczyzn, wyści-
gu drużynowego na dochodzenie 
mężczyzn, FINAŁ sprintu druży-
nowego kobiet (ew. Polska)

KOSZYKÓWKA 3X3

17.30 półfi nały kobiet i mężczyzn 
(ew. Polska), 21.00 FINAŁY kobiet 
i mężczyzn

LEKKA ATLETYKA

10.00 elim. 400 m ppł., rzu-
tu dyskiem mężczyzn, skoku 
o tyczce, 400 m kobiet (Natalia 
Kaczmarek, Justyna Święty-Er-
setic, Marika Popowicz-Drapa-
ła), repasaże 400 m ppł., 400 m 
mężczyzn, 200 m kobiet (Mar-
tyna Kotwiła, Kristina Cimano-
uska), 18.30 elim. 3000 m z prze-
szkodami mężczyzn, 200 m 
mężczyzn (Albert Komański), 
półfi nały 200 m kobiet (ew. Mar-
tyna Kotwiła, Kristina Cimano-
uska), FINAŁY skoku o tyczce 
mężczyzn, rzutu dyskiem, 5000 
m i 800 m kobiet

PIŁKA NOŻNA MĘŻCZYZN

18.00, 21.00 półfi nały

PIŁKA WODNA MĘŻCZYZN

12.00, 18.30 faza grupowa

PŁYWANIE SYNCHRONICZNE

19.30 elim. programu technicz-
nego drużyn

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN

9.00 (Polska - Słowenia), 13.00, 
17.00, 21.00 ćwierćfi nały

SIATKÓWKA PLAŻOWA

9.00, 13.00, 17.00, 21.00 faza pu-
charowa kobiet i mężczyzn (Mi-
chał Bryl, Bartosz Łosiak)

SKOKI DO WODY

10.00 preelim. skoków indywidu-
alnych z platformy 10 m kobiet, 
15.00 półfi nały

STRZELECTWO

9.30 FINAŁY pistoletu szybko-
strzelny 25 m mężczyzn, elim. 
i FINAŁY drużyny mieszanych 
w skeecie

TENIS STOŁOWY

10.00, 15.00, 20.00 1/16 fi nału 
mężczyzn i kobiet drużynowo 
(Polska)

TRIATHLON

8.00 FINAŁ sztafet mieszanych

WSPINACZKA SPORTOWA

10.00 elim. kobiet na czas (Alek-
sandra Mirosław, Aleksandra Ka-
łucka), półfi nały boulderingu, 
prowadzenia mężczyzn

ZAPASY

15.00 1/16 fi nału i ćwierćfi nały 
w st. klas. mężczyzn 60 kg, 130 
kg, w st. dow. kobiet 68 kg (Wik-
toria Chołuj), 21.00 półfi nały w st. 
klas. mężczyzn 60 kg, 130 kg, 
w st. dow. kobiet 68 kg

ŻEGLARSTWO

12.00 klasa ILCA 6 (Agata Bar-
wińska), ILCA 7 (Michał Kraso-
domski), kite kobiet (Julia Dama-
siewicz), kite mężczyzn (Maksy-
milian Żakowski)

Wtorek, 6 sierpnia

BOKS

21.30 półfi nały mężczyzn kat. 71 
kg, kobiet kat. 50 kg, kat. 66 kg, 
FINAŁ kobiet kat. 60 kg

HOKEJ NA TRAWIE MĘŻCZYZN

14.00, 19.00 półfi nały

JEŹDZIECTWO

10.00 FINAŁ skoków indywidu-
alnie (ew. Adam Grzegorzew-
ski, Dawid Kubiak, Maksymilian 
Wechta)

KAJAKARSTWO

9.30 elim. K-4 500 m (Karolina 
Naja, Anna Puławska, Adrianna 
Kąkol, Dominika Putto), C-2 500 
m (ew. Dorota Borowska w pa-
rze), K-2 500 m kobiet (Martyna 
Klatt, Helena Wiśniewska; Karo-
lina Naja, Anna Puławska), K-2 
500 m mężczyzn (Jakub Stepun, 
Przemysław Korsak), ćwierćfi na-
ły kobiet i mężczyzn C-2 500 m, 
K-2 500 m

KOLARSTWO TOROWE

17.30 elim. wyścigu drużynowe-
go na dochodzenie kobiet, sprin-
tu drużynowego, wyścigu dru-
żynowego na dochodzenie męż-
czyzn, FINAŁ sprintu drużynowe-
go mężczyzn

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN

11.00, 14.30, 18.00, 21.30 ćwierć-
fi nały

LEKKA ATLETYKA

10.00 elim. 1500 m (Klaudia Ka-
zimierska, Weronika Lizakow-
ska, Aleksandra Płocińska), sko-

ku w dal kobiet (Nikola Horow-
ska), rzutu oszczepem mężczyzn 
(Cyprian Mrzygłód, Marcin Kru-
kowski, Dawid Wegner), repasa-
że 110 m ppł. (Jakub Szymański, 
Damian Czykier, Krzysztof Kil-
jan), 400 m ppł., 200 m mężczyzn 
(ew. Albert Komański), 400 m ko-
biet (ew. Natalia Kaczmarek, Ju-
styna Święty-Ersetic, Marika Po-
powicz-Drapała), 19.00 półfi nały 
400 m mężczyzn, 400 m ppł. ko-
biet, FINAŁY rzutu młotem (Ani-
ta Włodarczyk), 3000 m z prz. 
(Alicja Konieczek), 200 m kobiet 
(ew. Martyna Kotwiła, Kristina Ci-
manouska), skok w dal, 1500 m 
mężczyzn

PIŁKA NOŻNA KOBIET

18.00, 21.00 półfi nały

PIŁKA RĘCZNA KOBIET

9.30, 13.30, 17.30, 21.30 ćwierć-
fi nały

PIŁKA WODNA KOBIET

14.00, 19.00 ćwierćfi nały

PŁYWANIE SYNCHRONICZNE

19.30 elim. programu dow. dru-
żyn

SIATKÓWKA KOBIET

9.00, 13.00, 17.00, 21.00 ćwierćfi -
nały (Polska)

SIATKÓWKA PLAŻOWA

17.00, 21.00 ćwierćfi nały kobiet 
i mężczyzn (ew. Michał Bryl, Bar-
tosz Łosiak)

SKATEBOARDING

12.30 preelimin. park kobiet, 
17.00 FINAŁ

SKOKI DO WODY

10.00 preelim. skoków indywidu-
alnych ze skoczni sprężynowej 
3 m mężczyzn, 15.00 FINAŁ sko-
ków ind. z platformy 10 m kobiet

TENIS STOŁOWY

10.00 1/8 fi nału mężczyzn i kobiet 
drużynowo (ew. Polska), 15.00, 
20.00 ćwierćfi nały mężczyzn 
i kobiet drużynowo

WSPINACZKA SPORTOWA

10.00 elim. na czas mężczyzn, 
półfi nały boulderingu, prowa-
dzenia kobiet

ZAPASY

11.00 repasaże st. klas., mężczyzn 
60 kg, 130 kg, st. dow. 68 kg ko-
biet (ew. Wiktoria Chołuj), 20.50, 
68 kg w st. wolnym kobiet, o brą-
zowy medal (ew. Wiktoria Cho-
łuj), 1/16 fi nału i ćwierćfi nały st. 
klas. mężczyzn 77 kg, 97 kg, FI-
NAŁY st. dow. kobiet 50 kg

ŻEGLARSTWO

12.00 Kite kobiet (Julia Dama-
siewicz), kite mężczyzn (Maksy-
milian Żakowski), FINAŁY ILCA 
6 (ew. Agata Barwińska), ILCA 
7 mężczyzn (ew. Michał Kraso-
domski)

DZIŚ I JUTRO NAD SEKWANĄ

PANOWIE NA TAK

Dorota Borowska oczyszczona 
z zarzutów o doping.

Z pleców Doroty Borowskij spadł ogromny ciężar. 
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C
zy będzie szansa na niebotyczne wręcz wydarzenie w histo-rii polskiego sportu. Czy Anita Włodar-czyk miałaby szansę jesz-cze bardziej utrwalić się w dziejach? W ostatnich dwunastu latach aż trzy razy zdobyła złoto olimpij-skie. Czy byłaby szansa we wtorek na czwarty triumf?! Podczas ceremonii otwar-cia igrzysk olimpijskich w Paryżu, wraz z Przemy-sławem Zamojskim, nasza młociarka pełniła zaszczyt-ną funkcję chorążego na-szej reprezentacji.Fajnie, że Polka jest roz-luźniona, wygląda na to, że wychodzi z założenia, że może, a nie że musi. Ma czas na wygłupy w mediach społecznościowych i bar-dzo dobrze. „Kartonowe łóżka w wiosce olimpij-skiej dla sportowców. Na IO w Tokio po raz pierwszy spałam na łóżku z karto-nu, było bardzo wygodne. Teraz w Paryżu identycz-na sytuacja, ale tym razem sprawdziłam, czy faktycz-nie są wytrzymałe - napi-sała, dodając dwie śmieją-ce się „buźki”. Do wpisu na Instagramie dołączyła na-granie, na którym z uśmie-chem skacze po łóżku.

Ściana pokryta 
medalamiZaciskając pięści z wra-żenia czekamy na rozstrzy-gnięcia w zapaśniczym sty-lu klasycznym w kategorii 

do 130 kg. Tam również jest zjawiskowa, pomniko-wa wręcz postać. 41-letni Kubańczyk Mijain Lopez Nunez chciałby zostać pierwszym zapaśnikiem, który po raz piąty z rzędu obroni tytuł! W debiucie, w Atenach w 2004 roku, był ledwie piąty, ale potem zanotował passę godną bo-gów - w Pekinie, Londynie, Rio de Janeiro i Tokio - już wygrywał (podczas pierw-szych dwóch igrzysk w ka-tegorii do 120 kg, a podczas dwóch kolejnych już do 130 kg). Złotem w Tokio wyprzedził pięciu zawodni-ków, którzy trzy razy wy-walczyli mistrzostwo olim-pijskie, w tym taką legendę, jak Aleksandr Karelin.- Cóż, widzę siebie zdo-bywającego piąte złoto 

w Paryżu - uśmiechał się podczas jednego z niedaw-nych wywiadów. Mimo sła-wy w ojczyźnie, zapewnia, że ciągle pozostaje skrom-nym chłopakiem, wycho-wanym w Herrardurze, małym miasteczku w za-chodniej części Kuby, które leży na wiejskich obszarach tej wyspy; trudno je nawet znaleźć na mapie. Meda-le pokrywają całą ścianę w domu jego rodziców. Czy znajdzie się miejsce na jesz-cze jeden?
Koncentracja na 
jednym dystansieW lekkiej atletyce bę-dzie działo się mnóstwo. Uwagę świata przyciągnie rywalizacja na 200 metrów kobiet. Któraś ze sprinterek na pewno przejmie królew-

skie insygnia, bo panująca nam jeszcze jej jamajska wysokość Elaine Thomp-son-Herah, trzykrotna mi-strzyni olimpijska z Tokio (100 i 200 metrów oraz w sztafecie 4 x 100 m) z po-wodu kontuzji wycofała się z krajowych kwalifikacji i w Paryżu nie startuje.To stawia jej rodaczkę Sherickę Jakcson w roli naj-większej faworytki - tym bardziej że w start na 100 m (w Tokio zdobyła na tym dystansie brąz) zdecydowa-ła się odpuścić, po tym jak podczas jednego z biegów na tym dystansie poczu-ła skurcz łydki. Na 200 m Jackson jest jedyną kobietą, poza słynną Florence Grif-fith-Joyner, nieżyjącą już rekordzistką świata, któ-ra ukończyła ten dystans 

poniżej 21,5 sekundy. Jej największą rywalką będzie prawdopodobnie cholernie szybka Gabby Thomas, brą-zowa medalistka na 200 m z Tokio. Pojedynek ten ma być hitem.
Carl Lewis będzie się 
przyglądałWe wtorek również fi-nał skoku w dal mężczyzn. Grecki gwiazdor Miltiadis Tentoglou może zostać dopiero drugim po Carlu Lewisie człowiekiem, któ-ry obronił olimpijski tytuł w tej konkurencji. Tento-glou miał 18 lat, kiedy za-debiutował na igrzyskach olimpijskich w Rio, kilka tygodni po zdobyciu srebra na mistrzostwach świata U-20 w Bydgoszczy. Pięć lat później został mistrzem olimpijskim i od tego czasu nie przestał zdobywać naj-ważniejszych medali.Ustanowił własny rekord życiowy na poziomie 8,65 m. To najdalszy skok na świecie od 2019 roku - a te-raz w Paryżu ma nadzieję powtórzyć ten wystrzał na największej scenie. Kto mo-że mu zagrozić? Szwajcar-ski dziesięcioboista Simon Ehammer - brązowy me-dalista mistrzostw świata w skoku w dal w 2022 r. - skoczył 8,41 m w rundzie kwalifikacyjnej w Rzymie. Rekord ten został ustano-wiony w ramach dziesię-cioboju i jest najlepszym na świecie w tej konkurencji, jednak w Paryżu mistrz 

świata w siedmioboju ha-lowym skupi się na konku-rencji indywidualnej.Groźny będzie też Way-ne Pinnock z Jamajki, któ-ry w zeszłym roku zdobył wicemistrzostwo świata w Budapeszcie dzięki pró-bie na odległość 8,54.
 Dzieciaki, dzieciaki…Ciekawie zapowiadają się wtorkowe finały kobiet w skateboardingu (dla nie-wtajemniczonych - chodzi o deskorolki). Ciekawie - tym bardziej że może to być… najmłodsze podium tych igrzysk. Aktualna mi-strzyni Yosozumi Sakuta to w tym gronie „starucha”, ma obecnie 22 lata. Klasę budowała dzięki wytrwało-ści - dorastając regularnie jeździła na pięciogodzinne wycieczki do skateparków w Osace i Kobe, potem za-oszczędziła jednak mnó-stwo czasu, bo jedna z firm użyczyła jej powierzchnię magazynową na budowę własnych ramp. Jej najgroźniejsze rywal-ki są już jednak naprawdę dziećmi -rodaczka Kokona Hiraki, srebrna medalistka z Tokio, liczy obecnie 15 lat, podobnie jak trzecia Brytyjka Sky Brown. Do fa-worytek dołączają jeszcze 14-letnia Australijka Ari-sa Trew i kolejna Japonka, 16-letnia Kusaki Hinano. Kto wygra? Tego nie wie nawet ten, kto jeździł na desce…

Paweł Czado

COFAMY SIĘ O 76 LAT

C
zy można zdobyć złoto olimpijskie bez ręki? No pewnie. W tej historii niezwykłe jest co innego: że po jej stracie można na-uczyć się wszystkiego na nowo na zdumiewającym poziomie!

Granat nie 
przeszkodził 
w marzeniachKaroly Takacs był zdol-nym strzelcem. Na tyle zdolnym, że jeszcze przed wojną dostał się do węgier-skiej drużyny strzeleckiej. Służył jednocześnie w ar-mii. W 1938 roku doszło do nieszczęśliwego wypadku. W jego prawej dłoni - tej, z której strzelał, eksplodo-wał wadliwy granat. Mie-

siąc spędził w szpitalu, dło-ni nie udało się uratować.Takacs nie poddał się. W tajemnicy zaczął treno-wać strzelectwo, trzymając pistolet w lewej dłoni. Mu-
siał wszystkiego - techniki i nawyków - uczyć się całko-wicie od nowa. Na tyle szyb-ko, że w 1939 roku już jako leworęczny strzelec został mistrzem Węgier i był człon-

kiem drużyny, która zdobyła mistrzostwo świata.Dwie kolejne edycje igrzysk, w 1940 i 1944 roku, zostały - jak wiado-mo - odwołane z powodu 
wojny. Takacs jednak nie zamierzał rezygnować. Jako 38-latek zakwalifikował się do drużyny olimpijskiej.

Nauczyłeś się 
wystarczająco dużoPrzed igrzyskami w Lon-dynie Argentyńczyk Carlos Enrique Diaz Saenz Valien-te - faworyt zawodów, ów-czesny mistrz i rekordzista świata - zapytał Węgra po co na nie przyjechał. „Po na-ukę” - miał odpowiedzieć Takacs. W efekcie 4 sierpnia 1948 roku zdobył złoty me-dal i pobił rekord świata o 10 punktów. Podczas ceremonii wręczenia medali Diaz Saenz Valiente, który zajął 2. miej-sce, przyznał: „Nauczyłeś się wystarczająco dużo”. Cztery 

lata później w Helsinkach Ta-kacs obronił tytuł. Brał także udział w igrzyskach w 1956 roku, ale nie zdołał już wy-walczyć medalu. Zawodnik Honvedu zakończył służbę wojskową w stopniu pod-pułkownika. Zmarł w Buda-peszcie w 1976 roku.Po latach dwa złote me-dale olimpijskie zdobył polski strzelec Józef Za-pędzki (Meksyk 1968 i Mo-nachium 1972). Te rekordy zostały pobite w Atenach. Ralf Schumann, który przed zjednoczeniem Niemiec re-prezentował NRD (srebro w Seulu), został - pierwszy raz w historii - trzykrotnym mistrzem olimpijskim (Bar-celona 1992, Atlanta 1996, Ateny 2004). (pacz)

Nie należy się poddawać. Nigdy!

INNI NIEPEŁNOSPRAWNI MEDALIŚCI OLIMPIJSCY

George Eyser (1904)
n Amerykański gimnastyk. Na igrzyskach w St. 
Louis startował z drewnianą nogą. Zdobył wte-
dy sześć medali - trzy złote (ćwiczenia na porę-
czach, skok przez konia wzdłuż, wspinaczka po 
linie), dwa srebrne (czwórbój, ćwiczenia na koniu 
wszerz) i brązowy (ćwiczenia na drążku).

Olivier Halassy (1928, 1932, 1936)
n Węgierski waterpolista. Startował na 
trzech igrzyskach bez lewej stopy. Stracił ją 
mając 8 lat, gdy nieszczęśliwie wsiadał do 
tramwaju. Drużyna z nim w składzie za każ-
dym razem zdobyła medal - w Amsterdamie 
srebrny, a w Los Angeles i Berlinie - złote.

Liz Hartel (1952, 1956)
n Duńska zawodniczka w jeździectwie. 
W dzieciństwie zachorowała na polio i zosta-
ła sparaliżowana. Po długiej rehabilitacji od-
zyskała władzę w ciele. Tylko nogi od kolan 
w dół zostały do końca jej życia sparaliżowa-
ne. Podczas igrzysk w Helsinkach sięgnęła 
posrebrny medal w ujeżdżeniu. Był to pierw-
szy medal olimpijski zdobyty przez jakąkol-
wiek kobietę w sporcie indywidualnym w bez-
pośredniej rywalizacji z mężczyznami. Sukces 
powtórzyła cztery lata później. Srebro zdoby-
ła w… Sztokholmie - w ramach igrzysk w Mel-
bourne (ze względu na australijskie przepisy 
dotyczące kwarantanny koni).

n Igrzyska to nie tylko teraźniejszość, ale również wspaniała 
przeszłość. Przez wszystkie dni olimpijskie przypominać bę-
dziemy naszym Czytelnikom nieoczywiste historie sprzed lat. 
Zapraszamy do lektury!

Kubański kolos chce 
potrząsnąć Paryżem

Co nas czeka jutro? 
Wtorek to dziesiąty 

dzień olimpijskich 
zmagań po 

otwarciu igrzysk. 

41-letni kubański napastnik Mijain Lopez Nunez to fenomen. 
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TENIS

Gra pojedyncza 
kobiet: 1. QINWEN 

ZHENG (Chiny), 2. DON-
NA VEKIĆ (Chorwacja), 

3. IGA ŚWIĄTEK, 4. 
Anna Karolina Schmie-

dlova (Słowacja), 5. An-
gelique Kerber (Niemcy), 

Marta Kostiuk (Ukraina), 
Danielle Collins (USA), 
Barbora Krejcikova (Cze-
chy)... 17. Magda Linette 
odpadła w 2. rundzie, 33. 
Magdalena Fręch odpa-
dła w 1. rundzie
Gra mieszana: 1. TO-
MAS MACHAC, KATERI-
NA SINIAKOVA (Czechy), 2. 
ZHIZHEN ZHANG, XINYU 
WANG (Chiny), 3. FELIX AU-
GER-ALIASSIME, GABRIE-
LA DABROWSKI (Kanada), 
4. Wesley Koolhof, Demi 
Schuurs (Holandia), 5. Ena 
Shibahara, Kei Nishikori 
(Japonia), Coco Gauff, Tay-
lor Fritz (USA), Sara Erra-
ni, Andrea Vavassori (Wło-
chy), Ellen Perez, Matthew 
Ebden (Australia)
Gra podwójna męż-
czyzn: 1. MATTHEW EB-
DEN, JOHN PEERS (Au-
stralia), 2. AUSTIN KRAJI-
CEK, RAJEEV RAM (USA), 
3. TAYLOR FRITZ, TOMMY 
PAUL (USA), 4. Tomas Ma-
chac, Adam Pavlasek (Cze-
chy), 5. Daniel Evans, Andy 
Murray (W. Brytania), Ra-
fael Nadal, Carlos Alca-
raz (Hiszpania), Kevin Kra-
wietz, Tim Puetz (Niemcy), 
Dominik Koepfer, Jan-Len-
nard Struff (Niemcy)

BADMINTON 

Gra podwójna kobiet: 1. 
CHEN QING CHEN, JIA YI 
FAN (Chiny), 2. LIU SHENG 
SHU, TAN NING (Chiny), 3. 
NAMI MATSUYAMA, CHI-
HARU SHIDA (Japonia), 4. 
Pearly Tan, Muralitharan 
Thinaah (Malezja), 5. Kim 
So Yeong, Kong Hee Yong 
(Korea Płd.), Maiken Fruer-
gaard, Sara Thygesen (Da-
nia), Gabriela Stojewa, Ste-
fani Stojewa (Bułgaria), 
Baek Ha Na, Lee So Hee 
(Korea Południowa)

DŻUDO

Turniej drużyn miesza-
nych: 1. FRANCJA (CLA-
RISSE AGBEGNENOU, SA-
RAH LEONIE CYSIQUE, RO-
MANE DICKO, JOAN-BEN-
JAMIN GABA, MARIE EVE 
GAHIE, MAXIME-GAEL 
NGAYAP HAMBOU, TED-
DY RINER), 2. JAPONIA (HI-
FUMI ABE, UTA ABE, HA-
RUKA FUNAKUBO, SOICHI 
HASHIMOTO, SANSHIRO 
MURAO, SAKI NIIZOE, TAT-
SURU SAITO, MIKU TAKA-
ICHI, RIKA TAKAYAMA, NA-
TSUMI TSUNODA, AARON 
WOLF), 3. KOREA PŁD. 
(AN BAUL, HAN JUYEOP, 
HUH MIMI, KIM HAYUN, 
KIM JISU, KIM MINJONG, 
LEE JOONHWAN) i BRA-
ZYLIA (DANIEL CARGNIN, 
LEONARDO GONCALVES, 
WILLIAN LIMA, RAFAEL 
MACEDO, KETLEYN QU-

ADROS, RAFAEL SILVA, RA-
FAELA SILVA, BEATRIZ SO-
UZA), 5. Niemcy i Włochy, 
7. Uzbekistan i Serbia

GIMNASTYKA

Ćwiczenia wolne męż-
czyzn: 1. CARLOS YULO 
(Filipiny) 15,000 pkt, 2. AR-
TEM DOLGOPYAT (Izrael) 
14,966, 3. JAKE JARMAN 
(W. Brytania) 14,933, 4. Ilja 
Kowtun (Ukraina) 14,533, 5. 
Milad Karimi (Kazachstan) 
14,500, 6. Luke Whiteho-
use (Wlk. Brytania) 14,466, 
7. Rayderley Zapata (Hisz-
pania) 14,333, 8. Boheng 
Zhang (China) 13,933
Skok kobiet: 1. SIMONE BI-
LES (USA) 15,300 pkt, 2. RE-
BECA ANDRADE (Brazy-
lia) 14,966, 3. JADE CAREY 
(USA) 14,466, 4. An Chang 
Ok (Korea Płn.) 14,216, 5. 
Walentina Georgijewa 
(Bułgaria) 13,983, 6. Elsa-
beth Black (Kanada) 13,933, 
7. Yeo Seojeong (Korea 
Płd.) 13,416, 8. Shallon Ol-
sen (Kanada) 13,366
Koń z łękami: 1. RHYS 
MCCLENAGHAN (Irlan-
dia) 15,533 pkt, 2. NARI-
MAN KURBANOW (Kazach-
stan) 15,433, 3. STEPHEN 
NEDOROSCIK (USA) 15,300, 
4. Max Whitlock (Wlk. Bry-
tania) 15,200, 5. Ołeh Wer-
niajew (Ukraina) 14,966, 6. 
Takaaki Sugino (Japonia) 
14,933, 7. Hur Woong  (Ko-
rea Płd.) 14,300, 8. Loran 
De Munck (Holandia) 13,733

JEŹDZIECTWO

Drużynowy konkurs 
w ujeżdżeniu:
1. NIEMCY (FREDERIC WAN-
DRES, ISABELL WERTH, 
JESSICA VON BREDO-
W-WERNDL) 235,790, 2. 
DANIA (NANNA SKODBORG 
MERRALD, DANIEL BACH-
MANN ANDERSEN, CATH-
RINE LAUDRUP-DUFOUR) 
235,669, 3. WLK. BRYTA-
NIA (CARL HESTER, BEC-
KY MOODY, CHARLOT-
TE FRY) 232,492, 4. Ho-
landia 221,048, 5. Belgia 
215,714, 6. Francja 215,289, 
7. Szwecja 212,811, 8. Fin-
landia 212,036… 14. Polska 
(Katarzyna Milczarek, 
Sandra Sysojeva, Alek-
sandra Szulc) odpadła 
w kwalifikacjach

KOLARSTWO 

BMX kobiet: 1. SAYA SA-
KAKIBARA (Australia) 
34,231, 2. MANON VEEN-
STRA (Holandia) strata 
0,723, 3. ZOE CLAESSENS 
(Szwajcaria) 0,829, 4. Lau-
ra Smulders (Holandia) 
1,514, 5. Molly Simpson (Ka-
nada) 1,602, 6. Alise Willo-
ughby (USA) 1,940, 7. Axel-
le Etienne (Francja) 2,042, 
8. Bethany Shriever (Wlk. 
Brytania) 2,265
Wyścig ze startu wspól-
nego mężczyzn: 1. REM-
CO EVENEPOEL (Belgia) 
6.19:34, 2. VALENTIN MA-
DOUAS (Francja) strata 1:11, 
3. CHRISTOPHE LAPOR-
TE (Francja) 1:16, 4. Atti-

la Valter (Węgry), 5. Toms 
Skujins (Łotwa), 6. Mar-
co Haller (Austria), 7. Ste-
fan Kueng (Szwajcaria), 8. 
Jan Tratnik (Słowenia) ten 
sam czas… 61. Stanisław 
Aniołkowski 18:29

LEKKA ATLETYKA

100 m kobiet: 1. JULIEN 
ALFRED (Saint Lucia) 10,72, 
2. SHA’CARRI RICHARD-
SON (USA) 10,87, 3. ME-
LISSA JEFFERSON (USA) 
10,92, 4. Daryll Neita (Wlk. 
Brytania) 10,96, 5. Twani-
sha Terry (USA) 10,97, 6. 
Mujinga Kambundji (Szwaj-
caria) 10,99, 7. Tia Clayton 
(Jamajka) 11,04, 8. Marie
-Josee Ta Lou (WKS) 11,04, 
9. Ewa Swoboda 11,08 
w półfinale, 49. Magda-
lena Stefanowicz 11,47 
odpadła w eliminacjach
10000 m mężczyzn: 
1. JOSHUA CHEPTEGEI 
(Uganda) 26:43,14, 2. BE-
RIHU AREGAWI (Etiopia) 
26:43,44, 3. GRANT FISHER 
(USA) 26:43,46, 4. Mo-
hammed Ahmed (Kanada) 
26:43,79, 5. Bernard Kibet 
(Kenia) 26:43,98, 6. Yomif 
Kejelcha (Etiopia) 26:44,02, 
7. Selemon Barega (Etio-
pia) 26:44,48, 8. Jacob Ki-
plimo (Uganda) 26:46,39
Pchnięcie kulą męż-
czyzn: 1. RYAN CROUSER 
(USA) 22,90, 2. JOE KO-
VACS (USA) 22,15, 3. RAJIN-
DRA CAMPBELL (Jamajka) 
22,15, 4. Payton Otterdahl 
(USA) 22,03, 5. Chukwu-
ebuka Cornnell Enekwe-
chi (Nigeria) 21,42, 6. Jac-
ko Gill (N. Zelandia) 21,15, 7. 
Leonardo Fabbri (Włochy) 
20,96, 8. Uziel Munoz (Mek-
syk) 20,88... 19. Michał Ha-
ratyk 19,94 w elimina-
cjach, 28. Konrad Buko-
wiecki 18,83 w elimina-
cjach
Sztafeta mieszana 
4x400 m: 1. HOLANDIA 
(EUGENE OMALLA, LIEKE 
KLAVER, ISAYA KLEIN IK-
KINK, FEMKE BOL) 3:07,43 
- rekord Europy, 2. USA 
(VERNON NORWOOD, SHA-
MIER LITTLE, BRYCE DE-
ADMON, KAYLYN BROWN) 
3:07,74, 3. WLK. BRYTANIA 
(SAMUEL REARDON, LA-
VIAI NIELSEN, ALEX HAY-
DOCK-WILSON, AMBER 
ANNING) 3:08,01, 4. Bel-
gia 3:09,36, 5. Jamajka 
3:11,67, 6. Włochy 3:11,84, 
7. Polska (Maksymilian 
Szwed, Justyna Święty
-Ersetic, Karol Zalewski, 
Alicja Wrona-Kutrzepa) 
3:12,39, 8. Francja została 
zdyskwalifikowana
Trójskok kobiet: 1. THEA 
LAFOND (Dominika) 15,02, 
2. SHANIEKA RICKETTS 
(Jamajka) 14,87, 3. JASMI-
NE MOORE (USA) 14,67, 4. 
Liadagmis Povea (Kuba) 
14,64, 5. Leyanis Pere-
z-Hernandez (Kuba) 14,62, 
6. Ana Peleteiro-Compaore 
(Hiszpania) 14,59, 7. Acke-
lia Smith (Jamajka) 14,42, 
8. Dariya Derkach (Wło-
chy) 14,14

Dziesięciobój: 1. Markus 
Rooth (Norwegia) 8796, 2. 
Leo Neugebauer (Niemcy) 
8748, 3. Lindon Victor (Gre-
nady) 8711, 4. Sven Roosen 
(Holandia) 8607, 5. Janek 
Oiglane (Estonia) 8572, 6. 
Johannes Erm (Estonia) 
8569, 7. Harrison Williams 
(USA) 8538, 8. Niklas Kaul 
(Niemcy) 8445                       

ŁUCZNICTWO 

Turniej indywidualny ko-
biet: 1. SIHYEON LIM (Ko-
rea Płd.), 2. SUHYEON NAM 
(Korea Płd.), 3. LISA BAR-
BELIN (Francja), 4. Huny-
oung Jeon (Korea Płd.), 5. 
Diananda Choirunisa (Indo-
nezja), 6. Alejandra Valen-
cia (Meksyk), 7. Deepika Ku-
mari (Indie), 8. Elif Berra 
Gokkir (Turcja)... 17. Wiole-
ta Myszor

PŁYWANIE

200 m st. grzb. kobiet: 
1. KAYLEE MCKEOWN (Au-
stralia) 2:03,73, 2. RE-
GAN SMITH (USA) 2:04,26, 
3. KYLIE MASSE (Kana-
da) 2:05,57, 4. Phoebe Ba-
con (USA) 2:05,61, 5. Katie 
Shanahan (Wlk. Brytania) 
2:07,53, 6. Xuwei Peng (Chi-
ny) 2:07,96, 7. Honey Osrin 
(Wlk. Brytania) 2:08,16, 8. 
Anastazija Szkurdaj (Biało-
ruś) 2:10,23... 24. Adela Pi-
skorska, 25. Laura Ber-
nat odpadły w elimina-
cjach
100 m st. mot. męż-
czyzn: 1. KRISTOF MILAK 
(Węgry) 49,90, 2. JOSHUA 
LIENDO (Kanada) 49,99, 
3. ILYA KHARUN (Kanada) 
50,45, 4. Noe Ponti (Szwaj-
caria) 50,55, 5. Maxime 
Grousset (Francja) 50,75, 6. 
Nyls Korstanje (Holandia) 
50,83, 7. Matthew Temple 
(Australia) 51,10, 8. Naoki 
Mizunuma (Japonia) 51,11… 
11. Jakub Majerski od-
padł w półfinale
200 m st. zm. kobiet: 1. 
SUMMER MCINTOSH (Ka-
nada) 2:06,56, 2. KATE DO-
UGLASS (USA) 2:06,92, 3. 
KAYLEE MCKEOWN (Au-
stralia) 2:08,08, 4. Yu Yiting 
(Chiny) 2:08,49, 5. Ab-
bie Wood (Wlk. Brytania) 
2:09,51, 6. Sydney Pickrem 
(Kanada) 2:09,74, 7. Alex 
Walsh (USA) zdyskwalifiko-
wana, 8. Ella Ramsay (Au-
stralia) nie wystartowała 
w finale
800 m st. dow. kobiet: 
1. KATIE LEDECKY (USA) 
8:11,04, 2. ARIARNE TIT-
MUS (Australia) 8:12,29, 
3. PAIGE MADDEN (USA) 
8:13,00, 4. Simona Quada-
rella (Włochy) 8:14,55, 
5. Isabel Gose (Niemcy) 
8:17,82, 6. Lani Pallister 
(Australia) 8:21,09, 7. Ana-
stasia Kirpitschnikowa 
(Francja) 8:22,80, 8. Erika 
Jane Fairweather (N. Ze-
landia) 8:23,27
Sztafeta mieszana 
4x100 m st. zm: 1. USA 
(REGAN SMITH, RYAN MUR-
PHY, CHARLIE SWANSON, 
NICOLAS FINK, CAELEB 

DRESSEL,  GRETCHEN 
WALSH, ABBEY WEITZEIL, 
TORRI HUSKE) 3:37,43 - re-
kord świata, 2. CHINY (XU 
JIAYU, TANG QIANTING, 
QIN HAIYANG, ZHANG 
YUFEI, YANG JUNXUAN, 
PAN ZHANLE) 3:37,55, 3. 
AUSTRALIA (KAYLEE RO-
CHELLE MCKEOWN, IONA 
ANDERSON, JOSHUA 
YONG, ZAC STUBBLETY
-COOK, MATTHEW TEM-
PLE, EMMA MCKEON, MOL-
LIE O’CALLAGHAN, KYLE 
CHALMERS) 3:38,76, 4. 
Francja 3.40,96, 5. Kanada 
3.41,41, 6. Holandia 3.43,12, 
7. Wlk. Brytania 3:44,31, 8. 
Japonia  3:45,17… 14. Pol-
ska (Kacper Stokowski, 
Dominika Sztandera, 
Adrian Jaśkiewicz, Kor-
nelia Fiedkiewicz) odpa-
dła w eliminacjach
 
STRZELECTWO

Pistolet na 25 m ko-
biet : 1. JIIN YANG (Korea 
Płd.) 37 pkt - w barażu 1:0, 
2. CAMILLE JEDRZEJEW-
SKI (Francja) 37, 3. VERO-
NIKA MAJOR (Węgry) 31, 4. 
Manu Bhaker (Indie) 28, 5. 
Nan Zhao (Chiny) 23, 6. Ha-
niyeh Rostamiyan (Iran) 19, 
7. Thu Vinh Trinh  (Wiet-
nam) 16, 8. Katelyn Morgan 
Abeln (USA) 5... 29. Klau-
dia Breś
Skeet: 1. VINCENT HAN-
COCK (USA) 58 pkt, 2. CON-
NER LYNN PRINCE (USA) 
57, 3. LEE MENG YUAN (Taj-
wan) 45, 4. Tammaro Cas-
sandro (Włochy) 36, 5. Ste-
fan Nilsson (Szwecja) 27, 6. 
Nicolas Pacheco Espinosa 
(Peru) 17 

SZERMIERKA

Turniej drużynowy sza-
blistek: 1. UKRAINA (OŁHA 
CHARŁAN, ALINA KO-
MASZCZUK, OŁENA KRA-
WACKA, JULIA BAKASTO-
WA), 2. KOREA PŁD. (CHOI 
SEBIN, JEON HAYOUNG, 
YOON JISU, JEON EUN-
HYE), 3. JAPONIA (MISA-
KI EMURA, SHIHOMI FUKU-
SHIMA, RISA TAKASHIMA, 
SERI OZAKI), 4. Francja, 5. 
USA, 6. Węgry, 7. Włochy, 
8. Algieria

TENIS STOŁOWY

Gra pojedyncza kobiet: 
1. CHEN MENG (Chiny), 2. 
SUN YINGSHA (Chiny), 3. 
HINA HAYATA (Japonia), 
4. Shin Yu-bin (Korea Płd.), 
5. I-Ching Cheng (Tajwan), 
Miu Hirano (Japonia), Sofia 
Polcanova (Austria), Pyon 
Song Gyong (Korea Płn.), 9. 
Natalia Bajor, 33. Kata-
rzyna Węgrzyn

WIOŚLARSTWO

Jedynki kobiet: 1. KARO-
LIEN FLORIJN (Holandia) 
7:17,28, 2. EMMA TWIGG (N. 
Zelandia) 7:19,14, 3. VIK-
TORIJA SENKUTE (Litwa) 
7:20,85, 4. Tara Rigney (Au-
stralia) 7:21,38, 5. Kara 
Kohler (USA) 7.25,07, 6. De-
sisława Angełowa (Bułga-
ria) 7:33,19

Ósemki kobiet: 1. RU-
MUNIA (MARIA-MAGDA-
LENA RUSU, ROXANA-IU-
LIANA ANGHEL, NICOLE-
TA-ANCUTA BODNAR, MA-
RIA LEHACI, ADRIANA 
ADAM, AMALIA BERES, IO-
ANA VRINCEANU, SIMO-
NA GEANINA RADIS, ster-
niczka VICTORIA-STEFA-
NIA PETREANU) 5:54,39, 
2. KANADA (JESSICA SE-
VICK, CAILEIGH FILMER, 
MAYA MESCHKULEIT, KA-
SIA GRUCHALLA-WESIER-
SKI, AVALON WASTENEYS, 
SYDNEY PAYNE, KRISTINA 
WALKER, ABIGAIL DENT, 
sterniczka KRISTEN KIT) 
5:58,84, 3. WIELKA BRY-
TANIA (HEIDI LONG, RO-
WAN MCKELLAR, HOLLY 
DUNFORD, EMILY FORD, 
LAUREN IRWIN, EVE STE-
WART, HARRIET TAYLOR, 
ANNIE CAMPBELL-ORDE, 
sterniczka HENRY FIELD-
MAN) 5:59,51, 4. Australia 
6:00,73, 5. USA 6:01,73, 6. 
Włochy 6:07,51
Jedynki mężczyzn: 1. 
OLIVER ZEIDLER (Niemcy) 
6:37,57, 2. JAUHENI ZAŁA-
TY (Białoruś) 6:42,96, 3. SI-
MON VAN DORP (Holandia) 
6:44,72, 4. Tim Brys (Bel-
gia) 6:48,44, 5. Thomas 
Mackintosh (N. Zelandia) 
6:49,62, 6. Stefanos Nto-
uskos (Grecja) 7:02,05
Ósemki mężczyzn: 1. 
WLK. BRYTANIA (SHOLTO 
CARNEGIE, RORY GIBBS, 
MORGAN BOLDING, JA-
COB DAWSON, CHARLES 
ELWES, TOM DIGBY, JA-
MES RUDKIN, TOM FORD, 
sternik HARRY BRIGHTMO-
RE) 5:22,88, 2. HOLANDIA 
(RALF RIENKS, OLAV MO-
LENAAR, SANDER DE GRA-
AF, RUBEN KNAB, GER-
T-JAN VAN DOORN, JA-
COB VAN DE KERKHOF, 
JAN VAN DER BIJ, MICK 
MAKKER, sternik DIEUW-
KE FETTER) 5:23,92, 3. USA 
(HENRY HOLLINGSWORTH, 
NICK RUSHER, CHRISTIAN 
TABASH, CLARK DEAN, 
CHRIS CARLSON, PETER 
CHATAIN, EVAN OLSON, 
PIETER QUINTON, ster-
nik RIELLY MILNE) 5:25,28, 
4. Niemcy 5:29,80, 5. Ru-
munia 5:30,15, 6. Austra-
lia 5:31,79

ŻEGLARSTWO

Klasa iQFoil kobiet: 1. 
MARTA MAGGETTI (Wło-
chy), 2. SHARON KAN-
TOR (Izrael), 3. EMMA WIL-
SON (Wlk. Brytania), 4. Ma-
ria German (Peru), 5. Zheng 
Yan (Chiny), 6. Theresa Ste-
inlein (Niemcy), 7. Hele-
ne Noesmoen (Francja), 8. 
Maja Dziarnowska
Klasa iQFoil mężczyzn: 
1. TOM REUVENY (Izrael), 2. 
GRAE MORRIS (Australia), 
3. LUUC VAN OPZEELAND 
(Holandia), 4. Josh Armit 
(Nowa Zelandia), 5. Sam 
Sills (Wlk. Brytania), 6. Ni-
colo Renna (Włochy), 7. 
Elia Colombo (Szwajcaria), 
8. Ethan Westera (Aruba)... 
10. Paweł Tarnowski
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BADMINTON

Gra podwójna męż-
czyzn: 1. YANG LEE, CHI

-LIN WANG (Tajwan), 2. 
WEI KENG LIANG, CHANG 

WANG (Chiny), 3. AARON 
CHIA, WOOI YIK SOH (Ma-

lezja), 4. Kim Astrup, An-
ders Skaarup Rasmussen 
(Dania), 5. Fajar Alfian, Mu-
hammad Rian Ardianto (In-
donezja), Satwiksairaj Ran-
kireddy, Chirag Shetty (In-
die), Min Hyuk Kang, Seung 
Jae Seo (Korea Płd.), Supak 
Jomkoh, Kittinupong Ke-
dren (Tajlandia)

GIMNASTYKA 

Poręcze kobiet: 1. KAY-
LIA NEMOUR (Algieria) 15,7 
pkt, 2. QIU QIYUAN (Chiny) 
15,5, 3. SUNISA LEE (USA) 
14,8, 4. Nina Derwael (Bel-
gia) 14,766, 5. Alice D’Ama-
to (Włochy) 14,733, 6. He-
len Kevric (Niemcy) 14,566, 
7. Rebecca Downie (Wlk. 
Brytania) 13,633, 8. Zhang 
Yihan (Chiny) 12,8
Kółka mężczyzn: 1. LIU 
YANG (Chiny) 15,3 pkt, 2. 
ZOU JINGYUAN (Chiny) 
15,233, 3. ELEFTHERIOS 
PETROUNIAS (Grecja) 15,1, 
4. Samir Ait Said (Francja) 
15, 5. Adem Asil (Turcja) 
14,966, 6. Wahan Dawtjan 
(Armenia) 14,866, 7. Harry 
Hepworth (Wlk. Brytania) 
14,8, 8. Glen Cuyle (Belgia) 
13,833
Skok mężczyzn: 1. CAR-
LOS YULO (Filipiny) 15,116 
pkt, 2. ARTUR DAWTJAN 
(Armenia) 14,966, 3. HAR-
RY HEPWORTH (Wlk. Bry-
tania) 14,949, 4. Jake Jar-
man (Wlk. Brytania) 14,933, 
5. Aurel Benovic (Chorwa-
cja) 14,9, 6. Nazar Czepur-
nyj (Ukraina) 14,899, 7. Mah-
di Olfati (Iran) 14,266, 8. Igor 
Radiwiłow (Ukraina) 14,166

GOLF

Turniej mężczyzn: 1. 
SCOTTIE SCHEFFLER (USA) 
265, 2. TOMMY FLEETWOOD 
(Wlk. Brytania) 266, 3. HIDE-
KI MATSUYAMA (Japonia) 
267, 4. Victor Perez (Fran-
cja) 268, 5. Rory McIlroy (Ir-
landia) i Jon Rahm (Hiszpa-
nia) 269, 7. Nicolai Hojgaard 
(Dania) 270 8. Tom Kim (Ko-
rea Płd.) 271... 49. Adrian 
Meronk 287

JEŹDZIECTWO

Ujeżdżenie indywidual-
ne: 1. JESSICA VON BRE-
DOW-WERNDL (Niemcy) 
90,093, 2. ISABELL WERTH 
(Niemcy) 89,614, 3. CHAR-
LOTTE FRY (Wlk. Brytania) 
88,971, 4. Dinja van Liere 
(Holandia) 88,432, 5. Cath-
rine Laudrup-Dufour (Da-
nia) 88,093,, 6. Carl He-
ster (W. Brytania) 85,161, 7. 
Daniel Bachmann Ander-
sen (Dania) 84,850, 8. Bec-
ky Moody (Wlk. Brytania) 
84,357... 15. Sandra Sy-
sojewa 80,075, 48. Ka-
tarzyna Milczarek, 58. 
Aleksandra Szulc nie 
awansowały do finału

KOLARSTWO

Wyścig kobiet ze star-
tu wspólnego kobiet: 1. 
KRISTEN FAULKNER (USA) 
3.59:23, 2. MARIANNE VOS 
(Holandia) strata 58 sek., 3. 
LOTTE KOPECKY (Belgia), 4. 
Blanka Vas (Węgry) ten sam 
czas, 5. Pfeiffer Georgi (Wlk. 
Brytania) 1:21, 6. Mavi Gar-
cia (Hiszpania) 1:23, 7. Noemi 
Ruegg (Szwajcaria) 2:04, 8. 
Katarzyna Niewiadoma 
2:44, 10. Marta Lach 3:27, 
45. Agnieszka Skalnia-
k-Sójka 7:53

LEKKA ATLETYKA

Skok wzwyż kobiet: 1. 
JAROSŁAWA MAHUCZICH 
(Ukraina) 2,00, 2. NICO-
LA OLYSLAGERS (Austra-
lia) 2,00, 3. ELEANOR PAT-
TERSON (Australia) i IRY-
NA HERASZCZENKO (Ukra-
ina) 1,95, 5. Vashti Cun-
ningham (USA) 1,95, 6. 
Christina Honsel (Niemcy) 
1,95, 7. Elena Kulichenko 
(Cypr) i Safina Sadullayeva 
(Uzbekistan) 1,95... 15. Ma-
ria Żodzik 1,83 w elimi-
nacjach
100 m mężczyzn: 1. NOAH 
LYLES (USA) 9,79, 2. KI-
SHANE THOMPSON (Ja-
majka) 9,79, 3. FRED KER-
LEY (USA) 9,81, 4. Akani 
Simbine (RPA) 9,82, 5. Mar-
cell Jacobs (Włochy) 9,85, 
6. Letsile Tebogo (Botswa-
na) 9,86, 7. Kenneth Bed-
narek (USA) 9,88, 8. Ob-
lique Seville (Jamajka) 
9,91... 69. Oliwer Wdowik 
11,53
Rzut młotem mężczyzn: 
1. ETHAN KATZBERG (Ka-
nada) 84,12, 2. BENCE HA-
LASZ (Węgry) 79,97, 3. MY-
CHAJŁO KOCHAN (Ukra-
ina) 79,39, 4. Eivind Hen-
riksen (Norwegia) 79,18, 

5. Paweł Fajdek 78,80, 
6. Rudy Winkler (USA) 
77,92, 7. Wojciech Nowic-
ki 77,42, 8. Yann Chaussi-
nand (Francja) 77,38 

ŁUCZNICTWO

Turniej indywidualny 
mężczyzn: 1. KIM WOOJIN 
(Korea Płd.),  2. BRADY ELLI-
SON (USA), 3. LEE WOOSE-
OK (Korea Płd.), 4. Florian 
Unruh (Niemcy), 5. Bapti-
ste Addis (Francja), 6. Mau-
ro Nespoli (Włochy), 7. Mete 
Gazoz (Turcja), 8. Kim Je 
Deok  (Korea Płd.) 

PŁYWANIE

50 m st. dow. kobiet: 1. Sa-
rah Sjoestroem (Szwecja) 
23,71, 2. Meg Harris (Austra-
lia) 23,97, 3. Zhang Yufei 
(Chiny) 24,20, 4. Gretchen 
Walsh (USA) 24,21, 5. Ka-
tarzyna Wasick 24,33, 6. 
Neza Klancar (Słowenia) 
24,35, 7. Wu Qingfeng (Chi-
ny) 24,37, 8. Shayna Jack 
(Australia) 24,39... 20. Kor-
nelia Fiedkiewicz odpa-
dła w eliminacjach
1500 m st. dow. męż-
czyzn: 1. ROBERT FINKE 
(USA) 14:30,67 - rekord świa-
ta, 2. GREGORIO PALTRI-
NIERI (Włochy) 14:34,55, 3. 
DANIEL WIFFEN (Irlandia) 
14:39,63,4. David Betlehem 
(Węgry) 14:40,91, 5. Kuzey 
Tuncelli (Turcja) 14:41,22, 
6. Ahmed Jaouadi (Tune-
zja) 14:43,35, 7. David Au-
bry (Francja) 14:44,66, 8. Da-
mien Joly (Francja) 14:52,61
4x100 m st. zm. męż-
czyzn: 1. CHINY (JIAYU 
XU, HAIYANG QIN, JIA-
JUN SUN, ZHANLE PAN) 
3:27,46, 2. USA (RYAN MUR-
PHY, NIC FINK, CAELEB 
DRESSEL, HUNTER ARM-
STRONG) 3:28,01, 3. FRAN-

CJA (YOHANN NDOYE-BRO-
UARD, LEON MARCHAND, 
MAXIME GROUSSET, FLO-
RENT MANAUDOU) 3:28,38, 
4. Wlk. Brytania 3:29,60, 5. 
Kanada 3:31,27, 6. Australia 
3:31.86, 7. Niemcy 3.32,46, 8. 
Holandia 3.32,52... 10. Pol-
ska (Ksawery Masiuk, 
Jan Kałusowski, Jakub 
Majerski i Bartosz Pisz-
czorowicz) odpadła w eli-
minacjach
4x100 m st. zm. kobiet: 1. 
USA (REGAN SMITH, LILLY 
KING, GRETCHEN WALSH, 
TORRI HUSKE) 3:49,63 - re-
kord świata,  2. AUSTRA-
LIA  (KAYLEE MCKEOWN, 
JENNA STRAUCH, EMMA 
MCKEON, MOLLIE O’CAL-
LAGHAN) 3:53,11, 3. CHINY 
(WAN LETIAN, TANG QIAN-
TING, ZHANG YUFEI, YANG 
JUNXUAN) 3:53,23, 4. Ka-
nada 3:53,91, 5. Japonia 
3:56,17, 6. Francja 3:56,29, 7. 
Szwecja 3:56,92, 8. Holandia 
3:59,52... 12. Polska (Ade-
la Piskorska, Dominika 
Sztandera, Paulina Peda, 
Kornelia Fiedkiewicz) od-
padła w eliminacjach

STRZELECTWO

Skeet kobiet: 1. FRANCI-
SCA CROVETTO CHADID 
(Chile) 55 pkt, 2. AMBER 
RUTTER (W. Brytania) 55, 
3. AUSTEN JEWELL SMITH 
(USA) 45, 4. Vanesa Hocko-
va (Słowacja) 34, 5. Emma-
nouela Katzouraki (Grecja) 
23, 6. Danka Bartekova (Sło-
wacja) 17

SZERMIERKA

Turniej drużynowy flore-
cistów: 1. JAPONIA (KAZU-
KI IIMURA, KYOSUKE MAT-
SUYAMA, TAKAHIRO SHI-
KINE, YUDAI NAGANO), 
2. WŁOCHY (GUILLAUME 

BIANCHI, FILIPPO MACCHI, 
TOMMASO MARINI, ALES-
SIO FOCONI), 3. FRANCJA 
(ENZO LEFORT, JULIEN 
MERTINE, MAXIME PAUTY, 
MAXIMILIEN CHASTANET), 
4. USA, 5. Chiny, 6. Polska 
(Jan Jurkiewicz, Michał 
Siess, Adrian Wojtko-
wiak, Andrzej Rządkow-
ski), 7. Kanada, 8. Egipt

TENIS 

Gra pojedyncza męż-
czyzn: 1. NOVAK DJOKOVIĆ 
(Serbia), 2. CARLOS ALCA-
RAZ (Hiszpania), 3. LOREN-
ZO MUSETTI (Włochy), 4. Fe-
lix Auger-Aliassime (Kana-
da), 5. Stefanos Tsitsipas 
(Grecja), Alexander Zverev 
(Niemcy), Casper Ruud (Nor-
wegia), Tommy Paul (USA)
Gra podwójna kobiet: 1. 
Sara Errani, Jasmine Pa-
olini (Włochy), 2. Mirra An-
driejewa, Diana Sznajder 
(Rosja), 3. Cristina Bucsa, 
Sara Sorribes Tormo (Hisz-
pania), 4. Karolina Mucho-
va, Linda Noskova (Czechy), 
5. Hsieh Su-Wei, Tsao Chia 
Yi (Tajwan), Katie Boulter, 
Heather Watson (Wlk. Bry-
tania), Ludmiłaa Kiczenok, 
Nadia Kiczenok (Ukraina), 
Barbora Krejcikova, Kateri-
na Siniakova (Czechy)... 17. 
Magda Linette, Magdale-
na Fręch 

TENIS STOŁOWY

Gra pojedyncza męż-
czyzn: 1. FAN ZHENDONG 
(Chiny), 2. TRULS MOERE-
GARDH (Szwecja), 3. FE-
LIX LEBRUN (Francja), 4. 
Hugo Calderano (Brazylia), 
5. Omar Assar (Egipt), Jang 
Woojin (Korea Płd.), Lin Yun-
Ju (Tajwan), Tomokazu Ha-
rimoto (Japonia)... 17. Mi-
łosz Redzimski
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   zł. sr. br. raz.

1. Chiny 20 14 11 45

2. USA 19 26 26 71

3. Francja 12 14 18 44

4. Australia 12 11 8 31

5. Wlk. Brytania 10 12 15 37

6. Korea Płd. 10 7 7 24

7. Japonia 9 5 10 24

8. Włochy 7 10 5 22

9. Holandia 6 5 4 15

10. Niemcy 5 5 2 12

11. Kanada 5 4 8 17

12. Węgry 3 3 2 8

13. Rumunia 3 3 1 7

14. Irlandia 3 0 3 6

15. Nowa Zelandia 2 4 1 7

16. Szwecja 2 3 2 7

17. Ukraina 2 1 3 6

18. Chorwacja 2 1 1 4

19. Belgia 2 0 3 5

20. Hongkong 2 0 2 4

21. Azerbejdżan 2 0 0 2

      Filipiny 2 0 0 2

      Serbia 2 0 0 2

24. Brazylia 1 4 5 10

25. Izrael 1 4 1 6

26. Hiszpania 1 2 5 8

27. Gruzja 1 2 1 4

28. Szwajcaria 1 1 4 6

29. Kazachstan 1 1 2 4

      RPA 1 1 2 4

31. Tajwan 1 0 2 3

      Uzbekistan 1 0 2 3

33. Czechy 1 0 1 2

      Gwatemala 1 0 1 2

36. Algieria 1 0 0 1

      Argentyna 1 0 0 1

      Chile 1 0 0 1

      Dominika 1 0 0 1

      Ekwador 1 0 0 1

      Norwegia 1 0 0 1

      Saint Lucia 1 0 0 1

      Słowenia 1 0 0 1

      Uganda 1 0 0 1

45. Meksyk 0 2 1 3

      Korea Płn. 0 2 1 3

47. Grecja 0 1 4 5

48. POLSKA 0 1 3 4

49. Jamajka 0 1 1 2

      Kosowo 0 1 1 2

      Turcja 0 1 1 2

52. Armenia 0 1 0 1

      Dania 0 1 0 1

      Etiopia 0 1 0 1

      Fidżi 0 1 0 1

      Mongolia 0 1 0 1

      Tunezja  0 1 0 1

58. Indie 0 0 3 3

59. Tadżykistan 0 0 2 2

      Dominikana 0 0 2 2

      Mołdawia 0 0 2 2

62. Austria 0 0 1 1

      Egipt 0 0 1 1

      Grenada 0 0 1 1

      Indonezja 0 0 1 1

      Kuba 0 0 1 1

      Litwa 0 0 1 1

      Malezja 0 0 1 1

      Portugalia 0 0 1 1

      RZP 0 0 1 1

      Słowacja 0 0 1 1
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Amerykanin Noah Lyles wygrał prestiżowy bieg na 100 metrów. 
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PKO BP Ekstraklasa 

M
ówimy liga, myślimy puchary. Li-
gowe rozgrywki toczą się oczywi-
ście w cieniu igrzysk olimpijskich, 

które też są śledzone przez piłkarzy. Jak 
mówił mi kilka dni temu Rafał Janicki, 

który w piątkowym meczu Górnik – Pogoń 
po raz 356. pokazał się na ligowych bo-

iskach, każdy dla siebie coś znajdzie. Szef 
górniczej obrony emocjonuje się na przykład 

rozgrywkami siatkarskimi.
Ale do rzeczy, zabrzanie akurat w trzeciej 

kolejce są zwycięzcami, bo w trudnym meczu 
z Pogonią – po nie najlepszym starcie w swo-
im wykonaniu – odnieśli ważną wygraną. De-
cydujący cios w końcówce zadał nie kto inny, 
jak były „portowiec” Luka Zahović. Przed me-
czem odebrał z rąk dyrektora klubu ze Szcze-
cina Dariusza Adamczuka pamiątkę za kilka 
lat gry w Szczecinie, ale kiedy w końcówce zo-
stał przez trenera Jana Urbana wpuszczony 
na boisko, to litości nie miał i przy pierwszym 
zetknięciu z futbolówka zdobył fantastycz-
nego gola podcinką i pięknym lobem. To była 
bramka 3. kolejki ekstraklasy! Po meczu Sło-
weniec nie chciał rozmawiać ani z Canal+, ani 
z dziennikarzami. Widać, że zadra po odejściu 
latem z Pogoni, gdzie jeszcze przez rok miał 
ważny kontrakt, mocno w nim siedzi.
Pismo nosem czuli chyba w Częstochowie, 
kiedy zgadzali się na odejście Bartosza No-
waka do Katowic pod jednym warunkiem. 
Rozgrywający, owszem, mógłby zagrać 
w meczu obu zespołów, ale tylko pod wa-
runkiem uiszczenia przez GKS odpowiedniej 
kwoty, a ta była niebagatelna. Różnie można 
patrzeć na takie zagrywki, ale przecież klub 
z Katowic ostatecznie zgodził się na takie 
rozwiązanie i podpisał papiery. Nowak nie 
zagrał w sobotę przy Bukowej, gdzie GieKSa 
zanotowała już drugą przegraną w bieżących 
rozgrywkach.
Dziś jeszcze przed nami zakończenie trzeciej 
kolejki, a potem już pucharowe granie. W śro-
dę Jagiellonia, która w tym sezonie wygrała 
już pięć kolejnych meczów, trzy w lidze i dwa 
w eliminacjach Ligi Mistrzów, podejmuje u sie-
bie Bodo/Glimt. Wygrana otworzy bramy do IV 
i ostatniej fazy eliminacji Champions League. 
To już wysokie progi. Warto się tam znaleźć! 
W środę gra jeszcze Śląsk, a potem w czwar-
tek Legia i Wisła Kraków - oby im też udało się 
triumfować. Koniec zmagań na igrzyskach 
i pucharowe występy naszego tercetu, to 
jest to, czym kibice będą żyć w naszym kraju 
w najbliższych dniach!  

Liga, puchary 
i igrzyska 

Michał Zichlarz

J
ak można było p r z y p u s z c z a ć , ze szczególną pompą warsza-wiacy obchodzili 80. rocznicę Powsta-nia, które miało miej-sce w ich mieście. Były oprawy, hymn państwo-wy, zasłużeni goście, wzniosłe pieśni – lecz te ostatnie szybko prze-rodziły się w popularną jazdę z... To dlatego, że do ataku ruszył Piast. Wydawało się, że Le-gia po dłuższej chwili opanowała sytuację i uspokoiła mecz, ale w 20 minucie zdrzem-nęła się po dalekim wyrzucie z lewego autu gliwiczan. W podbram-kowym zamieszaniu najlepiej odnalazł się Michał Chrapek. Zgrał mu Jakub Czerwiński, a pomocnik wyprzedził Pawła Wszołka i trafił do siatki. Legia straciła pierwszego gola w tym sezonie.Kluczową postacią gospodarzy przed prze-

rwą był Blaż Kramer. Błyskawicznie mógł dać „wojskowym” wy-równanie, gdy po cen-trze Marca Guala wy-grał pozycję z Arielem Mosórem, ale po feno-menalnej interwencji Frantiska Placha piłka tylko ostemplowała po-przeczkę. Przez długie minuty zapowiadało się, że Piast zejdzie do szatni z czystym kon-tem, lecz w doliczonym czasie ponownie po-kazał się Kramer. Tym razem poradził sobie z Czerwińskim i po rzu-cie rożnym głową umie-ścił piłkę w siatce.Co ciekawe, Słowe-niec w pierwszej poło-

wie... otarł się o czerwo-ną kartkę. Wyprosto-waną nogą zaatakował Czerwińskiego, ale na swoje – i gliwickiego obrońcy – szczęście le-dwo go musnął. Z kolei tuż po rozpoczęciu dru-giej części Claude Gon-calves w stykowej sytu-acji kopnął we własnej „szesnastce” Damiana Kądziora. Sędzia Łukasz Kuźma uznał jednak, że Portugalczyk był szyb-szy i to starcie nie kwa-lifikował jako faul.Poza tym optyczną przewagę zyskali le-gioniści, lecz nic z tego nie wynikało. Z biegiem czasu mecz się wy-równał i stał... po pro-stu nudny. Gdy jednak atak nie może, to... aut pomoże. W 85 minucie gliwiczanie wrzuci-li piłkę tym razem zza prawej linii bocznej, a warszawiacy znowu się zdrzemnęli. Rado-van Pankov walczył z Czerwińskim i... zgrał futbolówkę Tihomirowi Kostadinovowi, który 

strzelił drugiego gola dla gliwiczan! „Czerwo” miał tym samym bez-pośredni udział przy wszystkich trzech go-
lach! Na swoje szczę-ście częściej pod bram-ką rywali...

Piotr Tubacki

Legia wyautowana
LIGOWIEC

  RAZEM U SIEBIE NA WYJEŹDZIE 

1. Jagiellonia (m) 3 9 7:2 3 0 0 2 6 4:0 2  0 0 1 3 3:2 1 0 0
2. Piast 3 7 5:2 2 1 0 1 3 2:0 1 0 0 2 4 3:2 1 1 0
3. Lech 3 6 6:3 2 0 1 2 6 5:1 2 0 0 1 0 1:2 0 0 1
4. Legia 3 6 4:2 2 0 1 2 3 3:2 1 0 1 1 3 1:0 1 0 0
5. Raków 3 6 3:1 2 0 1 1 0 0:1 0 0 1 2 6 3:0 2 0 0
6. Pogoń 3 4 5:3 1 1 1 1 3 3:0 1 0 0 2 1 2:3 0 1 1
7. Widzew 2 4 3:2 1 1 0 1 3 2:1 1 0 0 1 1 1:1 0 1 0
8. Cracovia 2 4 2:1 1 1 0 1 1 1:1 0 1  0 1 3 1:0 1 0 0
9. Motor (b) 3 4 3:3 1 1 1 2 1 1:3 0 1 1  1 3 2:0 1 0 0

10. Górnik 3 4 3:4 1 1 1 1 3 1:0 1 0 0  2 1 2:4 0 1 1
11. Zagłębie 3 4 3:4 1 1 1 2 4 3:2 1 1 0 1 0 0:2 0 0 1
12. Radomiak 2 3 4:4 1 0 1 1 0 2:3 0 0 1 1 3 2:1 1 0 0
13. GKS (b) 3 3 2:3 1 0 2 2 0 1:3 0 0 2  1 3 1:0 1 0 0
14. Śląsk 2 1 1:3 0 1 1 1 1 1:1 0 1 0  1 0 0:2 0 0 1
15. Puszcza 3 1 2:5 0 1 2 1 1 2:2 0 1 0 2 0 0:3 0 0 2
16. Stal 3 1 1:4 0 1 2 2 1 1:2 0 1 1 1 0 0:2 0 0 1
17. Lechia (b) 3 1 2:6 0 1 2 1 0 0:2 0 0 1 2 1 2:4 0 1 1
18. Korona 3 1 1:5 0 1 2 1 0 0:1 0 0 1 2 1 1:4 0 1 1

TABELA

1 - elim. LM, 2-3+PP - elim. LKE, 16-18 - spadek.  
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Cracovia  9.11. 24.08. 22.02. 15.02. 19.10. 3.05. 17.05. 26.10. 1:1 14.09. 29.03. 8.03. 1.02. 28.09. 12.04. 3.08. 30.11. 

GKS 10.05.  29.03. 24.08. 2.11. 17.05. 30.11. 26.04. 17.08. 15.02. 28.09. 12.04. 1:2 0:1 1.02. 19.10. 14.09. 8.03. 

Górnik 1.03. 21.09.  2.11. 24.05. 7.12. 31.08. 5.04. 15.03. 23.11. 1:0 1.02. 15.02. 17.08. 19.10. 10.05. 26.04. 5.10. 

Jagiellonia 17.08. 1.03. 3.05.  26.10. 15.03. 21.09. 5.10. 15.02. 5.04. 24.05. 2:0 1.02. 9.11. 2:0 23.11. 31.08. 19.04. 

Korona 10.08. 3.05. 30.11. 26.04.  28.09. 9.11. 0:1 8.02. 19.10. 7.12. 8.03. 29.03. 17.05. 24.08. 22.02. 12.04. 14.09.

Lech 19.04. 23.11. 2:0 14.09. 5.04.  3:1 9.11. 5.10. 24.05. 24.08. 3.05. 26.10. 15.02. 8.03. 21.09. 1.02. 22.02. 

Lechia 2.11. 24.05. 8.03. 29.03. 10.05. 8.02.  19.10. 0:2 26.04. 23.11. 22.02. 14.09. 24.08. 12.04. 7.12. 28.09. 10.08.

Legia 23.11. 26.10. 28.09. 12.04. 1.02. 10.05. 19.04.  31.08. 1:2 29.03. 15.02. 17.08. 14.09. 24.05. 1.03. 2.11. 2:0 

Motor 26.04. 22.02. 14.09. przeł. 1:1 12.04. 1.02. 8.03.  10.05. 2.11. 24.08. 30.11. 0:2 29.03. 28.09. 19.10. 17.05. 

Piast 7.12. 10.08. 17.05. 28.09. 19.04. 30.11. 26.10. 8.02. 9.11.  12.04. 14.09. 3.05. 8.03. 22.02. 2:0 29.03. 24.08.

Pogoń 15.03. 5.04. 8.02. 30.11. 3:0 1.03. 17.05. 21.09. 3.05. 5.10.  26.10. 9.11. 19.04. 10.08. 31.08. 17.08. 1.02. 

Puszcza 21.09. 5.10. 2:2 7.12. 31.08. 2.11. 17.08. 10.08. 1.03. 15.03. 26.04.  19.04. 5.04. 10.05. 24.05. 23.11. 8.02

Radomiak 31.08. 7.12. 10.08. 2:3 21.09. 26.04. 15.03. 22.02. 24.05. 2.11. 10.05. 19.10.  5.10. 23.11. 8.02. 1.03. 5.04. 

Raków 0:1 8.02. 22.02. 10.05. 23.11. 10.08. 1.03. 15.03. 7.12. 31.08. 19.10. 28.09. 12.04.  2.11. 26.04. 24.05. 21.09.

Stal 5.04. 0:1 19.04. 8.02. 1.03. 31.08. 5.10. 30.11. 21.09. 17.08. 15.02. 9.11. 17.05. 3.05.  15.03. 1:1 26.10. 

Śląsk 5.10. 19.04. 9.11. 17.05. 17.08. 29.03. 1:1 24.08. 5.04. 1.02. 8.03. 30.11. przeł. 26.10. 14.09.  15.02. 3.05.

Widzew 8.02. 15.03. 26.10. 8.03. 5.10. 2:1 5.04. 3.05. 19.04. 21.09. 22.02. 17.05. 24.08. 30.11. 7.12. 10.08.  9.11. 

Zagłębie 24.05. 31.08. 12.04. 19.10. 15.03. 17.08. 15.02. 7.12. 23.11. 1.03. 2:2 1:0 28.09. 29.03. 26.04. 2.11. 10.05.  

LEGIA PIAST
53 posiadanie piłki 47

3 strzały celne 2

4 strzały niecelne 6

7 rzuty rożne 3

10 faule 7

1 spalone 3

2 żółte kartki 4

 MÓWIĄ LICZBY

OCENA MECZU HH

LEGIA: Tobiasz 5 – Pankov 3, 
Ziółkowski 6, Kapuadi 5 – Gon-
calves 4 (64. Celhaka 3) – Wszo-
łek 3, Kapustka 6 (55. Alfare-
la 4), Luquinhas 4 (86. Pekhart 
niesklas.), Vinagre 3 (64. Mo-
rishita 3) – Gual 4, Kramer 6 
(55. Nsame 2). Trener Gonca-
lo FEIO. Rezerwowi: Koby-
lak, Augustyniak, Barcia, Kun, 
Pekhart.

PIAST: Plach 6 – Pyrka 4, Mo-
sór 6, Czerwiński 6, Huk 5 (79. 
Kostadinov niesklas.) – Dziczek 
3, Tomasiewicz 6 – Kądzior 3 
(63. Drapiński 3), Chrapek 6 (74. 
Szczepański niesklas.), Amey-
aw 4 – Piasecki 3 (63. Roso-
łek 3). Trener Aleksandar VU-
KOVIĆ. Rezerwowi: Szymań-
ski, Munoz, Karbowy, Mokwa, 
Mucha.

Legia 
Warszawa 

Piast
Gliwice 

Sędziował Łukasz Kuźma (Białystok) – 5. Asystenci: Sebastian 
Mucha (Kraków), Piotr Podbielski (Białystok). Widzów 24 633. Czas 
gry: 99 min (46+53). Żółte kartki: Kramer (25. faul), Gual (90+7. nie-
sport. zach.) – Ameyaw (37. symulowanie), Chrapek (40. faul), Kosta-
dinov (90. faul), Rosołek (90+5. faul)

Piłkarz meczu – Jakub CZERWIŃSKI

0:1 – Chrapek, 20 min (asysta Czerwiński), 1:1 – Kramer, 45+1 min 
(głową, asysta Kapustka), 1:2 – Kostadinov, 85 min (bez asysty)

1:2
(1:1)

Piast znalazł 

sposób na 

zdobycie 

Warszawy 

i wykorzystał 

do tego... 

dalekie 

wyrzuty 

z autu. Michał Chrapek (z lewej) otwierający wynik spotkania w Warszawie. 

Fo
t.

 L
e

sz
e

k 
S

zy
m

a
ń

sk
i/

P
A

P

Sport e670de7ea1



PIŁKA NOŻNA17 PKO BP Ekstraklasa

Ważne zwycięstwo 1:0 
z Pogonią. Jak pan je 

skomentuje?- Był to ciężki mecz. Spodziewaliśmy się, że tak będzie, ale od począt-ku kontrolowaliśmy to, co działo się na murawie. Przez 90 minut Pogoń tak naprawdę nie stworzyła so-bie sytuacji. To my przewa-żaliśmy i najważniejsze, że udało się postawić kropkę nad „i”. Mamy trzy punkty i już patrzymy na kolejne mecze w dużo lepszych humorach, niż było to po dwóch pierwszych kolej-kach.
Mocno weszliście w spo-
tkanie z „portowcami”. 
Wyglądało to tak, jakby-
ście już w pierwszym frag-
mencie chcieli przechylić 
szalę na swoją stronę. Taka 
była taktyka, czy tak wy-
szło z meczu?- Od początku chcieliśmy narzucić swoje tempo gry. Pogoń myliła się przy na-szym doskoku w środkowej strefie. Chcieliśmy to wyko-rzystać, jak najszybciej zdo-być bramkę i żeby wszyst-ko od razu toczyło się pod nasze dyktando. Nie udało się, ale kontynuowaliśmy taką grę w II połowie. Nie daliśmy się wyprowadzić rywalowi z równowagi, stąd bramka Luki Zahovicia w samej końcówce. Wszyst-ko funkcjonowało bardzo dobrze.
Napastnikom w piątko-
wym meczu - i panu, i z dru-
giej strony Efthymisowi 
Koulourisowi - nie było 
łatwo, bo szyki obronne 
w jednym oraz drugim ze-
spole były zwarte. Ciężko 
się było odnaleźć?- Dokładnie. Gra moja, jak i Koulourisa polegała na tym, żeby utrzymać się przy piłce tyłem do bramki i dać odetchnąć linii obrony i po-mocy. Jestem całkiem zado-wolony z tego meczu i oczy-wiście liczę na bramkowe liczby ze swojej strony w kolejnych ligowych grach. Tak, żeby jeszcze lepiej się czuć tutaj w Zabrzu.
Z Pogonią wygrana, brak 
straconego gola - czy 
można powiedzieć, że to 
kolejny krok w budowaniu 
nowego Górnika?- Zdecydowanie tak, szcze-gólnie patrząc, jak wyglą-da przebudowa względem poprzedniego sezonu i jak wygląda adaptacja nowych zawodników do drużyny, w tym choćby mnie. Ten mecz był zdecydowanie najlepszym w stosunku 

do tego, co widzieliśmy w pojedynkach z Lechem i Puszczą. Teraz na tym bę-dziemy budować. Z Pogonią gra momentami wyglądała naprawdę bardzo dobrze. Trzeba to teraz kontynu-ować w kolejnych meczach.
Co trener Urban mówił 
w szatni?- Że trzeba się trzymać tego, co było w pierwszej poło-wie. Cierpliwość była klu-czowa, żeby w decydującym momencie trafić do bramki rywala. To się udało.  
W końcówce meczu wystę-
pował pan w ataku razem 
z Luką Zahoviciem. Jak się 
z nim gra?- Luka nie mógł się lepiej w tym meczu wprowadzić, bo przecież po wejściu na boisko w pierwszym kon-

takcie z piłką strzelił gola. Po bramce nasza gra od ra-zu musiała się zmienić, bo więcej uwagi trzeba było poświęcić grze obronnej. Wiedzieliśmy, że po tym tra-fieniu Pogoń się na nas rzu-ci, żeby odrobić straty. Tak było, ale wyszliśmy obronną ręką. Co do Luki, to wiado-mo, jest dobrym technicznie zawodnikiem. Lubi małe gry w środku boiska, na pewno jego atuty będziemy wyko-rzystywali w kolejnych spo-tkaniach. Czy możemy grać razem? Jak najbardziej!
A jak to wygląda z Lukasem 
Podolskim?- Cały czas się uczymy, bo przecież minut razem na boisku nie mamy za dużo. Z Pogonią momentami wy-glądało to dobrze.

Ma pan podrapany nos. To 
efekt meczu z Pogonią?- Nie, efekt treningu (śmiech). To akurat wyda-rzyło się podczas treningu stałych fragmentów gry. To tylko zadrapanie, nic groź-nego.
W Zabrzu jako piłkarz Gór-
nika grał pan w lidze pierw-
szy raz. Jak wrażenia?- Ekstra! Na trybunach prawie 20 tysięcy kibiców, świetna atmosfera, od po-czątku fani nas nieśli. Pyta-cie się panowie, skąd taka nasza gra od początku - to też jedna z tych rzeczy, które pomagają.  
Teraz przed wami wyjazd 
do Radomia, a potem mecz 
z Rakowem. Czego spodzie-
wać się po Górniku w nad-
chodzących kolejkach?- Musimy trzymać się swo-jego stylu gry i narzucić go rywalowi, jak było to w po-jedynku w piątek. Pogoń to dobry zespół, co sezon bije się o europejskie puchary, dlatego trzeba w kolejnych meczach grać tak, jak było z nimi. Nic nowego tutaj nie wymyślimy. Trzeba narzucić swój styl. Jeśli tak to będzie wyglądało, to w kolejnych spotkaniach będzie równie dobrze co z Pogonią.          

Rozmawiał
Michał Zichlarz        

1. Brutalność 

futbolu
n Piłka nożna bywa nie-

sprawiedliwa i boleśnie 
przekonali się o tym zawod-

nicy GKS-u Katowice. Co 
z tego, że podopieczni Ra-
fała Góraka mieli mnóstwo 
okazji, przeważali, oddawa-
li strzały, zepchnęli rywa-
li do defensywy, skoro to Ra-
ków stworzył jedną okazję, 
po której zdobył bramkę i wy-
grał mecz. GieKSa pozosta-
ła więc z trzema punktami 
i z nadziejami na to, że szczę-
ście się do niej uśmiechnie 
w kolejnych spotkaniach.

2. Załatwieni własną 

bronią

n Puszcza została w piątek 
pokonana swoją własną bro-
nią. Niepołomiczanie zna-
ni są z tego, że świetnie wy-
konują stałe fragmenty i to 
po nich najczęściej strzela-

ją gole. Tym razem nie upil-
nowali we własnym polu kar-
nym debiutanta w barwach 
Zagłębia Lubin Igora Orli-
kowskiego. Po dośrodkowa-
niu z rzutu rożnego 18-la-
tek wpisał się na listę strzel-
ców. Puszcza na gola nie była 
w stanie odpowiedzieć.

3. Punkt to mało
n Korona była bliska wygra-
nej z Motorem. Zapewne uda-
łoby się jej dowieźć jedno-
bramkowe zwycięstwo, gdy-
by nie jeden błąd bramkarza. 
Xavier Dziekoński w 79 minu-
cie sfaulował Kacpra Wełnia-
ka w polu karnym, a chwilę 
później musiał wyciągać pił-
kę z siatki po uderzeniu z 11 
metrów. Bramkarz pogrzebał 
szansę kielczan na zdobycie 
pierwszych trzech punktów 
w sezonie. Małym pociesze-
niem pozostaje pierwsze zdo-
byte „oczko”.

KJ

1. Bez sentymentu

n Jeszcze niedawno 
Luka Zahović biegał po 

ekstraklasowych boiskach 
w koszulce Pogoni Szcze-

cin. Te czasy już minę-
ły i napastnik gra teraz dla 
Górnika Zabrze. Słoweniec 
nie miał zamiaru okazywać 
sentymentu byłym kole-
gom. W starciu z „portowca-
mi” wszedł na murawę pod 
koniec i zdobył gola na wagę 
zwycięstwa. 29-latek zrobił 
to w najlepszy możliwy spo-
sób – fantastycznym uderze-
niem przelobował Valentina 
Cojocaru zaraz po zameldo-
waniu się na boisku.

2. Winy odkupione
n Piłkarze Lecha chcieli jak 
najszybciej zmazać plamę po 
tym, jak w poprzedni week-
end przegrali w słabym sty-
lu z Widzewem. Do Pozna-
nia przyjechał beniaminek 
z Gdańska i został ostro po-

traktowany przez ekipę Nie-
lsa Frederiksena. Wyróżnia-
li się przede wszystkim Mi-
kael Ishak, który zdobył dwie 
bramki, oraz Dino Hotić, któ-
ry najpierw asystował Szwe-
dowi, a później sam wpisał się 
na listę strzelców. Nawet sła-
by w poprzedni weekend Ad-
riel Ba Loua zagrał całkiem 
nieźle.

3. Odpalili w lidze
n Swoje pierwsze gole w se-
zonie Afi mico Pululu oraz Je-
sus Imaz strzelali nie w ligo-
wych starciach, ale w me-
czach eliminacyjnych do Ligi 
Mistrzów. W trzeciej kolejce 
nadszedł jednak moment, że 
do siatki trafi li także w eks-
traklasie. Skuteczni zawod-
nicy ofensywni byli bezlitośni 
dla Stali Mielec. Pululu pew-
nie wykorzystał sytuację sam 
na sam. Imaz natomiast pre-
cyzyjnie przymierzył z 15 me-
trów i strzałem po ziemi po-
konał golkipera.

Zagłębie Lubin – Puszcza Niepołomice 1:0 (0:0)
Górnik Zabrze – Pogoń Szczecin 1:0 (0:0)
GKS Katowice – Raków Częstochowa 0:1 (0:1)
Jagiellonia Białystok – Stal Mielec 2:0 (1:0)
Lech Poznań – Lechia Gdańsk 3:1 (3:0)
Motor Lublin – Korona Kielce 1:1 (0:1)
Legia Warszawa – Piast Gliwice 1:2 (1:1)
Cracovia – Widzew Łódź Dzisiaj, godz. 19.00
Śląsk Wrocław – Radomiak Radom Przełożony

Piątek Radom – Górnik Zabrze 18.00
 Raków Częstochowa – Lech Poznań 20.30
Sobota Korona Kielce – Cracovia 17.30
 Pogoń Szczecin – Stal Mielec 20.15
Niedziela Lechia Gdańsk – Zagłębie Lubin 14.45
 Puszcza Niepołomice – Legia Warszawa 17.30
 Widzew Łódź – Śląsk Wrocław 20.15
Poniedziałek Piast Gliwice – GKS Katowice 19.00
Motor Lublin – Jagiellonia Białystok Przełożony

WYNIKI 3. KOLEJKI

PROGRAM 4. KOLEJKI (9-12.07)

WYGRANI...

PRZEGRANI...

Rozmowa z Aleksandrem Buksą, 
napastnikiem Górnika Zabrze

Znowu Zahović
W 

sobotę rano na bocznym boisku stadionu Górnika rozegrano mecz sparingowy, w którym rezerwowi zawodnicy zagrali z GKS-em Tychy. „Górnicy” wy-grali z pierwszoligowcem – który również grał w piątek – 3:1, a na listę strzelców z jednej strony wpisali się Ni-kodem Zielonka, Taofeek Ismaheel, Luka Zahović, a z dru-giej Wiktor Niewiarowski. Przypomnijmy, że Zahović tra-fił też w ligowym meczu z Pogonią, wchodząc na boisko w końcówce i zdobywając zwycięskiego gola pięknym technicznym strzałem.

Aleksander Buksa mocno pracował w ataku Górnika w meczu z Pogonią. 

Kropka nad �i�
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P
orażka z Cracovią miała zadziałać na Raków moty-wująco. Drużyna Marka Papszuna przyjechała do Katowic po zwycięstwo i zdobyła trzy punkty. Wygrana rodziła się jednak w bólach, bo katowiczanie wysoko usta-wili poprzeczkę. Gospoda-rzom zabrakło skuteczno-ści, żeby zdobyć gola i za-grozić częstochowianom.

Był faul?Za to Raków niewiele potrzebował do tego, że-by wyjść na prowadzenie. W 29 min. z prawej strony dośrodkował Fran Tudor. Wydawało się, że sytuacja nie jest groźna, bo piłka leciała na głowę Adriana Błąda. Zawodnika GieK-Sy uprzedził jednak Jean Carlos Silva. Hiszpan uro-dzony w Brazylii pewnym strzałem głową pokonał Dawida Kudłę i Raków wyszedł na prowadzenie. Do końca pierwszej poło-

wy utrzymał jednobram-kową przewagę, choć GKS umiał podnieść ciśnienie pod bramką gości. Jeszcze przed zdobyciem gola pod-opieczni trenera Papszuna musieli być czujni. Genial-ną okazję miał Borja Ga-lan – znalazł się w sytuacji sam na sam, ale w ostatniej chwili został wytrącony z równowagi przez Strato-sa Svarnasa. Sam piłkarz, podobnie jak kibice na trybunach, oczekiwał, że sędzia podyktuje rzut kar-ny. Zespół arbitrów prze-winienia Greka się jednak nie dopatrzył, choć w tele-wizyjnych powtórkach wi-dać było, że ten popycha Galana.
Aktywni, ale 
nieskuteczniPo zmianie stron gospo-darze chcieli za wszelką cenę doprowadzić do wy-równania. GieKSa przeszła do ofensywy i nie dawała dojść do głosu Rakowowi. Atakowała, a fragmentami 

zamykała wręcz często-chowian w ich polu kar-nym. Zagrożenie tworzył przede wszystkim Galan, który był niezwykle ak-tywny na skrzydle, ale tak-że wykonywał wszystkie stałe fragmenty gry. 31-la-tek wielokrotnie dośrod-kowywał, a każde z jego zagrań w pole karne two-rzyło zagrożenie. Gol był niezwykle blisko, ale chwi-la oczekiwania przedłużyła się aż do końca spotkania. W doliczonym czasie swo-ich sił w ofensywie spró-bował nawet bramkarz Da-wid Kudła, który przy oka-zji rzutu rożnego pojawił się w polu karnym Rako-wa. Sytuacji bramkowych 

gospodarze mieli wiele, ale Kacper Trelowski zakoń-czył spotkanie z czystym kontem.
Powrót do bazyCiekawe były zmiany, jakich dokonywał trener Papszun, a szczególnie jedna z nich. W 61 min. na murawie pojawił się Jona-than Braut Brunes, zali-czając swój drugi występ w Rakowie. Kuzyn Erlinga Haalanda nie nacieszył się jednak długo pobytem na boisku. W 70 min. zobaczył żółtą kartkę za faul i już 10 minut później został zastą-piony przez Ericka Otieno. – Ta zmiana oznacza jedno. Trzeba się skupić i realizo-

wać zadania. W Rakowie jest duży poziom oczeki-wań taktycznych, jeżeli chodzi o intensywność i zrozumienie gry. To nie jest proste, szczególnie gdy wchodzi się na bo-isko w trudnym meczu, a rywal stawia twarde warunki. Mecz był dyna-miczny, wszystko działo się szybko, fazy przejścio-we, drugie piłki, spotkanie na styku i trzeba się szyb-ko „przełączać”. Jonathan miał z tym problemy, dla-tego dbając o drużynę, mu-siałem dokonać tej zmiany – wyjaśnił sytuację szkole-niowiec częstochowian.
Kacper Janoszka

PIŁKA NOŻNA18 PKO BP Ekstraklasa

n Marek PAPSZUN: - 
Był to dla nas trudny 

mecz. Zwycięstwo przy-
szło w bólach, ale naj-

ważniejsze są trzy punk-
ty. Gratuluję drużynie, że 

umiała tak ciężkie spotka-
nie wygrać. Ostatnio z Cra-

covią powinniśmy zwyciężyć, 
a przegraliśmy, w sobotę nie 
powinniśmy wygrać, a wy-
graliśmy. Jest więc sprawie-
dliwie. Przeciwnik zaskoczył 
nas odwagą w działaniach. 
Wychodził z pressingu, gra-
jąc ryzykowanie. To się opła-
ciło, bo miał więcej wejść 
w pole karne, więcej strza-
łów. Pod tym kątem przewo-
dził, ale najważniejsza staty-
styka jest na naszą korzyść.

n Rafał GÓRAK: - Byliśmy 
świadkami bardzo dobre-
go spotkania. Jestem zado-
wolony z postawy zespołu, 
ale także rozczarowany wy-
nikiem. Mogliśmy się poku-
sić o remis. Jestem zbudo-
wany naszym pomysłem tak-
tycznym na zespół Rakowa. 
Świetnie realizowaliśmy na-
sze założenia, dzięki czemu 
stworzyliśmy wiele proble-
mów bardzo dobrej druży-
nie. To napawa optymizmem, 
choć – jak zawsze po poraż-
kach – jest ciężko. Wydaję mi 
się jednak, że kibice, którzy 
licznie przyszli na stadion, 
kupili to, wierzą w zespół. 
Wsparcie, które dali piłka-
rzom, jest dla nas ważne.

GŁOS TRENERÓW

Zakładam, że czuje 
pan niedosyt, bo GKS 

przegrał spotkanie, 
które mógł wygrać.- Zagraliśmy bardzo dobry mecz. Musimy być dumni z naszej gry. Mierzyliśmy się z bardzo dobrym przeciwnikiem. Musimy oczywiście po-prawić kilka błędów, że-by być w stanie wygrywać spotkania. Mimo tego, tak jak wspomniałem, to był 

niezły mecz w naszym wy-konaniu.
W sobotę GieKSa stwo-
rzyła sporo sytuacji, po-
trafiła zepchnąć rywala 
do defensywy, ale gola 
nie strzeliła.- Taki jest futbol. Czasem nie mamy zbyt wielu szans na zdobycie gola, a strze-lamy. Tak było w zeszłym tygodniu w meczu ze Sta-lą Mielec. Czasem jednak 

tworzymy wiele sytuacji, a bramek nie ma. Dziś nasi rywale mieli jedną okazję i strzelili… To jest właśnie piłka nożna.
Mecz z Rakowem wyglą-
dał zupełnie inaczej od 
starcia ze Stalą Mielec. 
GKS zagrał odważniej 
z przodu. Skąd taka zmia-
na?- W spotkaniu ze Stalą też chcieliśmy zagrać odważ-

nie w ofensywie, ale na wyjeździe gra się trochę trudniej. U siebie wygląda to inaczej. Pomimo tego, że na razie w dwóch meczach przy Bukowej przegrali-śmy, zasłużyliśmy na wię-cej, bo zagraliśmy napraw-dę dobre mecze przeciwko Radomiakowi i Rakowowi. Musimy dalej być mocni, dalej naciskać na przeciw-ników i następnym razem wygramy.

Bukowa po raz kolejny 
wypełniła się kibicami. 
Czy na boisku było czuć ich 
głośny doping?- Fani są niesamowici. Dają nam ogromne wsparcie. Czu-liśmy na boisku ich moc i pa-sję. To daje motywację do te-go, żeby dawać z siebie jesz-cze więcej, żeby pressować, walczyć i starać się strzelić gola. Dziękuję bardzo kibi-com! Będziemy potrzebować ich fantastycznego wsparcia 

przez cały sezon jak w trzech pierwszych meczach.
W Mielcu zakończył pan 
mecz z opatrunkiem na 
głowie i rozciętą głową. 
Dzisiaj także musiał pan 
grać z zabezpieczeniem 
rany. Jak się pan czuje?- Czuję się już nieźle, choć mam założonych osiem szwów.

Rozmawiał 
Kacper Janoszka

Rozmowa z Borją Galanem, piłkarzem GKS-u Katowice

Sytuacji wiele, bramek brak

OCENA MECZU HHH

GKS: Kudła 5 – Klemenz 5, Jędrych 
5, Komor 5 – Wasielewski 4 (74. Czer-
wiński niesklas.), Kowalczyk 5 (74. 
Milewski niesklas.), Repka 4 (80. Arak 
niesklas.), Rogala 4 – Błąd 3 (65. Ma-
rzec 3), Zrelak 3 (65. Bergier 3), Galan 
6. Trener Rafał GÓRAK. Rezerwowi: 
Strączek, Kuusk, Mak, Antczak.

RAKÓW: Trelowski 4 – Svarnas 5, Ra-
covitan 5 (83. Rodin niesklas), Pest-
ka 5 – Tudor 6, Koczergin 4 (46. Barath 
4), Berggren 4, Silva 7 – Drachal 4 (61. 
Amorim 4), Makuch 4 (61. Brunes nie-
sklas., 80. Otieno niesklas.), Crnac 3. 
Trener Marek PAPSZUN. Rezerwowi: 
Kuciak, Sourlis, Lederman, Lamprou.

GKS 
Katowice

Raków 
Częstochowa 

Sędziował Bartosz Frankowski (Toruń) – 3. Asystenci: Marcin Boniek (Byd-
goszcz) i Michał Sobczak (Bydgoszcz). Widzów 6780. Czas gry 97 min (51+46). 
Żółte kartki: Brunes (70. faul), Trelowski (90+4. niesportowe zachowanie).

Piłkarz meczu – Jean Carlos SILVA

0:1 – J. Carlos, 29 min (głową, asysta Tudor)

0:1
(0:1)

GKS  RAKÓW

59  posiadanie piłki  41

4  strzały celne  2

14  strzały niecelne  6

11  rzuty rożne  1

13  faule  12

1  spalone  0

0  żółte kartki  2

 MÓWią liczby
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GKS Katowice przegrał drugi mecz u siebie, ale jego gra może napawać optymizmem.

Przegrali, choć byli lepsi

Po zderzeniu ze Stratosem Svarnasem (z lewej) Borja Galan upadł na murawę, ale sę-
dzia nie podyktował rzutu karnego. 
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S
potkanie w Pozna-
niu, jak wszystkie 
inne w 3. ligowej 
kolejce, poprze-dziło odśpiewa-nie Mazurka Dąbrow-

skiego i minuta ciszy dla 
uczczenia 80. rocznicy 
Powstania Warszawskie-go. Potem sędzia Marcin Szczerbowicz dał sygnał do rozpoczęcia gry, ale wielu widzów nie zdą-żyło się jeszcze dobrze ulokować na sektorach, a gospodarze objęli pro-
wadzenie. W 153. sekun-dzie Dino Hotić idealnie zacentrował, a Mikael Ishak, mimo asysty An-drei Chindrisa, głową po-konał Bogdana Sarnaw-skiego. - Strasznie słabo rozpoczęliśmy to spotka-nie – lamentował po me-czu szkoleniowiec gości, ale określenie „słabo” nie było adekwatne do tego, co wyczyniali w sobotę goście. Dwa kwadranse póź-niej Adriel Ba Loua do-środkował w pole karne, a niewysoki Hotić (168 cm) uprzedził Tomasza Neugebauera i głową pokonał Sarnawskiego. To była kopia pierwszej bramki, lecz nie koniec skutecznych ciosów wy-prowadzanych przez Lecha, bowiem po ko-lejnych pięciu minutach Ishak przy asyście Sousy 
po raz drugi, a czwarty 
raz w tym sezonie wpi-

sał się na listę strzelców. Jeszcze przed przerwą duet Ishak – Hotić mógł zdobyć kolejną bramkę. Strzał Szweda i dobitkę Bośniaka obronił jednak golkiper Lechii. Nato-miast aktywa gdańszczan ograniczyły się do loba Maksyma Chłania na pu-stą bramkę w 14 minucie po kiksie Alexa Douglasa, 
ale ostatecznie Ukrainiec 
z ponad 30 metrów nie trafił. Po 45 minutach lo-sy meczu na Bułgarskiej były praktycznie roz-strzygnięte.

Po przerwie tempo wyraźnie spadło. Gospo-darze kontrolowali grę, 

choć już bez takiej de-
terminacji jak w pierw-szej połowie, a bezradną Lechię na niewiele było stać. Biało-zieloni mieli 
sytuacje - w 51 min Ca-
milo Mena w sytuacji sam na sam nie pokonał Mrozka - jednak hono-rowe trafienie na osłodę 
zaliczyli w doliczonym czasie gry. Strzał zza po-
la karnego Karla Wendta odbił się pechowo od no-gi 17-letniego debiutanta Wojciecha Mońki i zmylił Mrozka. Sędzia Szczer-bowicz już nie wznowił 
meczu.

Zbigniew Cieńciała

G
oście zaczęli od niebez-
piecznego uderzenia głową Mateusza Matra-sa, ale to był jeden z niewie-

lu momentów, kiedy miel-
czanie napsuli krwi Jagiello-nii. Przez większość meczu drużyna Adriana Siemieńca kontrolowała przebieg gry, a efektem tego była bram-ka strzelona przez Afimico Pululu. Napastnik z Angoli otrzymał świetne podanie od Jesusa Imaza i nie dał szans Mateuszowi Kochal-
skiemu. Po przerwie kolej-
ne okazje mieli Nene i Imaz, 
ale uderzali niecelnie. W II połowie wszystko wyjaśnił Imaz. Otrzymał dobre poda-
nie od Kristoffera Hansena i przymierzył z kilkunastu metrów tak, że bramkarz Stali nie miał szans. Zaraz potem „Jaga” mogła pro-wadzić trzema golami, bo wykonywała jedenastkę. Do 

karnego podszedł Hansen, ale uderzył słabo. Trener Siemieniec rotuje zresztą składem, bo teraz przed jego zespołem kluczowe 
mecze w III rundzie elimi-

nacji Ligi Mistrzów z Bodo/Glimt. Pierwszy w środę wieczorem w Białymsto-

ku. Rewanż we wtorek 13 
sierpnia.

(zich)    
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n Szymon GRABOWSKI: 
- Wiedzieliśmy, że Lech bę-

dzie chciał nas zdominować 
od pierwszej minuty i tak się 

niestety stało. W pierwszej po-
łowie było widać chyba zbyt 

duży respekt dla przeciwnika, 
ale też popełniliśmy zbyt wiele 

błędów indywidualnych. W prze-
rwie powiedzieliśmy sobie, że 
musimy z tego meczu wycią-
gnąć jak najwięcej pozytywów. 
Gratulacje dla mojego zespołu 
za postawę w drugiej połowie. Po 
przerwie wyglądaliśmy inaczej 
i lepiej, dążyliśmy do zdobycia 
honorowego gola. Udało nam się 

to trochę zbyt późno. Lech wy-
grał w pełni zasłużenie. Przypo-
mnę tylko, że w zeszłym sezonie 
występowaliśmy w pierwszej li-
dze, nie graliśmy przeciwko ta-
kim zespołom, jak Lech Poznań 
czy takim zawodnikom, jak Mi-
kael Ishak. On pokazał naszym 
obrońcom, w jaki sposób powin-
no się walczyć o piłkę w polu kar-
nym i w powietrzu.

n Niels FREDERIKSEN: - Je-
stem zadowolony szczególnie 
z pierwszej połowy. I to nie tylko 
dlatego, że zdobyliśmy trzy gole, 
ale podobał mi się sposób na-

szej gry. W dobrym tempie roz-
grywaliśmy akcje, na dużej in-
tensywności, mieliśmy dużo 
wejść w pole karne przeciwni-
ka. Byliśmy mocno zoriento-
wani na ofensywę. Jeśli prowa-
dzisz do przerwy 3:0, liczysz na 
to, że drugą połowę też wygrasz, 
a my tymczasem ją przegrali-
śmy. Zmieniłem Mikaela Ishaka, 
bowiem zasygnalizował drobny 
uraz mięśniowy i nie chciałem ry-
zykować jego zdrowia. Dino Ho-
tić z kolei grał na dużej intensyw-
ności przez te 60 minut, dlatego 
uznałem, że jest okazja dać szan-
sę zmiennikom.

GŁOS TRENERÓW

n Kamil KIEREŚ: Jagiel-
lonia wygrała zasłużenie. 

Jeśli chodzi o nasz plan, to 
szukaliśmy zależności, któ-

re pomogły nam dwa miesią-
ce temu wygrać z białosto-

czanami w Mielcu. Tam ewi-
dentnie mieliśmy pomysł, któ-

ry wypalił. Początek meczu ze 
strony Jagiellonii nie był dyna-
miczny, uważam, że w tej fa-
zie mogliśmy bardziej wyko-
rzystać kontry, bo odebrali-
śmy kilka piłek. Tracimy zbyt 
łatwe bramki. Myślę, że stra-
ta pierwszej może jeszcze nie 
podcięła nam skrzydeł, starali-
śmy się odmienić wynik jeszcze 
w pierwszej połowie.

n Adrian SIEMIENIEC: Po-
wiedziałem w szatni, że 
mamy bardzo dobry mo-
ment i chciałbym, żeby on 
trwał. Wiemy, jak jest w spo-
rcie, szczególnie w piłce noż-
nej. Musimy być skoncentro-
wani, pielęgnować czas zwy-
cięstwa i mieć do niego dużo 
szacunku, tym bardziej że 
poprzeczka będzie już tyl-
ko szła w górę, będzie tylko 
trudniej. Chciałbym też po-
dziękować kibicom za wspar-
cie. Pierwsza połowa nie 
była prowadzona w jakimś 
zawrotnym tempie, ale mie-
liśmy kontrolę nad tym spo-
tkaniem.

GŁOS TRENERÓW

OCENA MECZU HH

LECH: Mrozek 7 – Gurgul 7, Milic 6, 
Douglas 6 – Kozubal 6, Murawski 6 - 
Ba Loua 5 (74. Fiabema niesklas.), So-
usa 5 (74. Ali niesklas.), Joel 7 (90. 
Mońka niesklas.), Hotić 7 (60. Ha-
kans 1) – Ishak 7 (60. Szymczak 2). 
Trener Niels FREDERIKSEN.Rezer-
wowi: Bednarek, Andersson, Sala-
mon, Pingot.

LECHIA: Sarnawski 5 – Piła 4, Chin-
dris 4, Olsson 4, Kałahur 2 (46. Con-
rado 3) – Mena 4, Żelizko 4, Kapic 5 
(74. Bułeca niesklas), Neugebauer 2 
(46. Wendt 3), Chłań 5 (76. Sezonien-
ko niesklas.) - Bobcek 4 (76. Wjun-
nyk niesklas.). Trener Szymon GRA-
BOWSKI.Rezerwowi: Weirauch, D’Ar-
rigo, Gueho.

Lech 
Poznań

Lechia 
Gdańsk 

Sędziował Marcin Szczerbowicz (Olsztyn) - 7. Asystenci: Radosław Siejka 
(Łódź) i Filip Sierant (Warszawa). Widzów 20383. Czas gry 94 min (46+48). Żółte 
kartki: Hakans (65. faul) – Chindris (60. faul), Żelizko (73. faul).

Piłkarz meczu – Dino HOTIĆ.

1:0 – Ishak, 3 min (głową, asysta Hotić), 2:0 – Hotić, 35 min (głową, asysta Ba 
Loua), 3:0 - Ishak 40 min (asysta Sousa), 3:1 - Wendt 90+3 min.

3:1
(3:0)

OCENA MECZU HH

JAGIELLONIA: Abramowicz 6 – Sa-
czek 6, Skrzypczak 6, Haliti 6, Moutin-
ho 6 – Villar 6, Nguiamba 5 (60. Ro-
manczuk 4), Nene 6 (80. Rybak nie-
sklas.), Hansen 5 (71. Marczuk nie-
sklas.) - Imaz 8 (71. Kubicki niesklas.), 
Pululu 6 (60. Diaby-Fadiga 3). Trener 
Adrian SIEMIENIEC. Rezerwowi: Stry-
jek, Stojinović, Dieguez, Olszewski.

STAL: Kochalski 6 – Jaunzems 4, Es-
selink 4, Matras 5, Senger 4 (76. Tkacz 
niesklas), Wołkowicz 4 - Domański 4 
(83. Bukowski niesklas.), Guillaumier 4 
(62. Gerbowski 3), Wlazło 5, Hinokio 4 
(83. Wolsztyński niesklas.) - Szkurin 4 
(76. Assayag niesklas.). Trener Kamil 
KIEREŚ. Rezerwowi: Mądrzyk, Ferre-
ira Santos, Stępień.

Jagiellonia 
Białystok

Stal 
Mielec 

Sędziował Damian Sylwestrzak (Wrocław) – 6. Asystenci Paweł Sokolnicki (Warsza-
wa) i Bartosz Kaszyński (Bydgoszcz). Czas gry  97 min (48+49). Widzów 15719. Żółte 
kartki Pululu (31. faul), Nguiamba (44. faul), Marczuk (90. faul) – Gerbowski (66. faul).

Piłkarz meczu – Jesus IMAZ  

1:0 - Pululu, 24 min (asysta Imaz), 2:0 - Imaz, 67 min (asysta Hansen)

2:0
(1:0)

LECH  LECHIA

58  posiadanie piłki  42

6  strzały celne  3

13  strzały niecelne  7

9  rzuty rożne  3

10  faule  11

2  spalone  0

1  żółte kartki  2

 MÓWią liCZby

JAGIELLONIA STAL

54  posiadanie piłki  46

4 strzały celne 0

6  strzały niecelne 3

5  rzuty rożne 2

1 spalone  1

10 faule  17

3 żółte kartki  1

 MÓWią liCZby
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Trzy kwadranse bośniacko-szwedzkiego koncertu na dwa asy wystarczyły do 
zatopienia na Bułgarskiej dziurawej, gdańskiej łajby.

Przytłaczający respekt

4 
ZWYCIĘSTWA

z rzędu w lidze zano-
towała Jagiellonia. Na 

ten bilans składają się 
wygrana na koniec po-

przednich rozgrywek 
z Wartą i trzy w bieżącym 
sezonie - z Puszczą (2:0), 
Radomiakiem (3:2) i te-
raz Stalą.   

Trwa zwycięski marsz mistrza Polski. Tym razem białostoczanie spokojnie 

wygrali u siebie ze słabiutką na początku sezonu Stalą. Zwycięska „Jaga” 

Lech bez większego wysiłku pokonał nadmorską przeszkodę. 

Sport e670de7ea1



G
oście, po dwóch po-rażkach w dwóch pierwszych me-czach sezonu, przy-jechali do Lublina już bez trenera Kamila Kuzery. Drużynę Korony poprowadził więc jego do-tychczasowy asystent Ma-riusz Arczewski.

Gol przed przerwąPierwsze minuty były bardzo chaotyczne, pierw-szy uporządkował się Mo-

tor, ale... nic z tego nie wy-nikało. Wręcz odwrotnie: pierwszą groźną okazję stworzyli kielczanie. W 17 min po strzale Nuno z 14 metrów chorwacki bram-karz Motoru Ivan Brkić uratował lubelski zespół przed utratą gola, wybija-jąc piłkę na róg.Korona zaczęła prze-ważać, coraz staranniej konstruowała akcje za-czepne. Osiągnęła cel przed tuż przerwą: w 43 

min Wiktor Długosz po-dał w pole karne do Ad-riana Dalmau. Hiszpański napastnik gości przyjął, potrafił się odwrócić i za-skoczyć Brkicia. Gospoda-rze rzucili się do ataków i jeszcze przed przerwą mogli wyrównać: z trud-nej pozycji strzelał Samu-el Mraz. Bramkarz Xavier Dziekoński odbił piłkę przed siebie, dobitka Ka-ana Caliskanera okazała się nieskuteczna. Koro-

na schodziła na przerwę z prowadzeniem.
Niezaliczone bramkiGospodarze nie zamie-rzali się jednak poddawać. Po przerwie zaatakowali. W 48 min piłka spadła pod nogi Bartosza Wolskiego, jego strzał z 12 metrów był jednak niecelny. Motor po-winien w tej sytuacji wyrów-nać… Zaraz potem wyrów-nał, ale gol nie został uznany. Po minucie piłka wpadła do 

bramki Korony, wcześniej jednak na przedpolu faulo-wany był bramkarz Xavier Dziekoński. Zdaniem wielu była to dyskusyjna decyzja.Korona zauważyła, że nie ma na co czekać. W 56 min groźnie strzelił z 16 metrów Mariusz Fornalczyk. Bram-karz Brkić uratował jednak gospodarzy.W 69 min wydawało się, że Motor wreszcie wyrów-nał. Gospodarze świetnie ro-zegrali rzut rożny. Po centrze Wolskiego Rudol zgrał piłkę tuż przed bramkę, a Kaan Ca-liskaner z bliska wpakował piłkę do siatki na 1:1! Try-buny szalały i nagle... kon-sternacja. VAR zadecydował, że gola nie ma: spalony. Cios w serce kibiców Motoru…
Karny w końcówceNawet to nie zniechę-ciło jednak gospodarzy. 

W 80 min Dziekoński rąb-nął pięścią w głowę jedne-go z piłkarzy Motoru, chcąc wybić piłkę. Faul i karny. Do trzech razy sztuka. Piłkę zabrał Piotr Ceglarz i trafił do bramki! Motor do koń-ca szukał zwycięskiego go-la, ale to już byłoby jednak za dużo. Podział punktów w Lublinie sprawiedliwy, choć pewnie niedosyt po obu stronach.
(pacz)

PIŁKA NOŻNA20 PKO BP Ekstraklasa

ŚLĄSK WROCŁAW

Z
aplanowany na wczoraj mecz Śląska Wrocław z Radomiakiem nie do-szedł do skutku. Powód? W związku z awansem do trzeciej rundy kwalifikacji Ligi Konferencji Europy-oraz wyznaczeniem przez UEFA pierwszego meczu FC Sankt Gallen - Śląsk na 7 sierpnia (środa), sztab szkoleniowy wrocław-skiego klubu zdecydo-wał o przełożeniu meczu z zespołem z Radomia. Drużyna z Oporowskiej wykorzystała ten czas na regenerację, wyleczenie kilku mikrourazów i przy-gotowanie do arcyważne-go meczu w Szwajcarii. Na razie data rozegrania zale-głego meczu nie jest jesz-cze znana.

Aby piłkarze Śląska nie „leniuchowali” w trakcie weekendu, trener Jacek Magiera i jego najbliżsi współpracownicy pod-jęli decyzję, że kilku za-wodników wesprze dru-gi zespół prowadzony przez trenera Michała Hetela w ligowej potycz-ce z Górnikiem Polkowi-ce w ramach rozgrywek 3. ligi. Odsiecz zawodni-ków z kadry pierwsze-go zespołu była wprost bezcenna, bo drugi gar-nitur wrocławian poko-nał przeciwnika aż 4:0. Łupem bramkowym podzielili się Patryk Kli-mala (trzy gole) i Michał Milewski. Z kadry pierw-szego zespołu Śląska na boisku pojawili się także – grając w różnym wy-miarze czasowym - To-

masz Loska, Łukasz Ger-stenstein, Aleksander Paluszek, Jehor Macenko, Krzysztof Kurowski, Ja-kub Jezierski, Aleksander Wołczek, Tudor Baluta, Filip Rejczyk, Arnau Or-tiz, Patryk Klimala i Ma-teusz Bartolewski. Ostat-ni z wymienionych miał ogromnego pecha, po-nieważ w 28 min. doznał kontuzji i musiał zejść z boiska. Mało prawdopo-dobne, by 26-letni obroń-ca zagrał w meczu wyjaz-dowym z FC Sankt Gallen. Wicemistrzowie Polski do Szwajcarii wylatują samolotem czarterowym we wtorek z Wrocławia z lotniska im. Mikołaja Kopernika, położonego w dzielnicy Strachowice.Stowarzyszenie Ki-biców Wielki Śląsk zajęło się dystrybu-cją biletów na mecz w Szwajcarii. Kibice zie-lono-biało-czerwonych otrzymają około tysiąca biletów na sektor go-

ści na stadionie wSankt Gallen. Koszt jednej wej-ściówki to 15 franków szwajcarskich i taką wła-śnie kwotę trzeba będzie przynieść przy odbiorze biletu. W pierwszej ko-lejności zapisy będą dla osób, które stale jeżdżą na wyjazdy oraz człon-kówfan clubów. Jeżeli zo-staną wolne bilety, trafią one do otwartej sprzeda-ży. W przypadku dużego zainteresowania bileta-mi podczas tzw. zapisów zamkniętych jest szansa, że będą zorganizowanie autokary na wyjazd. Je-żeli nie, wówczas tak jak do Rygi, każdy sympatyk drużyny z Oporowskiej będzie musiał dojechać do Sankt Gallen we wła-snym zakresie.
Bogdan Nather
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Obrońca Mateusz Bartolewski w meczu rezerw doznał kontuzji i nie zagra przeciwko FC 

Sankt Gallen w eliminacjach Ligi Konferencji Europy.Szwajcarska przynęta

OCENA MECZU HH

MOTOR: Brkić  6 – Wójcik 2 (46. Sto-
larski 3), Rudol 6, Bartos 2 (63. Na-
jemski 2), Luberecki 5 – Wolski 6, 
Król 5, Gąsior 3 (46. Scalet 3), Cali-
skander 5 (76. Wełniak niesklas.), Ce-
glarz 7 – Mraz 5 (63. Ndiaye 3). Tre-
ner Mateusz STOLARSKI. Rezerwo-
wi: Rosa, Romanowski, Kubica, Król

KORONA: Dziekoński 5 – Zwoźny 5, Ko-
śmicki 5, Trojak 5, Pięczek 5, Matu-
szewski 5 – Długosz 6 (86. Chojecki nie-
sklas.), Nuno 5 (65. Kamiński 3), Remac-
le 6 (90.+1 Strzeboński niesklas.), For-
nalczyk (86. Błanik niesklas.) – Dalmau 
6 (65. Szykałka 3). Trener Mariusz AR-
CZEWSKI. Rezerwowi: Malarczyk, Na-
gamatsu, Smolarczyk, Chojecki, Mamla

Motor 
Lublin 

Korona 
Kielce 

Sędziował Marcin Kochanek (Opole) – 7. Asystenci: Arkadiusz Wójcik i Mi-
chał Obukowicz (obaj Warszawa). Widzów 14 562 Czas gry 98 (47+51). Żół-
te kartki: Mraz (3. faul), Stolarski (60. faul) – Dziekoński (80. faul), Matuszew-
ski (90.+3. faul)

Piłkarz meczu – Piotr CEGLARZ.

0:1 –Adrian Dalmau, 43 min (asysta Długosz), 1:1 – Ceglarz 82 min, (z karnego)

1:1
(0:1)

F
o

t.
 P

A
P

/W
o

jt
e

k 
J

a
rg

ił
o

Punkt wydarty w końcówce  

MOTOR  KORONA

4  strzały celne  5

8  strzały niecelne  9

45  posiadanie piłki  55

7  rzuty rożne  6

7  faule  12

6  spalone  0

2  żółte kartki  2

 Mówią liczby

Motorowi Lublin mecz się nie układał, jednak w końcówce 
uratował remis z Koroną po rzucie karnym.

W akcji Michał Król z Motoru Lublin (z lewej) i Konrad Matuszewski z Korony Kielce.

Peter Pokorny (z prawej) może być pewny miejsca 
w kadrze Śląska na mec z Sankt Gallen. Mateusz Barto-
lewski (z lewej, nr 14) z powodu kontuzji musi obejść się 
smakiem. 

Sport e670de7ea1
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WIDZEW ŁÓDŹ

N
ie ma w tym sezonie 
w ekstraklasie dwóch drużyn z tego samego miasta – Krakowa, Ło-
dzi, Warszawy, Pozna-nia, Bydgoszczy czy choćby Gdyni, Wałbrzycha lub Byto-mia, gdzie też przecież kiedyś rozgrywano derby. Nie mają więc obecnie rywala w swo-ich miastach zespoły Cracovii 

i Widzewa, ale czy ich mecz nie może być równie ekscytu-jący, jak łódzkie lub krakow-skie pojedynki?
Trudny charakterObie drużyny rozpoczęły sezon od remisów (Cracovia 

z Piastem, Widzew w Mielcu) i zwycięstw (Widzew pokonał Lecha, Cracovia na wyjeździe Raków), mają więc szansę być po tej kolejce tuż za lide-rem. Daniel Myśliwiec może w Krakowie zaskoczyć prze-ciwników i swojego kolegę Dawida Kroczka na przykład wystawieniem do gry Saida Hamulicia, 23-letniego, uro-dzonego w Holandii Bośniaka, który błysnął już w naszej eks-traklasie w ataku Stali Mielec w sezonie 2022/23. Strzelił wówczas 9 goli i natychmiast odkupił go francuski klub To-ulouse. Od tego czasu minę-ło już jednak ponad półtora roku, a piłkarz ani razu nie trafił do bramki w ligowych meczach nie tylko we Francji, 

ale także w Holandii (Vitesse Arnhem) i Rosji (Lokomotiw Moskwa), gdzie ostatnio grał na wypożyczeniach. Jak dono-szą z Francji, problem z nim polega nie tylko na braku od-powiedniej formy sportowej, 
ale i na trudnym charakterze poza boiskiem…Nie wiadomo więc, czy Ha-mulić jest już gotowy do gry. Może mu pomóc w adaptacji w Łodzi jego rodak Imad Ron-dić i teraz obaj walczyć mają o miano następcy Jordiego Sancheza, bo kogoś takie-go szukają trener Myśliwiec i dyrektor sportowy Tomasz Wichniarek. Przeciwko Lecho-wi Hamulić jeszcze nie zagrał, choć transfer ogłoszono już prawie dwa tygodnie temu.

Warty milion euroTrener Myśliwiec szuka jeszcze optymalnego usta-wienia. Remis w Mielcu to w dużym stopniu zasługa trój-ki rezerwowych: Jakuba Łu-kowskiego, Sebastiana Kerka i Hilarego Gonga. Przeciwko Lechowi Łukowski wyszedł w pierwszej jedenastce, zastę-pując Antoniego Klimka, który pewnie nie może spać, bo do-wiedział się właśnie, że... jest 
wart milion euro – tyle chce za niego Widzew od włoskiego Frosinone. Obok takich pew-nych punktów w składzie jak Rafał Gikiewicz, Marek Hano-usek czy Mateusz Żyro w me-czach ze Stalą i Lechem wy-

różniał się odzyskany z Gdań-ska Jakub Sypek. Po meczu z Lechem Sypkowi przyznano miejsce w jedenastce kolejki, podobnie zresztą jak bram-karzowi Cracovii Henrikowi Ravasowi, z którym grał w Wi-dzewie w sezonie 2022/23.
Trener go nie lubiTelefonu do słowackiego bramkarza, któremu nie po-szło w Ameryce, nie musiał szukać prezes Cracovii Ma-teusz Dróżdż, który… ściągał go wcześniej do Widzewa, gdy był prezesem klubu z Ło-dzi. W licytacji o miano naj-większego łodzianina wśród „Pasów” wszystkich przebija jednak trener Dawid Kroczek, który w Łodzi się urodził i roz-poczynał zawodową karie-rę, pracując w łódzkiej SMS, a potem w kilku klubach tego regionu. Przeciwko drużynie Myśliwca już grał, gdy był tre-nerem Resovii, a jego dzisiej-szy rywal prowadził Stal Rze-szów. Kroczek zna Łódź, bo to jego rodzinne miasto, ale czy zna Widzew?Na kilku treningach Widze-wa w tym tygodniu brakowało Kerka, który jak zwykle jest kontuzjowany („po meczu z Lechem ma dziurę w nodze” – jak obrazowo, chociaż nieko-niecznie fachowo opisał uraz trener Myśliwiec) i obroń-ca Lirima Kastratiego, który z kolei doznał urazu barku. Na miejsce w składzie może liczyć zbierający dobre oceny młodzieżowiec Kamil Cybul-ski, zastanawiający jest nato-miast brak Noaha Diliberto nawet w meczowej dwudzie-stce w poprzednich kolejkach. „Trener go nie lubi” – to nie jest określenie z podręcznika dla szkoleniowców.

Wojciech Filipiak

CRACOVIA

P
o pokonaniu na wyjeździe Rakowa Częstochowa piłka-rze Cracovii chcie-liby pójść za cio-sem i zdobyć trzy punkty 

z Widzewem, który sezon także zaczął od czterech punktów. Ma im to ułatwić idealna sytuacja kadrowa, bo do dyspozycji będzie Arttu Hoskonen, który pod Jasną Górą odniósł kontu-zję i zszedł z boiska jesz-cze w pierwszej połowie. Szkoleniowiec gospodarzy podkreśla, że od ostatnie-go spotkania obu drużyn łodzianie poprawili m.in. atak.
Przygotowanie do 
sprzedaży Rakoczego?Od czwartku piłkarzem „Pasów” jest Ajdin Hasić, niespełna 23-letni prawo-skrzydłowy z Bośni i Her-cegowiny. Były młodzie-żowy reprezentant został pozyskany z Besiktasu Stambuł i jest ósmym za-wodnikiem ściągniętym te-go lata. Grzegorz Rudynek z „Przeglądu Sportowego” informował, że polski klub nie zapłacił za ten trans-fer ani złotówki, a Turcy zapewnili sobie jedynie solidny procent od ewen-tualnej sprzedaży Hasicia. Zawodnika ukształtowała słynna akademia Dinama Zagrzeb, z której do wiel-kiego futbolu wyszło wielu świetnych graczy. Nie było mu jednak dane zadebiuto-

wać w pierwszej drużynie ze stolicy Chorwacji. Gdy miał niewiele ponad 18 lat, jego talent wysoko ocenili w Besiktasie i został kupio-ny za 3 mln euro. W Turcji był wypożyczany do słab-szych, drugoligowych klu-bów. W najwyższej klasie rozegrał dla znanego klu-bu osiem spotkań i strzelił dwa gole. Rok temu został wypożyczony do drużyny ze swojej ojczyzny, FK Sa-rajewo, w której był ważną postacią. Grał regularnie (29 występów) i dawał wiele w ofensywie (osiem bramek, sześć asyst). – To bardzo perspektywiczny piłkarz, z dużym potencja-łem i umiejętnościami. Jest w treningu z pełnym obcią-żeniem. Mam duży komfort przy podejmowaniu decy-zji, czy z niego skorzystam w najbliższym meczu – mó-wi Dawid Kroczek, trener Cracovii.Pozyskanie Bośniaka można traktować nie tylko jako wzmocnienie konku-rencji w Cracovii. Mówi się, że ma być następcą Michała Rakoczego, gdyby udało się go sprzedać do innej ligi. Choć młodzieżowy repre-
zentant Polski ostatnio nie błyszczy, chętnych na nie-go nie brakuje. – Nie wy-biegałbym aż tak w przy-szłość – ocenia Kroczek. – Michał jest dla nas waż-nym zawodnikiem. Ajdin ma być jego następcą? Czy jest to trafne twierdzenie, życie pokaże. Michał grał w większości spotkań, miał 

dużo dobrych momentów. Cieszy fakt, że kadra jest co-raz szersza. Pomiędzy tym, co było na początku okresu przygotowawczego, a tym, co jest teraz, jest znacząca różnica – cieszy się 35-la-tek.
Potrzebował czasuRakoczy stracił ostat-nio miejsce w wyjściowym składzie. Wywalczył je na-tomiast Duńczyk Mikkel Maigaard, który w Często-chowie po raz pierwszy zagrał w pełnym wymiarze i strzelił zwycięskiego gola. Gdy zimą przychodził do Cracovii, był przedstawia-ny jako dyrygent, od któ-rego postawy wiele miało zależeć. Rozgrywający nie prezentował jednak formy lepszej niż przeciętna. – Polska liga jest bardziej fi-

zyczna od skandynawskie-go futbolu. Potrzebowałem więcej czasu, by się do niej przystosować. Oczekiwania wobec mnie były duże, sam sobie też wysoko zawiesi-łem poprzeczkę. Z każdym dniem jestem lepiej, mam nadzieję, że bramek będzie więcej. Wszyscy byli zgrani, a ja właśnie tego potrze-bowałem. Jestem obecnie w treningu z zespołem od początku okresu przygo-towawczego. Mecz z Rako-wem był jednym z lepszych od czasu przyjścia do Cra-covii, choć wcześniej było kilka dobrych – mówi Ma-igaard.
Michał Knura
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Krakowianie chcieliby rozpocząć serię 
zwycięstw. W meczu z łodzianami do 
dyspozycji będą wszyscy zawodnicy.
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Daniel Myśliwiec nadal szuka 
optymalnego ustawienia 
Widzewa. Czy z „Pasami” 
zagra Said Hamulić?

Zmiany 
niewykluczone

Jakub Sypek wywalczył miejsce w wyjściowej jedenastce RTS-u. 

Mikkel Maigaard miał trudny początek w Cracovii. W tym sezonie będzie kluczową 
postacią? 

Komfort 
„Pasów”
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PIŁKA NOŻNA22 Betclic 1. Liga

strzelcy

2 – Bogacz, Kaczmarski (obaj Miedź), Jakubik, Karasek, Trubeha, Putiwcew (wszyscy Bruk-Bet), Sekulski (Wisła P.), Warchoł 
(Górnik), Wiech (Znicz), Wolny (Odra)

Bramki 19

Żółte kartki 41

czerwone kartki 3

Frekwencja 30334

GKS Tychy – Warta Poznań  1:1 (1:0)
Ruch Chorzów – Pogoń Siedlce  1:1 (0:0)
Stal Stalowa Wola – Kotwica Kołobrzeg 0:2 (0:1)
Wisła Płock – Chrobry Głogów  2:1 (1:0)
Polonia Warszawa – Arka Gdynia  0:3 (0:1)
Stal Rzeszów – Miedź Legnica  1:0 (0:0)
Znicz Pruszków – Wisła Kraków  2:1 (0:1)
Bruk-Bet Termalica Nieciecza – Odra Opole 3:0 (1:0)
ŁKS Łódź – Górnik Łęczna    dzisiaj, godz. 20.30

wyniki 3. kolejki

PrOGraM 4. kOLeJki (9-12.08)

taBela 
Po 3. kolejce

1-2 awans, 3-6 baraż, 16-18 spadek.

1. Bruk-Bet 3 9 10:0 3 0 0
2. Wisła P. 3 7 5:3 2 1 0
3. Znicz 3 7 3:1 2 1 0
4. Arka 3 6 5:2 2 0 1
5. Górnik 2 6 3:1 2 0 0
6. Stal Rz. 3 6 3:2 2 0 1
7. Kotwica (b) 3 5 3:1 1 2 0
8. Ruch (s) 3 5 3:1 1 2 0
9. Miedź 3 4 6:5 1 1 1

10. Tychy 3 3 3:3 0 3 0
11. Odra 3 3 4:6 1 0 2
12. Chrobry 3 3 3:7 1 0 2
13. Wisła K. (p) 2 1 1:2 0 1 1
14. Pogoń (b) 3 1 3:7 0 1 2
15. Warta (s) 3 1 2:6 0 1 2
16. Polonia 3 1 0:4 0 1 2
17. ŁKS (s) 1 0 1:2 0 0 1
18. Stal. S. W. 3 0 2:7 0 0 3

komentarz
„Sportu”
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arka n 3.05. 28.09. 17.05. 24.08. 14.09. 2:1 29.03. 19.04. 19.10. 15.02. 21.08. 30.11. 23.11. 9.04. 1.03. 2.11. 10.08.
Bruk-Bet 26.10. n 7.12. 15.03. 10.05. 24.05. 21.09. 9.11. 3:0 22.02. 12.04. 17.08. 5.04. 31.08. 3:0 26.04. 21.08. 5.10.
Chrobry 12.04. 0:4 n 10.08. 5.10. 26.10. 15.03. 26.04. 23.11. 30.11. 31.08. 17.05. 21.08. 1.03. 10.05. 21.09. 15.02. 5.04.
GkS tychy 9.11. 24.08. 22.02. n 24.05. 7.12. 5.10. 2:2 17.08. 8.03. 26.04. 14.09. 12.04. 21.09. 1:1 10.05. 29.03. 26.10.
Górnik 15.03. 2.11. 19.04. 23.11. n 9.04. 15.02. 14.09. 19.10. 3.05. 10.08. 29.03. 2:1 30.11. 28.09. 21.08. 17.05. 1.03.
kotwica 5.04. 23.11. 3.05. 0:0 21.09. n 1.03. 12.04. 2.11. 17.05. 21.08. 19.04. 10.08. 15.02. 19.10. 31.08. 30.11. 15.03.
ŁkS 7.12. 9.04. 24.08. 19.04. 3.08. 17.08. n 22.02. 29.03. 14.09. 9.11. 2.11. 3.05. 19.10. 8.03. przeł. 28.09. 24.05.
miedź 31.08. 17.05. 19.10. 30.11. 5.04. 28.09. 10.08. n 3.05. 2.11. 1.03. 21.09. 15.02. 4:2 19.04. 15.03. 23.11. 21.08.
odra 5.10. 15.02. 24.05. 1.03. 26.04. 10.05. 31.08. 26.10. n 4:1 5.04. 0:2 15.03. 21.08. 9.11. 12.04. 10.08. 21.09.
pogoń 26.04. 10.08. 1:2 21.08. 26.10. 9.11. 5.04. 10.05. 7.12. n 21.09. 15.02. 31.08. 15.03. 24.05. 5.10. 1.03. 12.04.
polonia  0:3 28.09. 29.03. 19.10. 22.02. 8.03. 17.05. 17.08. 14.09. 9.04. n 23.11. 2.11. 3.05. 24.08. 7.12. 19.04. 0:1

ruch 8.03. 1.03. 9.11. 5.04. 31.08. 5.10. 10.05. 9.04. 30.11. 1:1 24.05. n 26.04. 12.04. 26.10. 22.02. 15.03. 0:0

Stal rz. 1:0 14.09. 8.03. 28.09. 7.12. 22.02. 26.10. 1:0 24.08. 29.03. 10.05. 19.10. n 19.04. 17.08. 24.05. 9.04. 9.11.
Stal St. W. 24.05. 29.03. 17.08. 9.04. 0:1 0:2 26.04. 7.12. 8.03. 24.08. 26.10. 28.09. 5.10. n 22.02. 9.11. 14.09. 10.05.
Warta 21.09. 30.11. 2.11. 15.02. 12.04. 26.04. 21.08. 5.10. 17.05. 23.11. 15.03. 3.05. 1.03. 10.08. n 5.04. 4:1 31.08.
Wisła k. 17.08. 19.10. 9.04. 2.11. 8.03. 29.03. 30.11. 24.08. 28.09. 19.04. 0:0 10.08. 23.11. 17.05. 14.09. n 3.05. 15.02.
Wisła p. 10.05. 8.03. 2:1 31.08. 9.11. 1:1 12.04. 24.05. 22.02. 17.08. 5.10. 24.08. 21.09. 5.04. 7.12. 26.10. n 26.04.
znicz 22.02. 19.04. 14.09. 3.05. 17.08. 24.08. 23.11. 8.03. 9.04. 28.09. 30.11. 7.12. 17.05. 2.11. 29.03. 2:1 19.10. n

Piątek: Chrobry – Tychy (18.00), Arka – Znicz 
(20.30); Sobota: Górnik – Polonia (14.30), War-
ta – Stal S. W. (17.00), Miedź – ŁKS (19.35); Nie-
dziela: Pogoń – Bruk-Bet (12.00), Odra – Wisła P. 
(14.30), Kotwica – Stal Rz. (17.00); Poniedziałek: 
Wisła K. – Ruch (19.00)

W 
poprzednim sezonie 
Polonia Warszawa 
walczyła do ostatniej 

kolejki, by przedłużyć byt 
na zapleczu ekstraklasy. 
Realizację tego celu za-
gwarantowało jej zwycię-
stwo w Rzeszowie ze Sta-
lą, co „utopiło” inną ekipę 
z Rzeszowa, Resovię.
Nie zamierzam kwestiono-
wać kompetencji trenera 
„Czarnych koszul” Rafała 
Smalca, ani podważać 
jego warsztatu. Tyle tylko, 
że gra jego zespołu wciąż 
jest nudna jak flaki z ole-
jem, a uzyskiwane wyniki 
na granicy kompromitacji. 
Konferencje z jego udzia-
łem są tak przewidywalne, 
że bez cienia ryzyka po-
pełnienia rażącej pomyłki 
można odtwarzać z ma-
gnetofonu lub dyktafonu 
jego wypowiedź z które-
gokolwiek wcześniejszego 
meczu.
W bieżących rozgrywkach 
drużyna z Konwiktorskiej 
jeszcze nie „splamiła 
się” zdobyciem bramki, 
chociaż dwa mecze roze-
grała na własnym boisku. 
Po klęsce z Arką Gdynia 
(0:3) niespełna 47-letni 
szkoleniowiec zaczął opo-
wiadać, że jego zawodnicy 
świetnie prezentują się 
podczas... treningów, lecz 
nie potrafią tego sprzedać 
w trakcie meczu. Żarty na 
bok! Kogo to interesuje? 
Znałem wielu piłkarzy, 
którzy na treningach byli 
mistrzami świata, ale na 
meczu grzali ławę. Trener 
Smalec rozbawił mnie 
też do łez, twierdząc, że 
„wiedzieliśmy, jak chcemy 
zagrać i to jest dla nas 
istotne”. Zapytam zatem 
bez znieczulenia: „Skoro 
wiedzieliście jak zagrać, 
to dlaczego przegraliście 
0:3?”. Nie róbmy sobie 
żartów z pogrzebu...

 (brak frekwencji z Pruszkowa)

D
rużyna, która w dwóch pierw-szych kolejkach wysoko wygrywa-ła swoje mecze, w spotkaniu zamykającym niedzielny cykl pierwszoli-gowych potyczek pokazała, że z formą na początku se-zonu trafiła w dziesiątkę! Bruk-Bet Termalica wygra-ła z Odrą Opole 3:0 i umoc-niła się na pozycji lidera.

Bramkarze 
mieli co robićNie znaczy to jednak, że drużyna Radosława Sobo-lewskiego była tłem dla zespołu Marcina Brosza. Wręcz przeciwnie. Szcze-gólnie w pierwszej poło-wie bój toczył się na stałe fragmenty gry. Wprawdzie goście jako pierwsi oddali celny strzał z akcji, ale ude-rzenie Maksymiliana Bana-szewskiego z dystansu było zbyt lekkie, żeby sprawiło problem Adrianowi Chova-nowi.O wyniku pierwszej po-łowy zadecydował rzut roż-ny wykonany przez Macieja Ambrosiewicza. Pomocnik niecieczan w 21 minucie posłał futbolówkę spod chorągiewki w pole karne Odry, a tam kapitan Artem Putiwcew idealnie nabiegł do główki, zapewniając fa-worytowi prowadzenie.Blisko wyrównania był krótko potem Jakub Bar-tosz, który po wrzutce Adriana Łyszczarza głów-kował z bliska, ale 28-letni 

Słowak między słupkami Bruk-Betu popisał się zna-komitą interwencją. Klasą dorównał mu w 40 minucie 
Artur Haluch, kiedy po do-środkowaniu Ambrosiewi-cza, tym razem wrzucające-go z rzutu wolnego, celnie 

główkował Andrzej Trube-ha. Golkiper Odry instynk-townie odbił futbolówkę na rzut rożny.
Wyregulowane 
celowniki zmiennikówPo zmianie stron więk-szą ochotę do rozgrywania składnych ataków wyka-zywali miejscowi i to oni zaczęli finalizować swoje akcje strzałami. Najpierw były jednak uderzenia niecelne, bo w 50 minucie Ambrosiewicz posłał futbo-lówkę obok słupka, a chwi-lę później za wysoko strze-lił Trubeha.Znacznie lepiej wyre-gulowane celowniki mieli zmiennicy Marcina Brosza. Szkoleniowiec niecieczan na ostatnie pół godziny wprowadził Kacpra Kara-ska i Daniela Cieślę, którzy za zaufanie odwdzięczyli się bramkami. Ten pierw-szy ledwie 3 minuty po wejściu na boisko popisał się solową akcją. 22-letni pomocnik ruszył z lewe-

go skrzydła w kierunku środka, minął po drodze Bartosza i strzelił z 17. me-tra. Płasko uderzona piłka zmierzała w kierunku in-nego zmiennika Kamila Za-polnika, ale ten przepuścił futbolówkę i zaskoczony Haluch nie zdołał zareago-wać.Natomiast w 81 minucie swoje trzy grosze dorzuci-li wprowadzeni 2 minuty wcześniej Jakub Wróbel i Damian Hilbrycht. Pierw-szy wrzucił piłkę w pole karne Odry, drugi przyjmu-jąc, zgubił ją… wystawia-jąc idealnie wbiegającemu Cieśli. 19-letni wychowa-nek LZS-u Olesno, grający w klubie z Niecieczy od 11. roku życia, skorzystał z okazji i huknął w pełnym biegu, pierwszym golem w 1. lidze stawiając pieczęć na zwycięstwie. Opolanie po przerwie niczym już nie zaimponowali i musieli przełknąć gorycz porażki.
jerzy Dusik

OCENA MECZU H H H

1:0 – Putiwcew, 21 min (głową), 2:0 – Karasek, 62 min, 3:0 – Cieśla, 81 min.

BRUK-BET: Chovan – Spendlhofer, 
Kasperkiewicz, Putiwcew – Zawijśkyj 
(59. Karasek), Dombrowśkyj (79. Hil-
brycht), Ambrosiewicz, Różycki (59. 
Cieśla), Wolski – Fassbender (53. Za-
polnik), Trubeha (79. Wróbel). Trener 
Marcin BROSZ.

ODRA: Haluch – Bartosz (73. Pikk), 
Żemło, Piroch, Szrek – Zawada (54. 
Osipiak), Niziołek (54. Dominguez), 
Purzycki, Łyszczarz (61. Nowak), Bana-
szewski – Wolny (54. Muratović). Tre-
ner Radosław SOBOLEWSKI.

Sędziował Tomasz Kwiatkowski (Warszawa). Widzów 3049. Żółte kartki: Za-
wijśkyj, Karasek, Wróbel – Bartosz, Piroch, Zawada.

piłkarz meczu – artem putIWCeW

Bruk-Bet Nieciecza 
– Odra Opole 

 3:0 (1:0) ]
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Strzały w dziesiątkę
Po trzech kolejkach Bruk-Bet Termalica ma 
komplet punktów i bilans bramkowy 10:0!

Stoper Artem Putiwcew ma już 2 gole w 3 meczach 
tego sezonu. 

Sport e670de7ea1
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GKS TYCHY

T
o, co zrobił Dariusz Banasik na konferencji prasowej po słabym meczu z Wartą Poznań, było kpiną z wszystkiego i wszystkich. Szkolenio-wiec (a raczej „szkalenio-wiec”) GKS-u przyszedł na spotkanie z dzienni-karzami z półgodzinnym poślizgiem i na siedząco wygłosił przedziwny mo-nolog, po którym wstał i... wyszedł z sali. Gdyby stał, można by powiedzieć, że był to stand up, ale marny, bo nikogo nie rozśmieszył, a co najwyżej wywołał uśmiech politowania i gry-mas zażenowania.

Ani się nie zająknąłTrener, który zamiast uderzyć się w pierś i po-wiedzieć, że popełnił błąd kosztujący jego zespół 

stratę dwóch punktów, winą obarczył: sędziów, piłkarzy, widzów, a także VAR. O tym, że to przez ściągnięcie z boiska Do-minika Połapa na prawej stronie obrony powstała luka, którą wykorzysta-li rywale, doświadczony człowiek – pracujący, jak sam o sobie powiedział, w piłce 25-30 lat – ani się nie zająknął. A powinien, bo to zmiennicy byli spóź-nieni przy stracie wyrów-nującego gola w 90 min. Pozostawiony bez opieki Rafał Adamski miał bar-dzo dużo miejsca i czasu na dośrodkowanie, bo ani nominalny pomocnik Marcin Szpakowski wpro-wadzony właśnie za bocz-nego defensora, ani Jakub Bieroński, przerzucony z drugiej linii do szyków obronnych, nie zdołali od-powiednio zareagować. To 

był klucz do bramki na 1:1.
Parę tematów 
do poruszenia– Przepraszam za mój strój – zaczął niewinnie Dariusz Banasik. – Zawsze jestem elegancko ubrany, natomiast emocje zmusi-ły mnie, żeby zrzucić ko-szulę. Musiałem ubrać się treningowo, a zwykle tego nie robię. Troszeczkę się spóźniłem, bo chciałem się przygotować i myślę, że jest parę tematów do poru-szenia. Zacznę od tego, że wydaje mi się, że po trzech pierwszych meczach po-winniśmy mieć 9 punktów, minimum 7. Graliśmy trzy mecze, w każdym byliśmy lepsi, natomiast mamy tylko 3 punkty - rozpoczął szkoleniowiec.– Dlaczego tak się dzie-je? Uważam, że gramy dużo lepiej niż w tamtym sezonie – kontynuował trener tyszan, patrząc w przyniesioną kartkę. – 

Wszystkie statystyki ma-my znacząco lepsze, ale nie wygrywamy. Myślę, że trzeba się nad tym pochy-lić, bo – jak w każdym klu-bie – mamy aspiracje. To nie jest tak, że GKS Tychy musi wszystko wygrywać, bo każdy zespół w tej lidze chce wygrywać i chce grać o awans. Natomiast uwa-żam, że musimy się pochy-lić nad tym, co się w tych trzech meczach działo. Mam teorię. Pamiętam, że jeszcze pół roku temu, gdy byliśmy na drugim miej-scu, działy się rzeczy, które w mojej ocenie są bardzo kontrowersyjne.
Rzeczy znaczące– W piłce pracuję 25-30 lat – ciągnął szkoleniowiec – Pracowałem na wszystkich poziomach, zawsze sze-dłem progresywnie od pod-staw. Znam wszystkie ligi. Znam, można powiedzieć, wszystkie rzeczy znaczące, które mają na to wpływ. No i niestety, naprawdę mi się 

nie podoba wiele rzeczy, które widzę w tej lidze – po-wiedział trener.W tym momencie zrobi-my przerwę w potoku słów wypowiadanych przez Da-riusza Banasika, co wcale nie znaczy, że kończymy temat. Wręcz przeciwnie. Nad każdą „rzeczą”, która się trenerowi tyszan nie podoba, postaramy się za-trzymać na dłużej. Zapra-szamy więc w kolejnych wydaniach „Sportu” na ciąg gorzkich żali trenera tyszan, który po znakomi-tej rundzie jesiennej w mi-nionym sezonie 13 lutego przedłużył kontrakt z GKS-em Tychy i… przestał uzy-skiwać oczekiwane wyniki. Przypomnijmy, że wiosną tyszanie w 16 spotkaniach zdobyli 17 punktów i w ta-beli drugiej rundy zajęli 14. miejsce. Z pozycji wiceli-dera, na której zaczęli rok 2024, spadli na 9. miejsce. W tym sezonie po 3 me-czach mają 3 punkty…
Jerzy Dusik

RUCH CHORZÓW    

P
rzeglądając ko-mentarze kibiców „Niebieskich” w in-ternecie, widać, że ich cierpliwość się szybko kończy. Jak w spotkaniu ze Zniczem, tak i z Pogonią – mimo że to dopiero 3. kolejka – z try-bun wybrzmiewały gwizdy, obrazujące nieskuteczną grę Ruchu. To paradoks o tyle, że początek 14-krot-ni mistrzowie Polski mieli wręcz imponujący. Naciera-li na beniaminka jak szale-ni, ale nie trafili do siatki.

Podaliśmy im tlen– Powinniśmy wtedy prowadzić przynajmniej 3:0 i ułożyć sobie mecz – przyznał wprost trener Ja-nusz Niedźwiedź. – Nie zro-biliśmy tego pomimo kilku dobrych sytuacji i dużego polotu w grze. Jeśli takich okazji się nie wykorzystuje, to ciężko kontynuować taką ofensywę przez cały mecz. W drugiej połowie strze-lony gol spowodował nie tylko, że wygrywaliśmy, ale 

też wyrządził wiele złego. Niepotrzebnie się cofnę-liśmy, a nie tak chcieliśmy grać. Mieliśmy dobić prze-ciwnika, a straciliśmy kon-trolę. Daliśmy przeciwniko-wi tlen. Szukał wyrównania i się tego doczekał, co sami sobie spowodowaliśmy. To był inny mecz niż ze Zni-czem, ale pokazał, że nadal nie mamy jeszcze stabilno-ści, by w takich sytuacjach lepiej reagować. Pogoń pokazała, że w tej lidze nie będzie słabych zespołów i nikt się przed nami nie położy – zaznaczył trafnie szkoleniowiec spadkowi-cza.
Bez gola z gryCo może martwić, to trwający właściwie od po-czątku pracy trenera Niedź-wiedzia trend, w którym chorzowianie mają pro-blemy ze stworzeniem ak-cji w trzeciej tercji boiska. W tym sezonie Ruch strzelił 3 gole, ale żadnego z gry – Novothny po rożnym, Szczepan po karnym, Sta-rzyński z Siedlcami bezpo-średnio z kornera. W 4 spa-

ringach „Niebiescy” zdobyli tylko jedną bramkę, także po stałym fragmencie. Za-pytaliśmy o to trenera. – To powód do głębszego za-stanowienia, ale wyjąłbym z tego okres przygotowaw-czy. Rzadko się zdarza, że odchodzi tak duża grupa ludzi, nie mamy kim treno-wać, piłkarze dochodzą na różnym etapie, budujemy drużynę od nowa – przeko-nywał Janusz Niedźwiedź.Pytaliśmy go o to także w kontekście utrzymania w klubie ofensywnego tria - Novothny, Szczepan, Kozak - które na papierze przewyższa I ligę. - Dru-żyna to nie tylko grupa ofensywna. W naszym sposobie gry wszyscy są ważni. Akcje budujemy od tyłu, więc co z tego, że piłkarze ofensywni są na wysokim poziomie, sko-ro również niżej trzeba odpowiednio reagować, ustawiać, zabezpieczać. W linii obrony i na waha-dłach, dodając do tego jed-nego środkowego pomoc-nika, mamy tylko jednego piłkarza, który w zeszłym 

sezonie grał w podstawo-wym składzie. To nie jest tak, że po kilku treningach będziemy stabilni i powta-rzalni. Na to potrzeba cza-su – zaznaczył.
Chce trzech 
wzmocnieńGra chorzowian dale-ka jest od ideału i odpo-wiedniej płynności. To może martwić, bo pytanie brzmi, kiedy zespół będzie gotowy? W poprzednim sezonie wszedł na wyso-ki poziom, ale za późno, gdy było już „po ptokach”. 

Obawy są tym większe, że teraz Ruch czeka seria wyjazdów i to na bardzo trudne tereny. – Z piłka-rzami rozmawiamy o tym, żeby nie podchodzić do przeciwników w ten spo-sób. Ktoś może myśleć, że z beniaminkiem u siebie powinno być lekko, a na wyjeździe z Wisłą arcy-trudno. My w każdym spo-tkaniu mamy swój plan, przeciwnik również. Po-goń nie miała nic do stra-cenia. Dla nich wyjazd na taki stadion, przy tylu kibicach na trybunach, 

to czasem mecz sezonu – bronił się Niedźwiedź.„Niebiescy” mają jedną z najwęższych, jeśli nie najwęższą kadrę w I lidze. Można spodziewać się jed-nak kolejnych wzmocnień. – Musimy przyspieszyć i finalizować transfery. Nie chcemy jednak brać ludzi z łapanki, żeby uzupeł-nić skład, ale żeby zespół wszedł na wyższy po-ziom. Szukamy środkowe-go i lewego obrońcy oraz środkowego pomocnika – zdradził trener Ruchu.
Piotr Tubacki
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Konferencja prasowa po meczu GKS-u Tychy z Wartą 

Poznań przyćmiła boiskowe wydarzenia.

Kpina ze wszystkiego i wszystkich

Dariusz Banasik nie miał tęgiej miny 
po ostatnim spotkaniu... 

Stracili kontrolę
– Strzelony gol wyrządził nam wiele złego 
– analizował po rozczarowującym remisie 
z Pogonią Siedlce trener Janusz Niedźwiedź, 
którego zapytaliśmy także o kwestie 
transferowe.

Szkoleniowiec Ruchu ma sporą zagwozdkę, jeśli chodzi o skuteczność jego zespołu. 
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PIŁKA NOŻNA24 Betclic 1. Liga

A
rka bezwzględnie roz-prawiła się przy Kon-wiktorskiej z gospo-darzami, aplikując „Czar-nym koszulom” trzy gole. Pierwszego goście strzelili w 18 minucie – Michał Bo-recki uruchomił Szymona Sobczaka, ten podał na pra-we skrzydło do Tornike Ga-prindaszwiliego, a Gruzin precyzyjnie dośrodkował na 7. metr, gdzie idealnie w tempo wbiegł Sobczak i strzałem głową zmusił do kapitulacji Mateusza Kuch-tę. Do końca I połowy, mi-mo okazji z obu stron, wy-nik nie uległ już zmianie.Na początku II połowy do głosu doszli gospoda-rze. Przez pierwszych 10 uniemożliwiali gdynianom wyjście z własnej połowy boiska, do tego wywalczyli kilka stałych fragmentów. Ale to podopieczni Woj-ciecha Łobodzińskiego zadali rywalom drugi cios. W kontrataku z prawego skrzydła Gaprindaszwili 

doskonale zagrał do Hide Vitalucciego, a Japończyk (z włoskim obywatel-stwem) pomknął w pole karne rywali, gdzie oddał silny strzał na bramkę Kuchty. Piłka otarła się jeszcze o nogę Micha-ła Grudniewskiego i za-trzepotała w siatce. Arka trzeciego gola strzeliła 

w pierwszej minucie doli-czonego czasu gry. Adam Jakubczyk, który 3 minuty wcześniej pojawił się na murawie, podał do Karola Czubaka, który stanął oko w oko z Kuchtą i nie zmar-nował doskonałej okazji do wpisania się na listę zdo-bywców bramek.
Bogdan Nather

Z
nicz po raz pierwszy pokazał się przed swoimi kibicami. Ubiegłoroczny be-niaminek mógł być zadowolony ze zdoby-czy na dwóch wyjazdach – przywiózł trzy punkty z Warszawy i jeden z Cho-rzowa. W trzecim meczu z rzędu trener Grzegorz Szoka wystawił identycz-ny skład, z wieloletnim graczem Wisły Patrykiem Plewką w środku pola, i jego drużyna nadal jest niepokonana w I lidze. Z krakowianami odniosła drugie zwycięstwo, prze-chylając szalę zwycięstwa w doliczonym czasie.

Głupota 
MadziaraW krakowskim zespole o stabilizacji nie ma mo-wy. Sen z powiek Kazi-mierza Moskala spędzają kontuzje, a dodatkowo komplikują wykluczenia dyscyplinarne. Środko-wego obrońcę Josepha Colleya, który w Wiedniu zerwał ścięgno Achillesa, czeka operacja i od sze-ściu do dziewięciu mie-sięcy przerwy. Nieobecny był również zawieszony za czerwoną kartkę Wik-tor Biedrzycki, więc z ko-nieczności w parze z Ala-nem Urygą wybiegł wystę-pujący na co dzień na bo-

ku Bartosz Jaroch. Przez większość spotkania grał nieźle, a nawet dobrze, ale to on przegrał pojedynek 
przy pierwszym golu dla Znicza. Moskal po raz pierw-szy mógł brać pod uwagę 

nowych zagranicznych graczy, którym pozwolił zadebiutować. Od począt-ku na lewej stronie wystę-pował Węgier Tamas Kiss, W pierwszym kwadransie znalazł się w dobrej sytu-acji, ale zmarnował ją, nie trafiając czysto w piłkę. Prezentował się nieźle, na-tomiast postawą z 73 min podniósł ciśnienie wszyst-kim wiślakom. Wiedząc, że ma już żółtą kartkę, po dośrodkowaniu z prawej strony ręką skierował pił-kę do bramki i wyleciał z boiska. To piąty z rzędu (!) ligowy mecz Wisły, któ-rego nie skończyła w kom-plecie. W czterech wcze-śniejszych jej zawodnicy otrzymywali bezpośred-nie czerwone kartki.
Strzeli każdą 
częścią ciałaW pierwszym fragmen-cie meczu goście prak-tycznie nie opuszczali połowy rywali. Woleja Angela Rodado zabloko-wał obrońca, z próbą Oliviera Sukiennickiego z dystansu poradził sobie bramkarz. W Zniczu lewą stroną udało się przedrzeć Wiktorowi Nowakowi, ale próbował pokonać Antona Cziczkana ze zbyt ostrego kąta. Za chwilę krakowia-nie skutecznie odpowie-dzieli. Po strzale Rafała 

Mikulca i rykoszecie piłka zmieniła tor lotu i trafiła do Rodado, który... bar-kiem przelobował Rafała Misztala. Niekorzystny rezultat zmusił pruszko-wian do podejścia wyżej. Udało im się przejąć kil-ka podań w środku pola i wyjść z kontrami, jednak bez większego zagrożenia dla przyjezdnych. Pod ko-niec pierwszej połowy po-stawili na atak pozycyjny, który również nie przy-niósł wyrównania. Najbli-żej gola byli w doliczonym czasie, ale obrońcy Włady-sławowi Ochronczukowi zabrakło instynktu snaj-pera.
Decydujący karnyPo przerwie piłkarze Znicza dwa razy uderza-li na bramkę, ale były to próby, które co najwyżej pozwoliły lepiej rozgrzać się Cziczkanowi. Białoru-sin później poradził sobie z niezłą główką Oskara Koprowskiego, byłego podopiecznego Kazimie-rza Moskala z ŁKS-u Łódź, 

na którego głowę z naroż-nika dokładnie zacentro-wał Radosław Majewski. Weteran świetnie wypro-wadził także sam na sam z bramkarzem Pawła Mo-skwika. Skrzydłowy kon-certowo zmarnował jed-nak wyborną szansę. Ol-brzymi apetyt na podwyż-szenie prowadzenia Wisły miał z kolei Patryk Gogół. Raz celował w okienko i zmusił Misztala do trud-nej interwencji.Znicz dopiął swego po wyrzuceniu z boiska Kis-sa. Dośrodkowanie Ma-jewskiego z rożnego na gola głową zamienił Łu-kasz Wiech. Kilka minut później radny Pruszkowa cieszył się z gola, ale Wi-słę uratował VAR, który wykrył spalonego. Gospo-darze poszli za ciosem i w doliczonym czasie wy-walczyli rzut karny. Uryga uderzył w polu karnym Wiecha, a Daniel Stenclik nie pomylił się z 11 me-trów.
Michał Knura

OCENA MECZU H H H

0:1 - Sobczak, 18 min (głową), 0:2 - Vitalucci, 70 min, 0:3 - Czubak, 90+1 min.

POLONIA: Kuchta - Durmus, Cisse, 
Grudniewski, Kołodziejski, Zawistow-
ski (74. Hoxhallari) - Bajdur, Wojcie-
chowski, Poczobut, Terpiłowski (66. 
Auzmendi) - Zjawiński (74. Kobusiń-
ski). Trener Rafał SMALEC.

ARKA: Lenarcik - Navarro, Górecki, 
Marcjanik, Gojny - Rzuchowski, Borec-
ki (79. Zieliński) - Gaprindaszwili (87. Ja-
kubczyk), Skóra (63. Vitalucci), Oliveira 
(79. Ratajczyk) - Sobczak (63. Czubak). 
Trener Wojciech ŁOBODZIŃSKI.

Sędziował Wojciech Myć (Lublin). Widzów 2500. Żółta kartka: Cisse.

Piłkarz meczu - Tornike GAPRINDASZWILI.

Polonia Warszawa
- Arka Gdynia

 0:3 (0:1)

Wicher znad morza

M
ecz w Stalowej Woli 
nie był wielkim wido-
wiskiem, a prawie trzy 

tysiące kibiców na trybunach 
musiało przełknąć już trzecią 
ligową przegraną swojego 
zespołu. Zaczęło się spokojnie 
z jednej i z drugiej strony. Groź-
niej pod bramką debiutującego 
w zielono-czarnych barwach 
Adama Wilka, który między 
słupkami zamienił Mikołaja 
Smyłka, zrobiło się po dwudzie-
stu kilku minutach. Leon Kre-
ković uderzył z narożnika pola 
karnego. Piłka odbiła się jesz-
cze od głowy jednego z graczy 
Stali, ale były golkiper Cracovii 
złapał piłkę po tym uderzeniu. 
Chwilę później bardzo mocno 
z dystansu uderzył Zvonimir 
Petrović i futbolówka zatrzy-
mała się na poprzeczce. Potem 
Patryk Zaucha ładnie w polu 
karnym zakręcił defensorem 
Kotwicy, lecz dwa razy zamiast 
w bramkę uderzył w rywala. 
Goście zadali pierwsze trafie-
nie przed końcem pierwszej 
połowy, kiedy w polu karnym 
rywala świetnie znalazł się 

Johathan Junior i z kilku me-
trów umieścił piłkę w siatce. 
Dla napastnika z Brazylii, który 
w poprzednim sezonie zdobył 
dla jedenastki z Kołobrzegu aż 
23 gole, będąc królem strzel-
ców drugoligowych rozgrywek, 
to premierowe trafienie na 
zapleczu ekstraklasy.   
Po przerwie „stalówka” starała 
się odrobić straty i miała na to 
szanse. Okazję mieli Patryk Za-

ucha czy Jakub Górski, ale de-
fensywa Kotwicy spisywała się 
bez zarzutu. Ostatecznie bram-
ka padła, ale dla gości. Wszyst-
ko już w doliczonym czasie, kie-
dy na listę strzelców wpisał się 
Marcel Bykowski. Drużyna tre-
nera Ryszarda Tarasiewicza 
zdobyła trzy cenne punkty. Stal 
dalej dołuje, zamykając ligo-
wą tabelę.  
 (zich)    

Wypunktowana „stalówka” 
W meczu dwóch pierwszoligowych beniaminków lepsza Kotwica. 

OCENA MECZU H H

0:1 – Junior, 38 min, 0:2 – Bykowski, 90+3. min

STAL: Wilk - Zaucha, Kowalski, Joń-
czy, Furtak, Urban - Górski (78. Svec), 
Soszyński (46. Mydlarz), Wojtkowski 
(68. Strózik), Imiela (46. Lelek) - Cheł-
mecki (68. Pchełka). Trener Ireneusz 
PIETRZYKOWSKI.

KOTWICA: Kozioł - Kosakiewicz, Ko-
zajda, Wełna, Polak - Kreković (90. 
Witasik), Oliveira, Petrović, Cywiń-
ski (68. Kozłowski), Bykowski - Ju-
nior (90. Ziętek) Trener Ryszard TA-
RASIEWICZ.

Sędziował Mateusz Jenda (Warszawa). Widzów 2900. Żółte kartki: Jończy, 
Wojtkowski, Imiela, Furtak - Kreković.

Piłkarz meczu – Michał KOZAJDA

Stal Stalowa Wola 
- Kotwica Kołobrzeg 

 0:2 (0:1)

OCENA MECZU H H H H

0:1 – Rodado, 18 min, 1:1 – Wiech, 75 min (głową), 2:1 – Stanclik, 90+4 min (karny)

ZNICZ: Misztal – Ochronczuk, 
Wiech, Koprowski – Sokół, Ciepie-
la (59. Imai), Plewka, Nowak (78. Ka-
rol), Moskwik (83. Procek) – Tabara 
(59. Stanclik), Majewski. Trener Grze-
gorz SZOKA.

WISŁA: Cziczkan – Mikulec, Ury-
ga, Jaroch, Kiakos – Sukiennicki (83. 
Dziedzic), Kutwa (87. Zwoliński) – Sta-
rzyński (46. Baena), Gogół (83. Duar-
te), Kiss – Rodado. Trener Kazimierz 
MOSKAL.

Sędziował Damian Kos (Wejherowo). Żółte kartki: Ciepiela, Koprowski, Misz-
tal – Rodado, Kiss (dwie), Kiakos, Jaroch, Uryga. Czerwona kartka Kiss (73., 
druga żółta).

Piłkarz meczu – Łukasz WIECH

Znicz Pruszków 
– Wisła Kraków 

 2:1 (0:1)]

Węgierski sabotażysta
Wisła straciła kolejne punkty w lidze. Rodado strzelił 
kolejnego gola, ale fatalny debiut zanotował Kiss.

Bartosz Jaroch z konieczności grał na środku obrony 
i popełnił jeden poważny błąd. 
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S
obotnie zwycięstwo nie przyszło gospodarzom łatwo, choć na początku drugiej połowy wydawało się, że tak będzie. Wówczas kapitalnym strzałem Łu-kasz Sekulski wyprowadził swój zespół na dwubram-kowe prowadzenie. Miej-scowi kibice nie posiadali się z radości, jakby zapomi-nając - co pokazała pierw-sza połowa, a potem dalszy przebieg meczu - że mie-rzyli się z zespołem dobrze poukładanym i groźnym. A było już 2:0, ponieważ w 29 min. Robert Mandrysz przypadkowo w polu kar-

nym nadepnął Dominika Kuna, po czym sędzia Łu-kasz Karski, przy wspar-ciu systemu VAR, wskazał na „wapno”. „Jedenastkę” pewnie wykonał najlepszy strzelec „nafciarzy” w ubie-głym sezonie.- Łukasz to bohater i człowiek, który ostatnio zbierał cięgi, ale to nasz ka-pitan i osoba, w którą bar-dzo wierzymy. Dziś zespół pomógł mu się odblokować - mówił z zadowoleniem trener Mariusz Misiura. Z kolei trener Chrobrego, będący oczywiście w innym nastroju, podczas pome-

czowej konferencji pod-kreślał: - Zawsze to powta-rzam, że piłka polega na bramkach. Wisła zrobiła to, czyli dwa razy wpakowała piłkę do siatki. Miał rację Piotr Plewnia, gdyż jego podopieczni mieli przewagę na boisku i w sta-tystykach meczowych. Tyle że Macieja Gostomskiego pokonali tylko raz. Było to w 77 min. , kiedy Dawid Hanc dokładnie dośrodko-wał z lewej strony, a Prze-mysław Szarek wykorzy-stał szansę.Wyrównanie do końca wisiało w powietrzu, lecz to 

Wisła cieszyła się z punk-tów, zaś goście tylko z faktu, że zostawili w Płocku do-bre wrażenie i wracali do domów z podniesionym czołem. - Dziękuję kibicom, bo bardzo zależało mi, aby przywitać się zwycięstwem 

w pierwszym meczu. Wy-graliśmy w drugim. Krok po kroku wszyscy budujemy silną Wisłę Płock - podsu-mował spotkanie uradowa-ny trener Misiura.
Zbigniew Cieńciała

ŁKS Łódź jest poszkodo-wany przez to, że Wisła Kraków gra w europej-skich pucharach. „Biała gwiazda” przesunęła spo-tkanie pierwszej kolejki z łodzianami, żeby lepiej przygotować się do meczu w eliminacjach do Ligi Eu-ropy. ŁKS tym samym ro-zegrał w tym sezonie do-piero jeden mecz. Co wię-cej, poniósł porażkę, choć tutaj wina krakowian jest już żadna.Spadkowicz z ekstra-klasy ma zero punktów, ale mimo wszystko trener Jakub Dziółka zauważył pozytywy po ostatnim spotkaniu z Arką Gdynia (1:2). – Pierwszy kwa-drans nie był dobry, ale druga część drugiej poło-wy była na odpowiednim poziomie. Potrzebujemy więcej sytuacji strzelec-kich w polu karnym – za-uważył szkoleniowiec ŁKS-u. W działaniach ofensywnych ma pomóc drużynie nowy piłkarz. Łodzianie w trakcie tygo-dnia wypożyczyli 22-let-niego snajpera Stefana Fe-iertaga. To Austriak, który w przeszłości nie przebił się w Austrii Wiedeń (grał tam tylko w rezerwach). W 2021 roku przeniósł się do SKU Amstetten (drugi poziom rozgryw-kowy w Austrii), gdzie grał przez dwa sezony. Na zapleczu rodzimej Bunde-sligi zagrał w tym czasie 53 mecze, w których zdo-był 29 goli. Przeniósł się więc na najwyższy szcze-bel rozgrywkowy, do FC Blau-Weiss Linz, ale tam nie był już tak skuteczny. W 27 spotkaniach tyl-ko raz wpisał się na listę strzelców.Dlatego klub zdecydo-wał się na jego wypoży-czenie do Łodzi. W Pol-sce może się odbudować. - Robimy wszystko, żeby jak najszybciej wdrożyć go do grania. Nie ma za-ległości, bo normalnie trenował ze swoim zespo-łem, więc o jego przygoto-wanie fizyczne nie musi-my się martwić – powie-dział trener. Możliwe, że napastnik już dziś dostanie szan-sę gry. ŁKS zmierzy się z Górnikiem Łęczna, który na razie w lidze nie prze-grał. Mecz w teorii po-winien być wymagający, więc Feiertag będzie mógł się wykazać na tle nie-złego przeciwnika. Tre-ner Dziółka zaznaczył, że sprowadzenie Austriaka, który jest zastępstwem dla Kaya Tejana, w koń-cu umożliwi mu wybranie dwudziestu piłkarzy do kadry meczowej.
(kaj)

P
rzed rozpoczęciem sezonu trener rze-szowskiej Stali Marek Zub złożył odważną i jasną deklarację: - Budujemy zespół na ekstraklasę, ale mamy trochę inny mate-riał niż większość klu-bów, jeszcze nie do końca sprawdzony. Okazało się, że 60-letni szkolenio-wiec nie rzucał słów na wiatr i nie były to bynaj-mniej czcze przechwałki. W trzech kolejkach bia-ło-niebiescy zgromadzili sześć punktów, odsyłając z kwitkiem mające wyso-kie aspiracje Arkę Gdynia i Miedź Legnica. Polegli tylko w Łęcznej z Górni-kiem (1:2), który również deklaruje chęć awansu.W pierwszej połowie niedzielnego pojedynku przewagę mieli gospoda-rze, długimi fragmentami „Miedzianka” miała pro-blem z wyprowadzeniem piłki z własnej połowy. W 23 min groźnie uderzał z 20 metrów Karol Ły-siak, po strzale 20-letnie-go pomocnika bramkarz zielono-niebiesko-czer-wonych Jakub Wrąbel sparował futbolówkę na poprzeczkę. Podopieczni trenera Ireneusza Mamro-ta pierwszą groźną akcję pod bramką przeciwnika 

przeprowadzili dopiero w 41 min. Chorwat Bene-dik Miocz oddał kąśliwy strzał, lecz golkiper go-spodarzy Krzysztof Bą-kowski był na posterunku i zażegnał niebezpieczeń-stwo.Nie wiem, co w szatni powiedział w przerwie swoim zawodnikom tre-ner legniczan Ireneusz Mamrot, ale jego słowa... najwyraźniej nie zrobi-ły na nich wrażenia, bo w drugiej połowie gra go-ści wyglądała równie mi-zernie jak w pierwszych trzech kwadransach. W 65 min w polu karnym Mie-dzi padł Tomasz Bała, ale sędzia Sebastian Jarzębak nie przerwał gry i nie po-dyktował rzut karnego dla gospodarzy. W 77 min sprawiedliwości w końcu stało się zadość. Z rzutu rożnego centrował najlep-szy tego dnia na boisku Łysiak, a niespełna 23-let-ni Kolumbijczyk Cesar Pe-na mimo „asysty” Kamila Drygasa głową wpakował futbolówkę do bramki. Wściekły Wrąbel mógł tylko bezradnie rozłożyć ręce.W 87 min Miedź za sprawą - po raz kolejny - Miocza mogła zdobyć wyrównującego gola, lecz po strzale 30-letniego po-
mocnika futbolówka od-biła się od słupka. Goście kończyli mecz w dziesiąt-kę, bo w 88 min Bartosz Kwiecień w zapaśniczym stylu powalił na murawę 

Tomasza Bałę. To był kla-syczny „wózek” za dwa punkty. - Tak słabo nie zagra-liśmy ani w żadnym spa-ringu, ani w lidze - powie-

dział rozczarowany posta-wą swojej drużyny szkole-niowiec Miedzi, Ireneusz Mamrot. - Nakręcaliśmy przeciwnika swoimi stra-tami. Odległości między nami w pierwszej połowie były zbyt duże, cechy wo-licjonalne też muszą być na wyższym poziomie. Za-częliśmy grać, dopiero gdy straciliśmy bramkę, a to stanowczo za późno.W zupełnie innym na-stroju był trener Stali, Ma-rek Zub. - Zgodnie z moją zapowiedzią, że będzie-my faworytem, przebieg spotkania pokazał, że tak było - powiedział po koń-cowym gwizdku arbitra. - Szkoda, że straciliśmy kontrolę nad ostatnimi minutami, gdy byliśmy po strzelonej bramce i grali-śmy w przewadze.
Bogdan Nather

Odblokowany kapitan

Z nowym 
snajperem

OCENA MECZU H H H

1:0 - Sekulski, 29 min (karny), 2:0 - Sekulski, 49 min, 2:1 - Szarek, 77 min

WISŁA: Gostomski - Hiszpański (72. 
Niepsuj), Haglind-Sangre, Szymański, 
Nastic, Kukułka - Jimenez (89. Famu-
lak), Pacheco (81. Pomorski), Kun -Ko-
cyła, Sekulski (81. Lewandowski). Tre-
ner Mariusz MISIURA.

CHROBRY: Wróblewski - Tabiś, Sza-
rek, Bougaidis (86. Zarówny), Man-
drysz (60. Lewkot), Kuzdra (60. Hanc) 
- Biel (71. Szczutowski), Mucha (71. 
Ozimek), Bonecki, Bartlewicz - Szwe-
dzik. Trener Piotr PLEWNIA.

Sędziował Łukasz Karski (Słupsk). Widzów 4563. Żółte kartki: Kocyła - Bo-
necki, Kuzdra.

Piłkarz meczu – Łukasz SEKULSKI.

Wisła Płock 
- Chrobry Głogów 

 2:1 (1:0) ]

Bohater i człowiek, który ostatnio zbierał cięgi, okazał się bohaterem Płocka.

Postrach 
faworytów
W niedzielę Stal Rzeszów 
odesłała do Legnicy 
z pustymi rękami wysoko 
mierzącą Miedź. 

OCENA MECZU H H H

1:0 - Pena, 77 min (głową).

STAL: Bąkowski - Warczak, Synoś, 
Kościelny, Szimczak - Łyczko (85. Wa-
chowiak), Łysiak, Kądziołka (80. Pio-
trowski), Thill, Diaz (64. Pena) - Prokić 
(64. Bała). Trener Marek ZUB.

MIEDŹ: Wrąbel - Kostka, Mijuszković 
(64. Grudziński), Kwiecień, Hartherz - 
Drygas, Kaczmarski (80. Szymoniak) - 
Podgórski (80. Mansfeld), Miocz, An-
tonik (70. Chuca) - Bogacz (64. Drza-
zga). Trener Ireneusz MAMROT.

Sędziował Sebastian Jarzębak (Piekary Śląskie). Widzów 3426. Żółte kartki: 
Łyczko - Kwiecień, Kaczmarski; Czerwona kartka: Kwiecień (88. druga żółta).

Piłkarz meczu - Karol ŁYSIAK.

Stal Rzeszów
- Miedź Legnica

 1:0 (0:0)

Piłkarze Stali Rzeszów (w białych strojach) mieli uzasadnione powody do radości po 
meczu z Miedzią Legnica. 

F
o

t.
 m

ie
d

zl
e

g
n

ic
a

.e
u

Sport e670de7ea1



Zagranica 26
5 sierpnia 2024 n Nr 159

R
eal Madryt i FC Bar-celona zmierzyły się ze sobą w towa-
rzyskim spotkaniu 
podczas letniego okresu przygotowawczego w Stanach Zjednoczonych. Zawodnicy musieli zmagać się ze sporymi przeciwień-stwami losu. Jeszcze przed pierwszym gwizdkiem ostrzegano, że nad stadio-nem w East Rutherford w stanie New Jersey rozpę-ta się burza. Mimo wszyst-ko sędzia rozpoczął mecz, który… przerwał już po 11 minutach, gdy na niebie pojawiły się pierwsze bły-skawice. Piłkarze musieli czekać godzinę w szatni, aż przestanie padać. Gdy po-nownie wyszli na boisko, grali już w zupełnie innych warunkach, na mocno za-lanej nawierzchni. Mimo tego mecz po wznowieniu udało się rozegrać do koń-ca.Trenerzy obu zespołów zdecydowali się na wysta-wienie rezerwowych skła-dów, choć w jedenastce „Blaugrany” znalazło się miejsce dla Roberta Le-wandowskiego. Polski na-pastnik brał czynny udział w zwycięstwie Barcelony nad rywalem z Madrytu, bo miał asystę przy pierw-szym trafieniu Pau Victora. To jednak nie nasz snajper, a właśnie Victor był boha-terem spotkania. Nie tyl-ko wyprowadził Barcę na prowadzenie pod koniec pierwszej połowy, ale także 

skompletował dublet chwi-lę po zmianie stron.Real chciał znaleźć od-powiedź na zadane ciosy. W ataku „Królewskich” po raz drugi w meczach spa-ringowych miał szansę za-grać sprowadzony niedaw-no Endrick. Brazylijczyk nie był jednak w stanie pomóc swojej drużynie. Real stać było tylko na gola kontak-towego, którego zdobył 19-letni Nico Paz. Defensy-wa „Dumy Katalonii” zaspa-ła przy stałym fragmencie, pozostawiła Argentyńczyka samego i ten nie miał więk-szych problemów ze zdoby-ciem bramki.
Tego typu spotkania sta-nowią dla piłkarzy takich jak Paz czy Victor świetną okazję do tego, żeby poka-zać się trenerowi. Pierw-szy z nich w poprzednim sezonie rozegrał zaledwie cztery mecze w Primera Division (w sumie 19 mi-nut na boisku) i trzy spo-tkania w fazie grupowej Ligi Mistrzów, gdy Real był już praktycznie pewny awansu. Natomiast 22-let-ni Pau Victor w minionych rozgrywkach u Xaviego nie zagrał ani minuty! Teraz dostał szansę od Hansiego Flicka i postanowił ją wy-korzystać. – Rok temu, gdy-by ktoś mi powiedział, że strzelę dwa gole w El Clasi-co w USA, nie uwierzyłbym w to. Jestem bardzo dumny z tego, co udało się zrobić, bo marzyłem o takiej chwili przez całe życie. Dalej bę-

dę dawał z siebie wszystko – powiedział po spotkaniu uszczęśliwiony zawodnik Barcelony, choć przecież był to tylko mecz kontrolny.W zdecydowanie gor-szych nastrojach byli pod-opieczni Carlo Ancelot-tiego, ponieważ podczas tournee po Stanach Zjedno-czonych przegrali już drugi mecz (w miniony czwar-tek pokonał ich AC Milan). Włoski trener zdawał się jednak nie przejmować ty-mi porażkami. – Celem jest dawanie minut zawodni-kom i doprowadzenie do formy tych, którzy wrócili do treningów i tych, którzy jeszcze do nas dołączą. Nie myślimy o taktyce, tylko o formie graczy. Nad tak-tyką zaczniemy pracować od 7 sierpnia – powiedział opiekun „Los Blancos”, któ-ry – jak widać – z chłodną głową podchodzi do pierw-szych sparingów. W El Clasico dał szansę debiutu kilku graczom: Rafaelowi Obradorowi, Lorenzo oraz Jacobo Ramonowi. Ponad pół godziny od trenera otrzymał także 16-letni defensor Joan Martinez. – Debiut w Realu Madryt na 80-tysięcznym stadio-nie w El Clasico musi być czymś wyjątkowym, nawet jeśli to sparing – zaznaczył Thibaut Courtois, bramkarz „Królewskich”, który przy-glądał się poczynaniom debiutantów z linii bram-kowej.
Kacper Janoszka
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Obaj trenerzy wykorzystali towarzyskie El 
Clasico do testowania dotychczasowych 
dublerów.

Lewy z asystą
Barcelona z Robertem Lewandowskim w składzie wygrała z Realem. 

NIEMCY

H
olstein Kiel szykuje się do swojego hi-
storycznego sezonu w Bundeslidze. To pierwszy klub z lan-du Szlezwik-Holsztyn, któ-ry zagra w najwyższej lidze niemieckiej. Beniaminka czeka bardzo trudny se-zon. Jego skład nie rzuca na kolana, w dodatku do Bo-russii Moenchengladbach odszedł kapitan, środkowy pomocnik Philipp Sander. Poza tym końca dobiegło wypożyczenie 19-letniego lewego wahadłowego To-ma Rothe z Borussii Dort-mund, który był ważną po-stacią „Bocianów”. To istot-na wiadomość z „polskiego” punktu widzenia. Holstein zdecydował się bowiem ściągnąć w jego miejsce Ty-moteusza Puchacza.

Nie było nikogo– W ostatnich tygo-dniach wielokrotnie pod-kreślaliśmy, że poszuki-wanie zawodnika na lewą obronę to nasz priorytet. 

Tymoteusz to doświadczo-ny profesjonalista, który wzmocni zespół, a dzięki swojemu reprezentacyjne-mu doświadczeniu pomoże kontynuować naszą drogę także w Bundeslidze – cie-szył się z transferu Carsten Wehlmann, dyrektor spor-towy kilończyków. Holstein podpisał z „Puszką” cztero-letnią umowę, tak przynaj-mniej zasugerowała jego agencja Fabryka Futbolu, bo klub z północy Niemiec nic na ten temat nie napisał. „Bociany” traktują ten ruch jako wielkie wzmocnie-nie. Na tej pozycji bowiem w ostatnich tygodniach nie miały ani jednego zawod-nika. W sparingach musiał tam grywać nominalny napastnik Alexander Bern-hardsson. Holstein pier-wotnie planował ściągnąć Anglika Derry'ego Murki-na z Schalke, ale nie chciał płacić za niego 2 mln euro. Ile zapłacił Unionowi Ber-lin za kupno Puchacza? Nie wiadomo, ale niemieckie media podają, że na pewno mniej.

Dobrze ich zna– To ekscytujący klub, który swoją ścieżką w ostat-nich latach przyciągnął wie-le uwagi – powiedział Tymo-teusz Puchacz, który – jak sam podkreślił – zna Hol-stein z boiska, bo na wypo-życzeniu do Kaiserslautern rywalizował z nim w ostat-nim sezonie 2. Bundesligi. Ten był zresztą dla Polaka bardzo udany, bo strzelił gola i zaliczył 10 asyst, jed-ną właśnie w spotkaniu z kilończykami. – Cieszę się, że mogę podążać z ni-mi razem w Bundeslidze. Po bardzo otwartych i pełnych zaufania rozmowach jestem przekonany, że czeka nas świetlana przyszłość. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, aby spełnić pokładane we mnie nadzieje – podkreślił Puchacz, który do tej pory w najwyższej lidze niemiec-kiej zagrał... raz, 30 paź-dziernika 2022, zaliczając prawie godzinę z Gladbach. W Unionie nie przekonywał, stąd aż trzykrotnie był wy-pożyczany – do Trabzonspo-ru, Panathinaikosu i właśnie Kaiserslautern.
Będzie tam pasowałPolakowi bardzo zależało na tym, aby jak najszybciej dołączyć do nowego zespo-łu. Choć ten wczoraj zakoń-czył swoje zgrupowanie w Austrii, 25-latek załapał się na jego końcówkę. – Ko-cham sport i akcję. Cieszę się, kiedy wszystko dzieje się szybko – zaznaczył. Jak rów-nież podkreślił, na rozpo-częcie ligi będzie w pełni sił. Holstein rozpocznie od me-czu z Hoffenheim w sobotę 24 sierpnia. Tydzień wcze-śniej zagra w Pucharze Nie-miec z beniaminkiem III ligi Alemanią Aachen. – To wy-starczająca ilość czasu. Ma-my dużo treningów i mecz towarzyski z Saint-Etienne – powiedział Polak, który pod względem charakterystyki gry powinien pasować do „Bocianów”. – System i styl mi odpowiadają. Holstein gra z wysoką intensywno-ścią, chce posiadać piłkę. Je-stem przekonany, że wpasu-ję się w zespół – dodał .Co ciekawe, po przyjeź-dzie do Austrii 14-krotny re-prezentant Polski załapał się na... zajęcia z biathlonu, któ-re były formą rekreacji pod koniec obozu przygotowaw-czego. Jak dodał, urlop po Euro – na którym nie zagrał ani minuty – nie był zbyt długi, a mimo tego i tak spę-dził go aktywnie, spacerując po górach. – Lubię pracować – powiedział z uśmiechem.

Piotr Tubacki
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Reprezentant Polski ponownie 
spróbuje podbić Bundesligę. 
Został zawodnikiem 
beniaminka z Kilonii.

Puchacz został 
bocianem

Tymoteusz Puchacz ma coś do udowodnienia w najwyż-
szej lidze niemieckiej. 
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1:0 - Guzdek, 16 min (głową), 1:1 - Śledzicki, 35 min (samobójcza), 1:2 - Staszak, 49 min

WISŁA: Szpaderski - Kargulewicz, 
Kabaj, Śledzicki, Waliś, Zych (46. Ga-
łązka) - Piątek, Wiktoruk, Kumoch, 
Szymanek (56. Zylla) - Guzdek. Tre-
ner Maciej TOKARCZYK.

KALISZ: Ciołek - Głaz (74. Białczyk), 
Smoliński, Kieliba, Gawlik, Staszak 
(74. Skibicki) - Andruszko (66. Cierp-
ka), Staszak (55. Toporkiewicz), Kusiń-
ski, Putno - Chaciński (66. Szymań-
ski). Trener Marcin WOŹNIAK.

Sędziował Mariusz Myszka (Stalowa Wola). Widzów 500.
Żółte kartki: Piątek, Kargulewicz - Kieliba, Kusiński, Gawlik, Skibicki, Szymań-
ski, czerwona Kusiński (82, faul).

Wisła Puławy 
- KKS 1925 Kalisz 

 1:2 (1:1)

Betclic 2. Liga 27
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GKS Jastrzębie - Pogoń Grodzisk Maz.  0:1 (0:1)
Chojniczanka - Zagłębie II Lubin  2:1 (1:0)
Wieczysta Kraków - ŁKS II Łódź  4:0 (2:0)
Podbeskidzie Bielsko-Biała - Polonia Bytom  0:1 (0:0)
Olimpia Grudziądz - Rekord Bielsko-Biała  0:1 (0:0)
Świt Szczecin - Olimpia Elbląg  3:0 (1:0)
Skra Częstochowa - Hutnik Kraków  1:4 (0:1)
Wisła Puławy - KKS 1925 Kalisz  1:2 (1:1)
Zagłębie Sosnowiec - Resovia  2:0 (0:0)

4. KOLEJKA - 10-11 SIERPNIA

WYNIKI 3. KOLEJKI

Polonia - Rekord, Resovia - Olimpia G., Zagłębie II - Zagłębie, ŁKS 
II - Chojniczanka, Kalisz - Wieczysta, Hutnik - Wisła, Olimpia E. - 
Skra, Pogoń - Świt, Podbeskidzie - Jastrzębie.

1:0 - Trąbka, 27 min, 2:0 - Trąbka, 44 min, 3:0 - Chuma, 65 min, 4:0 - Łysiak, 87 min

WIECZYSTA: Mikułko - Brzęk (77. Kie-
drowicz), Mikołajewski, Pazdan, Pie-
trzak - Torres, Góralski (73. Swędrow-
ski), Trąbka (73. Łysiak), Goku - Lisan-
dro Semedo (61. Sandoval) - Feliks (61. 
Chuma). Trener Sławomir PESZKO.

ŁKS II: Kucharski - Saganowski, Fa-
łowski, Ślęzak, Wszołek - Lipień, Ka-
mon (61. Ricardo), Kuźma (67. Roz-
wandowicz), Iwańczyk (67. Wzięch), 
Coulibaly (87. Tłaczała) - Siwek (67. 
Sławiński). Trener Konrad GEREGA.

Sędziował Piotr Szypuła (Bielsko-Biała). Widzów 400. Żółte kartki: Góralski, 
Lisandro Semedo, Brzęk, Feliks, Sandoval - Coulibaly, Ricardo, Wzięch, czer-
wona Wzięch (81, druga żółta).

Piłkarz meczu - Michał TRĄBKA

Wieczysta Kraków 
- ŁKS II Łódź
 4:0 (2:0)

OCENA MECZU HHH

1:0 - Biliński, 49 min, 2:0 - Valencia, 79 min

ZAGŁĘBIE: Siuta - Janiszewski, Nie-
wulis, Kurtović - Boruń (83. Mielcza-
rek), Marciniec, Uchnast (54. Zawoj-
ski), Valencia, Suchockyj (60. Zalew-
ski) - Agbor (69. Snopczyński), Biliń-
ski. Trener Marek SAGANOWSKI.

RESOVIA: Tetyk - Bąk (83. Rębisz), 
Bondarenko, Buchał, Adamski - Ja-
roch (61. Mazek), Kanach (61. Zawadz-
ki), Wasiluk (83. Mikrut), Urynowicz, 
Eizenchart (61. Pawłas) - Górski. Tre-
ner Jakub ŻUKOWSKI.

Sędziował Karol Iwanowicz (Lublin). Widzów 5882.
Żółte kartki: Uchnast, Niewulis, Janiszewski, Zawojski, Boruń, Mielczarek - Buchał.

Piłkarz meczu - Kamil BILIŃSKI

Zagłębie Sosnowiec
 - Resovia

 2:0 (0:0)

OCENA MECZU HHH

1:0 - Kapelusz, 23 min, 2:0 - Nowicki, 81 min, 3:0 - Wierzba, 90+5 min (samo-
bójcza)

ŚWIT: Sandach - Nowicki (90+3. Cie-
chanowski), Góral, Remisz, Straus, 
Kisły (66. Obst) - Koziara, Kasprzak, 
Wojdak, Święty (76. Aftyka) - Kape-
lusz (76. Ropski). Trener Piotr KLEP-
CZAREK.

OLIMPIA: Tułowiecki - Łaszak (72. 
Czapliński), Bogusławski, Tiahło (60. 
Wierzba), Mruk - Fadecki, Szałec-
ki, Kuczałek (68. Jacenko), Stępień 
(68. Sienkiewicz), Kuzimski - Tobojka 
(60. Kozera). Trener Sebastian LET-
NIOWSKI.

Sędziował Kornel Paszkiewicz (Wrocław). Widzów 600.
Żółte kartki: Ropski - Tiahło, Stępień.

Świt Szczecin 
- Olimpia Elbląg

 3:0 (1:0)

0:1 - M. Głogowski, 20 min, 1:1 - Nocoń, 49 min, 1:2 - Soprych, 64 min, 1:3 - M. 
Głogowski, 84 min, 1:4 - M. Głogowski, 90 min

SKRA: Garstkiewicz - Owczarek, Ku-
charczyk, Sadowski, Magnuszewski 
(70. Lorenc), Sobczak (46. Winciersz) 
- Nocoń, Ławrynowicz, Stec (78. Wró-
bel), Kaczmarek (46. Niedbała) - No-
woryta (46. Stangret). Trener Da-
riusz ROLAK.

HUTNIK: Frątczak - Zięba (61. Ja-
nia), Tarasovs (88. Hoyo-Kowalski), K. 
Głogowski, Soprych (88. Stodulski) - 
Słomka (88. Kędziora), Urbańczyk, Mi-
szak, Bełycz (78. Górski), Rakels - M. 
Głogowski. Trener Maciej MUSIAŁ.

Sędziował Damian Krumplewski (Olsztyn). Widzów 200.
Żółte kartki: M. Głogowski, Miszak.

Skra Częstochowa 
- Hutnik Kraków

 1:4 (0:1)

3 - Biliński (Zagłębie), M. Głogowski 
(Hutnik), Szabala (Chojniczanka)
2 - Bednarski (Jastrzębie), Kapelusz 
(Świt), Kiebzak (Jastrzębie), Niski (Po-
goń), Noiszewski (Pogoń), Ściślak (Po-
lonia), Ślęzak (ŁKS), Trąbka (Wieczysta)
1 - Agbor (Zagłębie), Bojdys (Rekord), Cha-
ciński (Kalisz), Chuma (Wieczysta), Dzię-
gielewski (Pogoń), Eizenchart (Resovia), 
Fadecki (Olimpia E.), Fietz (Jastrzębie), 

Górski (Resovia), Guzdek (Wisła), Jach 
(Zagłębie II), Kargul-Grobla (Jastrzębie), 
Kasprzak (Rekord), Kuźma (ŁKS II), Ław-
rynowicz (Skra), Łysiak (Wieczysta), No-
coń (Skra), Nowicki (Świt), Odolak (Po-
goń), Pazdan (Wieczysta), Putno (Kalisz), 
Rychert (Olimpia G.), Snopczyński (Zagłę-
bie), Soprych (Hutnik), Staszak (Kalisz), 
Tomczyk (Podbeskidzie), Valencia (Zagłę-
bie), Wojdak (Świt), Wojtyra (Polonia).

1-2 - awans, 3-6 - baraże o awans, 13-14 - baraże o utrzymanie, 15-18 - spadek; Skra została 
ukarana (-7 pkt) za zaległości fi nansowe

TABELA PO 3. KOLEJCE
1. Pogoń (b) 3 9 6:1 3 0 0
2. Zagłębie (s) 3 9 6:2 3 0 0
3. Świt (b) 3 7 5:1 2 1 0
4. Kalisz 3 7 4:2 2 1 0
5. Wieczysta (b) 3 6 5:1 2 0 1
6. Chojniczanka 3 6 4:2 2 0 1
7. Polonia 3 6 3:2 2 0 1
8. Resovia (s) 3 6 2:2 2 0 1
9. Jastrzębie 3 4 6:2 1 1 1

10. ŁKS II 3 4 3:5 1 1 1
11. Rekord (b) 3 3 2:4 1 0 2
12. Hutnik 3 3 4:7 1 0 2
13. Olimpia E. 3 2 1:4 0 2 1
14. Wisła 2 1 1:2 0 1 1
15. Podbeskidzie (s) 2 1 1:4 0 1 2
16. Zagłębie II 2 0 1:3 0 0 2
17. Olimpia G.  3 0 1:5 0 0 3
18. Skra 3 -7 2:8 0 0 3

STRZELCY

P
rzed wyjazdem do stolicy Małopolski trener łodzian Kon-rad Gerega podkre-ślał, że spotkanie z faworytem dla jego mło-dej drużyny będzie wyzwa-niem. Mówił, że zawodnicy sami sobie mogą udowod-nić, iż niewiele brakuje im do Wieczystej, mającej w składzie piłkarzy, którzy mieliby miejsce w zespo-łach występujących w eks-traklasie. Jeden z nich, Mi-chał Trąbka, przed przerwą dwukrotnie umieścił piłkę w „okienku”, a jeden gol 

był ładniejszy od drugiego. Po dwóch kolejkach ŁKS II miał punkt więcej, ale mierzył się ze Skrą i Wisłą, które w ostatniej chwili do-wiedziały się, że wystartują w rozgrywkach. Gdy trafili na mocnego i poukładane-go rywala, nie mieli wiele do powiedzenia.Defensywa, którą two-rzył m.in. Franciszek Sa-ganowski, 18-letni syn by-łego reprezentanta Polski - Marka, miała sporo pra-cy. Wygrana gospodarzy byłaby bardziej okazała, gdyby nie kilka interwen-

cji bramkarza Tomasza Kucharskiego. Do przerwy drużyna Sławomira Pesz-ki nie dała rywalom dojść do głosu, a jej prowadze-nie mogło być wyższe. Na początku drugiej połowy łodzianie mogli złapać kon-takt, jednak po rzucie roż-nym i „główce” Aleksandra Ślęzaka piłka odbiła się od słupka. Wieczysta ma moc-ną kadrę, więc podobnie jak w ubiegłym sezonie bar-dzo pomogli jej rezerwowi. Hiszpanie Dani Sandoval i Chuma już 4 minuty po wejściu przeprowadzili ak-

cję, która skończyła się go-lem tego drugiego. Wynik ustalił Paweł Łysiak , gdy łodzianie grali w osłabieniu po czerwonej karce dla Ma-teusza Wzięcha. Defensyw-ny pomocnik grał zaledwie kwadrans, a dwie żółte obejrzał w ciągu 5 minut.W ubiegłym tygodniu z krakowskiego klubu od-szedł pomocnik Christoph Knasmullner. 32-letni Au-striak, który barw Wieczy-stej bronił od końca sierp-nia ubiegłego roku (10 meczów, 4 gole, 2 asysty), rozwiązał umowę za po-rozumieniem stron. To 17. zawodnik, który rozstał się z klubem po awansie.
Michał Knura

Michał Trąbka (z prawej) zdobył w sobotę efektowne bramki. 
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Dwa
„okienka” Trąbki
Beniaminek spod Wawelu dał do zrozumienia, że 
trzeba będzie się z nim liczyć.

S
potkanie w Sosnowcu roz-
poczęło się od kontrowersji, 
bo już w 8 min Zagłębie po-

winno egzekwować rzut karny 
po tym jak Radosław Adamski 
sfaulował Bartosza Borunia. 
Innego zdania był jednak 
arbiter i zamiast „jedenastki” 
był rzut rożny. Miejscowi mieli 
przewagę, ale nie potrafi li jej 
udokumentować. Bohaterem 
I połowy mógł zostać Kamil 
Biliński, ale najpierw z kilku 
metrów trafi ł w bramkarza, 

a kilka minut później umieścił 
futbolówkę w bramce, lecz 
tym razem sędzia odgwizdał 
spalonego. To, co nie dane było 
napastnikowi Zagłębie przed 
przerwą, udało się tuż po niej. 
W 49 min Biliński wykorzystał 
błąd Radosława Bąka i w trze-
cim meczu z rzędu strzelił gola. 
Trzecie z rzędu zwycięstwo 
sosnowiczan przypieczętował 
natomiast Joel Valencia, za-
mykając akcję Szymona Zalew-
skiego. (KP)

Passa trwa 

Sport e670de7ea1
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Na razie idziecie jak 
burza...
- Dla nas punkty zdobyte w ostatnim meczu są nad-programowe, bo w Jastrzę-biu dawno nikt nie wygrał. Cieszymy się, że tak dobrze wystartowaliśmy, ale teraz głowy muszą nam wytrzy-mać, bo nie jesteśmy jeszcze mistrzami świata i tej ligi do-piero się uczymy. Cały czas pamiętamy, że mamy mło-dych zawodników, z małym doświadczeniem.

Spodziewał się pan tak 
udanego startu w rozgryw-
kach 2. ligi?- Pracuję w Grodzisku ponad rok, tę drużynę zbudowałem 

od podstaw, z pierwszego składu zostało w kadrze pię-ciu zawodników. W 3. lidze runda jesienna w naszym wykonaniu była nijaka. Zdo-byliśmy 38 punktów, ale gra nie wyglądała fantastycznie. Wiosną popracowaliśmy na tyle dobrze, że pewne me-chanizmy już się wypraco-wały. Krótki okres między zakończeniem 3. ligi i star-tem 2. pomógł nam w tym, że przeszliśmy płynnie do nowego sezonu. Graliśmy bardzo dobrze w końcówce 
poprzedniego, poza tym na-stąpiło mało zmian, bo od-szedł tylko Ukrainiec Ołeksij Zinkewycz do Pogoni Siedl-ce, więc wszyscy zawodni-cy są ci sami. Doszedł tylko Karol Noiszewski z Wisły Puławy, więc ze zgraniem nie mieliśmy problemów. Oczywiście nie powiem, że liczyłem na 9 punktów, ale zakładałem, że zdobędziemy punkty na własnym boisku, bo u siebie jesteśmy moc-ni. Świadczy o tym choćby fakt, że w Grodzisku nie przegraliśmy przez rok. Gdy-by w Jastrzębiu był remis, wziąłbym go z pocałowa-niem ręki i w tym momencie wcale nie wydziwiam.

Obawia się pan momentu, 
że pańskim piłkarzom - je-
żeli będzie wam dalej tak 
dobrze szło - w pewnym 
momencie uderzy do gło-
wy przysłowiowa woda 
sodowa?

- Zadbam o to, żeby to nie nastąpiło, bo jestem 
w klubie psychologiem, 
analitykiem, drugim trene-
rem, pierwszym trenerem i nie wiem kim jeszcze. Wi-dzi pan, jaki skromny ma-my sztab (na ławce poza trenerem Sasalem siedzieli tylkojego asystent Adam 
Mrówka, trener bramkarzy Sebastian Przyrowski i fizjo-terapeuta Jakub Maciejew-ski - przyp. BN), więc muszę pełnić różne role. Poza tym mam na tyle doświadczenia, że nie pozwolę, by chłopcy „odlecieli” i spokojnie sobie z tym poradzimy. Mamy cel - chcemy zdobyć tyle punk-tów, żeby się utrzymać. Na dziś nic więcej nas nie inte-resuje. Czy zrobimy to w 13 kolejkach, czy w 30, nie ma żadnego znaczenia. Wyko-rzystujemy siłę, którą mamy teraz. Wiadomo, że każdy zespół będzie przeżywał 
kryzys, w naszym przypad-ku mankamentem jest wą-ska kadra.

Zakładając, że na pół-
metku będziecie w strefie 
barażowej, będzie pan 
w stanie przekonać zimą 
swoich zwierzchników, 
że warto zainwestować 
w transfery?- Dzisiaj Grodzisk Mazowiec-ki nie jest przygotowany na 1. ligę. Nie ma oświetlenia, na stadionie mamy 1000 miejsc. Ten obiekt musi być rozbudowany. To jest sprawa właścicieli i poczynienia in-westycji. Gmina nie jest bied-na, więc jest to tylko kwestia decyzji, czy zainwestować w piłkę nożną. Bo na terenie gminy mamy Ligę Mistrzów w... tenisie stołowym, stoi piękny obiekt za kilkanaście, a może kilkadziesiąt milio-nów złotych. Piłka jest popu-larna, klub ma tradycje. Jeżeli na półmetku rozgrywek bę-dziemy mieli realną szansę patrzenia w górę, to będzie moment, w którym będzie-my moglipójść do przodu. To kwestia większego budżetu 

i znalezienia zawodników, którzy podołają wyzwaniu.
Rozmawiał

Bogdan Nather

Rozmowa z Marcinem Sasalem, 
szkoleniowcem Pogoni Grodzisk 

Mazowiecki

Trener Marcin Sasal twardo stąpa po ziemi. 
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Chcemy się...
utrzymać

D
ynamiczna i obfi-tująca w sytuacje strzeleckie była pierwsza połowa meczu w Bielsku-Białej. Spotkanie rozpo-częło się od straty Kamila Wojtyry i przejęcia piłki przed Linusa Ronnberga. Fin podciągnął z nią nieco i huknął z 20 m, ale Axel Holewiński był na miej-scu. Goście odpowiedzieli 

rzutem wolnym Daniela Ściślaka i „główką” Szymo-na Michalskiego w słupek. Najlepszą okazję Polonia miała jednak w 18 min. Najpierw zmierzającą do bramki piłkę sparował Konrad Forenc, a dobijający Sebastian Steblecki mini-malnie przestrzelił. Po dru-giej stronie boiska obrońcy wybijali futbolówkę z linii bramkowej po „główce” Mi-chała Bednarskiego, a ma-jący przed sobą tylko bram-karza Ronnberg nie trafił w piłkę, marnując podanie Pawła Czajkowskiego.Po upływie 30 minut dwie okazje stworzyło Pod-beskidzie. Najpierw pro-stopadłe podanie otrzymał Bartosz Florek, ale jego strzał z ostrego kąta trafił 
w bramkarza, a po chwili 

Holewiński sparował ude-rzenie głową Szymona Go-łucha. Bardzo dobry kwa-drans „górali” zakończyła… druga żółta kartka Michała Willmanna, który przez 44 minuty miał problem z upilnowaniem Lucjana Zielińskiego. Tuż przed przerwą minimalnie niecel-ny strzał z wolnego oddał Wojtyra.Druga odsłona rozpoczę-ła się podobnie jak pierw-

sza, czyli od straty na wła-snej połowie piłkarza Polo-nii i groźnego strzału Ronn-berga. Po upływie kilkuna-stu minut przewagę zaczęła osiągać grająca w liczebnej przewadze ekipa gości. Bli-ski gola był m.in. Steblec-ki, który w 56 min. ruszył w kierunku bramki i naj-pierw zwiódł Florka, potem „wziął na zamach” dwóch rywali, ale jego strzał o centymetry minął słupek. 

Kolejna szybka akcja byto-mian zakończyła się fatal-ną interwencją Mateusza Ziółkowskiego, który sfau-lował w polu karnym Zie-lińskiego. Piłkę na „wapnie” ustawił Wojtyra i chociaż Forenc rzucił się we wła-ściwą stronę, piłka tuż przy słupku wpadła do siatki.Przewaga Polonii rosła. W pełni kontrolowała ona wydarzenia, ale miała pro-
blem ze stworzeniem kla-rownej sytuacji. Najlepszą 
niebiesko-czerwoni stwo-rzyli w 73 min. Niepilno-wany Grzegorz Szymusik dograł do Michalskiego, ale ten fatalnie skiksował; wpływ na to mogła mieć będąca w kiepskim stanie murawa. W końcówce piłkę do bramki skierował Woj-tyra, ale sędzia uznał, że był na spalonym. Wydawało się jednak, że w momencie po-dania linię spalonego „zła-mał” Daniel Dziwniel, więc napastnik Polonii został „okradziony” z gola...

(gru)

�Wapno� za 3 punkty
Choć okazji 
z obu stron 
nie brakowało, 
to przy 
Rychlińskiego 
padł tylko jeden 
gol. 

Niebiesko-czerwoni odnieśli w sobotę drugie z rzędu zwycięstwo. 
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0:1 - Wojtyra, 61 min (karny)

PODBESKIDZIE: Forenc - Willmann, 
Osyra, Biernat, Dziwniel - Ronnberg 
(64. Zając), Bednarski (75. Majsterek), 
Misztal (46. Ziółkowski), Czajkowski 
(75. Kizyma), Florek (64. Klisiewicz) - 
Gołuch. Trener Krzysztof BREDE.

POLONIA: Holewiński - Michalski, 
Piekarski, Konieczny - Szymusik, Ści-
ślak (56. Łabojko), Gajda, Zieliński - 
Steblecki, Wojtyra, Szumilas (56. An-
drzejczak). Trener Łukasz TOMCZYK.

Sędziował Szymon Łężny (Kluczbork). Widzów 2389.
Żółte kartki: Willmann, Czajkowski, Biernat, Ziółkowski - Steblecki, Zieliński, 
czerwona Willmann (44, druga żółta).

Piłkarz meczu - Lucjan ZIELIŃSKI

Podbeskidzie Bielsko-Biała 
- Polonia Bytom

 0:1 (0:0)

OCENA MECZU HHH

K
to wie, jak potoczyły-by się losy spotkania w Grudziądzu, gdy-

by w 2 min gospodarze wykorzystali wyśmienitą sytuację. Dośrodkowana z rzutu wolnego piłka spa-dła na głowę jednego z jej zawodników, a następnie odbiła się od słupka. Bielsz-czanie mogli mówić o spo-rym szczęściu. Gospodarze dłużej utrzymywali się przy piłce, ale niewiele z tego wynikało. Rekord pierwszą dogodną okazję stworzył właściwie zaraz po prze-rwie i... wyszedł na prowa-dzenie. Po rzucie wolnym 

egzekwowanym przez To-masza Nowaka piłka trafiła na piąty metr, gdzie czekał już Michał Bojdys, który wyskoczył najwyżej i po-konał bezradnego Kacpra Górskiego.Strata gola zmobilizowa-ła miejscowych, którzy rzu-cili się do ataku, ale jedną z najgroźniejszych sytuacji sprokurował Paweł Florek. W 64 min niefrasobliwy 
bramkarz Rekordu sta-nowczo za długo zwlekał z wybiciem piłki, którą na-bił Macieja Masa. Futbolów-ka trafiła pod nogi Szymona Krocza, ale jego strzał zo-

stał zablokowany. Z upły-wem kolejnych minut go-spodarze jeszcze bardziej się otworzyli i bielszczanie mogli podwyższyć prowa-dzenie. Odnotować należy 
zablokowane uderzenie Zbigniewa Wojciechow-skiego oraz strzał Bojdysa 

z rzutu wolnego obroniony przez golkipera Olimpii. - Grając na bardzo trud-nym terenie, odnieśliśmy historyczne zwycięstwo w 2. lidze i to jest dla nas najważniejsze - cieszył się 
trener beniaminka, Dariusz Klacza. (gru)

0:1 - Bojdys, 49 min (głową)

OLIMPIA: Górski - Kobryń, Zbiciak, 
Kostkowski, Ciupa - Cichoń, Sewe-
rzyński (60. Krocz), Frelek (80. Sikor-
ski), Kaczmarek - Bonikowski (70. 
Woźny), Mas (60. Nowak). Trener 
Grzegorz NICIŃSKI.

REKORD: Florek - Kareta, Bojdys, 
Pańkowski - Kasprzak (65. Wojcie-
chowski), Wyroba (83. Ryś), Nowak, 
Żyrek (83. Młocek) - Klichowicz (83. 
Kamiński), Świderski (65. Ciućka), 
Śliwka. Trener Dariusz KLACZA.

Sędziował Radosław Trochimiuk (Ciechanów). Widzów 500. Żółte kartki: 
Kobryń, Sewerzyński, Krocz, Cichoń - Wojciechowski.

Piłkarz meczu - Michał BOJDYS

Olimpia Grudziądz
 - Rekord Bielsko-Biała

 0:1 (0:0)

OCENA MECZU HH

Historyczna 
wygrana
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Betclic 3. Liga - grupa III 29
5 sierpnia 2024 n Nr 159

n Unia Turza Śląska - Odra Bytom Odrzański 2:2 (1:1)
1:0 - Strączek, 29 min, 1:1 - Górski, 39 min, 2:1 - Siemienczuk, 

70 min (samobójcza), 2:2 - Zabrzeski, 72 min
n Karkonosze Jelenia Góra - Górnik II Zabrze 5:1 (3:0)

1:0 - Cieślik, 10 min, 2:0 - Przybylski, 13 min (karny), 3:0 - Przy-
bylski, 30 min, 4:0 - Przybylski, 78 min, 5:0 - Kurianowicz, 83 

min, 5:1 - Pielok, 90+1 min
n Śląsk II Wrocław - Górnik Polkowice 4:0 (3:0)

1:0 - Klimala, 30 min (karny), 2:0 - Milewski, 31 min, 3:0 - Klimala, 
45 min, 4:0 - Klimala, 55 min
n MKS Kluczbork - Warta Gorzów Wielkopolski 1:1 (1:0)
1:0 - Wiszniowski, 45 min, 1:1 - Setla, 90+3 min
n Stilon Gorzów Wielkopolski - Miedź II Legnica 1:1 (1:1)
0:1 - Garuch, 36 min, 1:1 - Wenerski, 41 min
n Stal Brzeg - Carina Gubin 1:2 (1:0)
1:0 - Rakoczy, 14 min (karny), 1:1 - Matuszewski, 70 min (karny), 
1:2 - Nahrebecki, 90 min

2. KOLEJKA - 10-11 SIERPNIA
Carina - Ślęza, Goczałkowice - Stal, Miedź II - Polonia, Lechia 
- Stilon, Warta - Podlesianka, Polkowice - Kluczbork, Górnik II - 
Śląsk II, Unia - Karkonosze, Pniówek - Odra.

J
uż bez Łukasza Piszcz-ka, który zostawił ma-cierzysty klub i został jednym z asystentów tre-nera BVB, ale za to Prze-mysławem Gomułką przy-stąpił do nowego sezonu LKS Goczałkowice. Debiut zakochanego w Bundesli-dze i wszelakich analizach szkoleniowca był wręcz wymarzony, bo wygrać na terenie kompletnie nie-znanego rywala to spora sztuka, a wygrać w prze-konujący sposób to coś jeszcze większego. Piszemy „kompletnie nieznanego”, bo Polonii z przygranicz-

nych Słubic w 3. lidze nie było od 14 lat. Atmosfera święta najwyraźniej zde-prymowała gospodarzy, bo już w 12 min stracili gola. Nikolas Wróblewski sko-rzystał z centry Mateusza Bąka i popisał się piękną przewrotką. Z karnego wy-walczonego przez Michała Nadolskiego podwyższył Krzysztof Kiklaisz, a wynik I połowy ustalił Nadolski. Wrzawa w szatni miejsco-wych przyniosła poprawę i nawet gola, ale ostatnie słowo i tak należało do gra-jących znacznie dojrzalej gości. (mar)

N
ie lubię frazesów, ale muszę „poje-chać” klasykiem i powiedzieć, że już w pierwszym meczu zapłaciliśmy fryco-we - powiedział krótko po gwizdku kończącym mecz Podlesianki Katowice z Le-chią Zielona Góra zasmu-cony trener gospodarzy, Dawid Brehmer. Trudno nie przyznać racji szkoleniow-cowi beniaminka z połu-dniowej dzielnicy Katowic, ale jednocześnie w jego wypowiedzi można było odnieść wrażenie, że ta po-rażka była wkalkulowana. - Musieliśmy uznać wyższość zespołu wyrachowanego pod względem piłkarskim. Lechia przeczekała pierw-szą połowę, w której to my mieliśmy więcej z gry, a po zmianie stron wykorzystała momenty, w których nasza gra zwyczajnie siadła - do-dał przez ściśnięte gardło szkoleniowiec beniamin-ka. - Pierwszy gol padł po dużym błędzie, ale pragnę podkreślić, że to rywale od dłuższego czasu byli w po-

siadaniu piłki, kreując sytu-acje bramkowe i właściwie zmusili nas do tego błędu - kontynuował trener Breh-mer.Choć latem w katowic-kim zespole zaszło sporo zmian, jego sztab szkole-niowy zaufał 10 zawodni-kom, którzy na początku czerwca wygrali I grupę 4. ligi oraz okazali się lepsi w barażowym dwumeczu z drugim zespołem Pod-beskidzia; wyjątkiem był Miłosz Krzak, wychowanek UKS-u Szopienice, ale od trzech lat związany z GKS-em Tychy i właśnie z niego został wypożyczony na cały sezon. Trener Brehmer nie ocenił występu 17-letniego pomocnika, ale pochwalił 

zmienników wchodzących na boisko przy stanie 0:1. - Ci zawodnicy (a wśród nich debiutujący Kajetan Kun-ka, Maksymilian Śliwiński i Alan Lubaski - przyp. red.) poprawili jakość naszej gry. Po ich wejściu zdołali-śmy wypracować sytuacje bramkowe. Kilka naprawdę dobrych, ale niestety nie udało nam się odwrócić wyniku. W końcówce na-tomiast przytrafił nam się kolejny błąd, który dopro-wadził do tego, że naszym przeciwnikiem był również czas i nie zdążyliśmy zdo-być bramki kontaktowej - powiedział szkoleniowiec katowiczan, a tytułowe po-wiedzenie „pierwsze koty za płoty” chyba najbardziej 

oddaje ich debiut na po-ziomie 3. ligi. Zdaje się to potwierdzać kolejna wypo-wiedź Dawida Brehmera. - Będziemy się tej ligi uczyć, podchodzimy do niej z dużą pokorą. Myślę, że większość meczów tutaj będzie wyglą-dać podobnie i w każdym będziemy musieli sprzeda-wać to co mamy najlepsze - dodał szkoleniowiec, mając na myśli przede wszystkim poprawę skuteczności.W odmiennym nastroju był Sebastian Mordal, który w przerwie letniej zluzował Andrzeja Sawickiego, ale zbytniej radości z udanego debiutu nie okazywał. - Cie-szy wygrana na inaugura-cję, lecz pragnę podreślić, że nie był to dla nas łatwy mecz. Podlesianka posta-wiła nam trudne warunki, zwłaszcza przed przerwą, kiedy nie mogliśmy się przedostać pod jej bramkę. Po przerwie to zmodyfiko-waliśmy, zagraliśmy inaczej i to przyniosło efekt - ocenił szkoleniowiec Lechii.
(mha)

T
o był 16. pojedynek Ślęzy z Pniówkiem. Po sobotniej konfrontacji bilans jest korzystny dla wrocławian: 7 zwycięstw, 4 remisy, 5 porażek, bramki 27:20. Marną pociechą dla zespołu trenera Kamila Ra-koczego są korzystniejsze statystyki w posiadaniu pił-ki, strzałach (13:12), rzu-tach rożnych (11:4); gospo-darze częściej też faulowali (14:7). Byli jednak lepsi w najważniejszych elemen-tach - uderzeniach celnych (6:3) i bramkach.

Prowadzenie objęli w 24 min po podaniu Kamila Ol-ka i płaskim strzale Pawła Wojciechowskiego, wraca-jącego po półrocznej „ba-nicji” w IV-ligowej Baryczy Sułów. Do przerwy warto jeszcze odnotować strzał Roberta Pisarczuka w słu-pek (39 min) i trzy znako-mite interwencje 19-letnie-go bramkarza Ślęzy Kacpra Kozioła w ciągu niespełna dwóch minut po strzałach Dawida Krzemienia i Fili-pa Lachendro (40-41 min). W 42 min goście domagali 

się rzutu karnego, ale de-biutujący na poziomie 3. ligi Bartosz Żmuda nie miał odwagi wskazać na „wap-no”.Wynik ustalił Olek, wy-korzystując podanie od Wojciechowskiego. To był 11. gol 21-letniego piłkarza 

Ślęzy w 52. meczu w 3. lidze. Od 55 min Pniówek grał w dziesięciu, gdy po poda-niu Miłosza Kozika Olek wy-chodził sam na sam z Artu-rem Sipem i Kamil Szymura ratował się faulem, by zapo-biec stracie 3. gola.
Bogdan Nather

n Ślęza Wrocław - Pniówek 74 Pawłowice 2:0 (1:0)
1:0 - Wojciechowski, 24 min, 2:0 - Olek, 52 min
ŚLĘZA: Kozioł - Afonso, Kozik, Kifert, Jabłoński (90. Zawadzki) - Wawrzyniak 
(82. Jakóbczyk), Pisarczuk (66. Bieńkowski), Kluzek, Marcjan Olek (66. Drzym-
kowski) - Wojciechowski (82. Hampel). Trener Grzegorz KOWALSKI.
PNIÓWEK: Sip - Budzik (65. Rakowiecki), Płowucha, Szymura, Trąd - Musioł 
(80. Ciszewski) - Kwaśniewski (65. Sobierajewicz), Lachendro (70. Herman), 
Krzemień (70. Ploch), Weis - Hanzel. Trener Kamil RAKOCZY.
Sędziował Bartosz Żmuda (Krapkowice). Widzów 300. Żółte kartki: Pisar-
czuk - Mużyłowski (II trener); czerwona Szymura (55,faul ratunkowy).n Polonia Słubice - LKS Goczałkowice 1:4 (0:3)

0:1 - Wróblewski, 12 min, 0:2 - Kiklaisz, 26 min (karny), 0:3 - Nadolski, 38 min, 1:3 
- Świder, 66 min, 1:4 - Nadolski, 71 min
POLONIA: Gibki - Żurawski (46. Bigos), Gribow, Ocap-Grzywnowicz - Stondzik 
(70. Ossowski), Roubut (46. Świder), Begier, Kalinowski, Poniedziałek - Stadie 
(85. Mieczkowski), Jachno (85. Tiuchtiej). Trener Krzysztof KACZMARCZK.
GOCZAŁKOWICE: Mazur - Domagała (82. Borek), Zięba (60. Rabczak), Będzie-
szak (60. Flasz) - Bąk (75. Pranica), Wuwer, Osipowicz, Komandera - Nadolski, 
Kiklaisz, Wróblewski (75. Maroszek). Trener Przemysław GOMUŁKA.
Sędziował Kajetan Kasprzyk (Lubin). Widzów 600.
Żółte kartki: Żurawski, Poniedziałek - Osipowicz, Kiklaisz.

POZOSTAŁE WYNIKI 

3 - Klimala (Śląsk II), Przybylski (Kar-
konosze)

2 - Nadolski (Goczałkowice)

1 - awans, 16-18 - spadek.

TABELA PO 1. KOLEJCE
1. Karkonosze 1 3 5:1 1 0 0
2. Śląsk II 1 3 4:0 1 0 0
3. Goczałkowice 1 3 4:1 1 0 0
4. Lechia 1 3 2:0 1 0 0
     Ślęza 1 3 2:0 1 0 0
6. Carina 1 3 2:1 1 0 0
7. Odra 1 1 2:2 0 1 0
     Unia 1 1 2:2 0 1 0
9. Kluczbork 1 1 1:1 0 1 0
     Miedź II (b) 1 1 1:1 0 1 0
     Stilon 1 1 1:1 0 1 0
     Warta 1 1 1:1 0 1 0

13. Stal (b) 1 0 1:2 0 0 1
14. Pniówek 1 0 0:2 0 0 1
      Podlesianka (b) 1 0 0:2 0 0 1
16. Polonia (b) 1 0 1:4 0 0 1
17. Górnik II 1 0 1:5 0 0 1
18. Polkowice 1 0 0:4 0 0 1

STRZELCY

Falstart Pniówka

Debiut jak marzenie n Podlesianka Katowice - Lechia Zielona Góra 0:2 (0:0)
0:1 - Lisowski, 63 min, 0:2 - Maćkowiak, 89 min
PODLESIANKA: Tomanek - Żemła, Kopeć (76. Nowotnik), Wacławski, Winiar-
czyk - Paszek (65. Niesyto), Rosiński, Stachoń (76. Kunka), Grzeszczyk, Krzak 
(65. Śliwiński) - Jarnot (65. Lubaski). Trener Dawid BREHMER.
LECHIA: Bursztyn - Tumala (46. Kurowski), Ostrowski, Lechowicz, Lizakowski - 
Figiel, Rzeźnik (29. Osiński), Zientarski (84. Maćkowiak), Lisowski (70. Kołoden-
ny), Bambecki (70. Szełkowenko) - Mycan. Trener Sebastian MORDAL.
Sędziował Filip Studziński (Kraków). Widzów 450. Żółta kartka Grzeszczyk.

Ci, którzy liczyli, że beniaminek z południa Katowic rozpocznie sezon 

z przytupem, mogli czuć się zawiedzeni. 

Miłosz Krzak (z prawej) był jedynym debiutantem, który wyszedł na murawę w podstawowym składzie Podlesianki. 

Pierwsze 
koty za płoty 
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PIŁKA NOŻNA30 Betclic 3. Liga  n 4. Liga Śląska n Informacje

PONIEDZIAŁEK
5 SIERPNIA

TVP 1
12.00 IO: lekka atletyka, 13.20 Wspi-
naczka, 14.00 Jeździectwo, 15.30 Kaja-
karstwo górskie, 20.10 Przegląd wyda-
rzeń, 20.35 Lekka atletyka, 22.05 Ko-
szykówka 3x3,
TVP 2
16.50 IO: kajakarstwo górskie, 17.30 
Koszykówka 3x3, 18.20 Lekka atletyka, 
20.50 Koszykówka 3x3, zapasy kobiet, 
22.05 Siatkówka plażowa    
TVP SPORT
8.35 IO: siatkówka mężczyzn Polska 
- Słowenia, triathlon, lekka atletyka, 
12.55 Siatkówka mężczyzn, 15.00 Tenis 
stołowy, zapasy, 17.00 Kolarstwo to-
rowe, 19.05 Koszykówka 3x3, 20.25 Pn: 
Betclic 1. Liga, ŁKS Łódź - Górnik Łęcz-
na, 22.30 Mag. 1. ligi 
{POLSAT SPORT 1}

9.00, 11.00, 19.00 Mag. olimpijski
SPORTKLUB
20.15 Pn: liga słoweńska, Olimpija Lju-
bljana - Nafta 1903
EUROSPORT 1
7.00 Mag. olimpijski, 8.30 IO: triath-
lon, 9.50 Lekka atletyka, 13.00, 17.00, 
21.50 Siatkówka mężczyzn, 15.30 Ka-
jakarstwo górskie, 19.30 Lekka atle-
tyka

EUROSPORT 2
8.55 IO: siatkówka plażowa, 9.30 
Strzelectwo, 10.30, 13.00 Wspinaczka, 
14.00 Siatkówka plażowa, 15.00 Strze-
lectwo, 16.15 Badminton, 16.40 Tenis 
stołowy, 17.25, 20.50 Koszykówka 3x3, 
19.30 Piłka nożna, 20.00 Pływanie syn-
chroniczne
CANAL+ SPORT
12.00 Pn: losowanie Ligi Mistrzów
CANAL+ SPORT 3
18.30 Pn: PKO BP Ekstraklasa, Craco-
via - Widzew Łódź, 21.00 Ekstraklasa 
po godzinach
CANAL+ SPORT 5
12.00 Pn: losowanie LM,18.30 Pn: eks-
traklasa, Cracovia - Widzew, 21.00 Eks-
traklasa po godzinach

4. LIGA ŚLĄSKA

W 
spotkaniu ze Spójnią 
Landek, na inaugura-
cję nowej 4. ligi, zwa-

nej również InterHall 1. Ligą 
Śląską, uznawany za faworyta 
zespół Damiana Mikołowicza 
trafi ł na zacięty opór drużyny, 
w której zabrakło Marcina 
Mizi. To od uczczenia symbo-
liczną chwilą ciszy tragicznej 
śmierci piłkarza Spójni - tak 
jak na pozostałych boiskach 
w tej klasie rozgrywkowej - 
rozpoczęła się wyrównana 
i zacięta potyczka.
Katowiczanie mieli większą 
jakość, ale zbudowana przez 
Tomasza Kocerbę Spójnia im-
ponowała ofi arnością w obro-
nie i wyprowadzała groźne 
kontry. Szczególnie aktyw-
ni byli Koki Togitani i Miłosz 
Misala, jednak Wiktor Piejak, 
Patryk Fabian i Mateusz Wi-
śniowski nie zdołali sfi nalizo-
wać akcji.
Goście byli konkretniejsi. O ile 
uderzenia Bartłomieja Kę-
dzierskiego i Grzegorza Gon-
cerza z I połowy padły łupem 
Wołodymyra Kotełby, o tyle 
krótko po zmianie stron do-
środkowanie Mateusza Ma-
zurka z rzutu rożnego prze-
jął Radosław Krzyśków i wo-
lejem z 7 m zapewnił Sparcie 
prowadzenie.
Miejscowi odpowiedzie-
li w 68 min. Kombinacja z Ka-
milem Szarym otworzyła Igo-
rowi Mecnarowskiemu dro-
gę w pole karne, a do dogrania 
wzdłuż bramki dobiegł Togita-
ni, wyrównując płaskim strza-
łem. Wkrótce Japończyk mógł 
trafi ć po raz drugi, ale prze-
grał pojedynek Bartoszem Ku-
charskim. Tymczasem po dru-
giej stronie boiska wystarczy-

ła kolejna wrzutka M. Mazurka 
z kornera, wyskok Aleksandra 
Januszkiewicza i celna „głów-
ka” katowickiego dżokera.
Emocji nie brakowało nawet 
po końcowym gwizdku sę-
dziego, do którego oba zespo-
ły miały pretensje o niepodyk-
towane rzuty karne, a scho-
dzący z murawy podkreśla-
li, że starciu z kandydatem do 
awansu pokazali się z bardzo 
dobrej strony i zasłużyli co 
najmniej na remis.

Jerzy Dusik

n Spójnia Landek - Sparta Kato-
wice 1:2 (0:0)
Bramki: Togitani 68 - Krzyśków 50, Ja-
nuszkiewicz 85 - głową.
SPÓJNIA: Kotełba - Macura (59. 
Mencnarowski), Turoń, Batlet - Sza-
ry, Wojtyła, Wiśniowski, Fabian (90+1. 
Wojnar) - Misala (71. Czader), Piejak 
(59. Ślosarczyk), Togitani. Trener To-
masz KOCERBA.
SPARTA: Kucharski - Michalski (80. 
Sobotka), P. Mazurek, Krzyśków, Za-
charczenko (90. Torres), Łączek - 
Glapka (87. Chwila), M. Mazurek, Wa-
woczny, Kędzierski (46. Lipniak) - Gon-
cerz (67. Januszkiewicz). Trener Da-
mian MIKOŁOWICZ.
Sędziował Maciej Węgrzyk (Rybnik). 
Widzów 100.
Żółte kartki: Batlet, Fabian - Zachar-
czenko, Januszkiewicz.

n Kuźnia Ustroń - Piast II Gliwi-
ce 0:0
n Victoria Częstochowa - Rekord 
II Bielsko-Biała 0:1 (0:0)
Bramka - Madzia 50 - głową.
n GKS II Tychy - Przemsza Sie-
wierz 1:4 (0:0)
Bramki: Tomasik 84 - Bębenek 62, 
90+5, Hornik 81, Adamiecki 90+3.
n Odra Wodzisław Śląski - ROW 
1964 Rybnik 1:2 (1:1)
Bramki: Oślizlok 72 - Sikora 14 - głową, 
Szczepanik 88 - głową.

n Unia Dąbrowa Górnicza - Roz-
wój Katowice 3:1 (2:0)
Bramki: Sierczyński 23, Jędrzejczyk 
45+2, Rogala 70 - karny - Gembicki 
62 - karny.
n Drama Zbrosławice - Gwarek 
Tarnowskie Góry 1:1 (1:0)
Bramki: Siwek 12 - Załucki 52.
n Ruch Radzionków - Gwarek Or-
nontowice 3:1 (2:0)
Bramki: Kopeć 23, 52, Kowalski 40 - 
Sewerin 55 - głową.
n Polonia Łaziska Górne - Decor 
Bełk 3:0 (2:0)
Bramki: Staniucha 17, Rutkowski 38, 
Wojtek 85.
n Podbeskidzie II Bielsko-Biała - 
Raków II Częstochowa 2:6
Bramki: Studnicki 60, 64 - Mras 5, 37, 
Kabala 16, 41, Wireński 29, Pawłow-
ski 89.

1. Raków II 1 3 6:2
2. Przemsza 1 3 4:1
3. Polonia 1 3 3:0
4. Ruch 1 3 3:1
    Unia 1 3 3:1
6. ROW 1 3 2:1
    Sparta 1 3 2:1
8. Rekord II 1 3 1:0
9. Drama 1 1 1:1
    Tarnowskie Góry 1 1 1:1

11. Kuźnia 1 1 0:0
     Piast II 1 1 0:0
13. Odra 1 0 1:2
      Spójnia  1 0  1:2
15. Victoria 1 0 0:1
16. Ornontowice 1 0  1:3
      Rozwój  1 0 1:3
18. Tychy II 1 0 1:4
19. Decor 1 0 0:3
20. Podbeskidzie II 1 0 2:6

2. kolejka - 10-11 sierpnia: Rekord 
II - Raków II, Decor - Podbeskidzie II, 
Gwarek - Polonia, Tarnowskie Góry - 
Ruch, Rozwój - Drama, Piast II - Spój-
nia, ROW - Kuźnia, Przemsza - Odra, 
Victoria - Tychy II, Unia - Sparta.

(mha)

Moc stałych 
fragmentów

Koki Togitani (z prawej) sprawił sporo kłopotów Pawłowi Mazurkowi.
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GRUPA I
Stomil Olsztyn - Unia Skierniewice 
4:3, Legia II Warszawa - Warta Sie-
radz 0:1, Wigry Suwałki - GKS Wikie-
lec 0:0, Sokół Aleksandrów Ł. - Broń 
Radom 1:1, Polonia Lidzbark Warm. - 
Lechia Tomaszów Maz. 2:1, Świt Nowy 
Dwór Maz. - Jagiellonia II Białystok 
1:0, Mławianka - GKS Bełchatów 0:0, 
Pelikan Łowicz - ŁKS Łomża 0:1, Wisła 
II Płock - Victoria Sulejówek 1:1.

1. Stomil (s) 1 3 4:3
2. Polonia (b) 1 3 2:1
3. Łomża  1 3 1:0
    Świt 1 3 1:0
    Warta 1 3 1:0
6. Broń 1 1 1:1
     Sokół (b) 1 1 1:1
     Victoria  1 1 1:1
     Wisła II (b) 1 1 1:1

10. Bełchatów  1 1 0:0
      Mławianka 1 1 0:0
      Wigry (b) 1 1 0:0
      Wikielec  1 1 0:0
14. Unia 1 0 3:4
15. Lechia 1 0 1:2
16. Jagiellonia II 1 0 0:1
      Legia II 1 0 0:1
      Pelikan 1 0 0:1

GRUPA II
Gedania Gdańsk - Błękitni Stargard 0:2, 
Wybrzeże Rewalskie Rewal - Zawisza 
Bydgoszcz 0:0, Elana Toruń - Pogoń II 
Szczecin 0:0, Wda Świecie - Cartusia 1:1, 
Pogoń Nowe Skalmierzyce - Lech II Po-
znań 2:2, Kotwica Kórnik - Flota Świno-
ujście 1:4, Noteć Czarnków - Unia Swa-
rzędz 1:1, Gryf Słupsk - Sokół Kleczew 1:1, 
Vineta Wolin - Polonia Środa Wlkp. 1:2.

1. Flota  1 3 4:1
2. Błękitni 1 3 2:0
3. Polonia 1 3 2:1
4. Lech II (s) 1 1 2:2

      Pogoń 1 1 2:2
6. Cartusia 1 1 1:1

      Gryf (b)  1 1 1:1

      Noteć  1 1 1:1

      Sokół 1 1 1:1

      Unia Swarzędz 1 1 1:1

      Wda (b) 1 1 1:1
12. Elana 1 1 0:0

      Pogoń II 1 1 0:0

      Rewal (b) 1 1 0:0

      Zawisza 1 1 0:0
16. Vineta 1 0 1:2
17. Gedania 1 0 0:2
18. Kotwica (b) 1 0 1:4

GRUPA IV
Avia Świdnik - Korona II Kielce 1:1, Wi-
sła II Kraków - KSZO 1929 Ostrowiec 
Święt. 1:1, Czarni Połaniec - Siarka Tar-
nobrzeg 2:4, Star Starachowice - Cheł-
mianka 5:1, Lewart Lubartów - KS Wią-
zownica 2:2, Wiślanie Skawina - Unia 
Tarnów 3:0, Wisłoka Dębica - Sande-
cja Nowy Sącz 0:1, Podlasie Biała Podl. 
- Świdniczanka 0:0, Pogoń-Sokół Luba-
czów - Podhale Nowy Targ 1:3.

1. Star  1 3 5:1
2. Wiślanie  1 3 3:0
3. Siarka  1 3 4:2
4. Podhale 1 3 3:1
5. Sandecja (s)  1 3 1:0
6. Lewart (b) 1 1 2:2

      Wiązownica 1 1 2:2
8. Avia 1 1 1:1

      Korona II (b) 1 1 1:1

      KSZO 1 1 1:1

      Wisła II (b) 1 1 1:1
12. Podlasie 1 1 0:0

      Świdniczanka  1 1 0:0
14. Wisłoka 1 0 0:1
15. Czarni 1 0 2:4
16. Pogoń-Sokół (b) 1 0 1:3
17. Unia 1 0 0:3
16. Chełmianka 1 0 1:5

(g)
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KOSZYKÓWKA

L
os Angeles Lakers od-
dali hołd koszykarzowi 
Kobemu Bryantowi, pię-

ciokrotnemu mistrzowi NBA, 
który zginął w katastrofi e 
helikoptera w 2020 roku wraz 
ze swoją 13-letnią córką Gian-
ną, odsłaniając pomnik przed 
Crypto.com Arena, w której 
swoje mecze rozgrywają „Je-
ziorowcy”.
41-letni Bryant w chwili tra-
gicznej katastrofy helikopte-
ra, miał cztery córki i dlate-
go pomnik został odsłonięty 
na cześć jego miłości do dzie-
ci. Tablica na pomniku gło-
si: „Gianna Bryant, inspiru-
jąca ikona dziewcząt w spo-
rcie” i „Kobe Bryant, dumny 
zwolennik kobiet w sporcie” 
wraz z cytatem o „Girl Dad” 
Bryanta: „Gianna jest bestią. 
Jest lepsza niż ja w jej wieku. 
Ma wszystko. Dziewczyny są 
świetne. Chciałbym mieć jesz-

cze pięć dziewczynek, gdy-
bym mógł. Jestem prawdzi-
wym tatą dziewczynek”.
Data uroczystości 2 sierp-
nia 2024 roku nie została wy-
brana przypadkowo. Bryant, 
18-krotnie wybierany do Me-
czu Gwiazd NBA, którego po-
mnik również został odsło-
nięty na początku tego roku, 
nosił numery 8 i 24 podczas 
swojej kariery. Z kolei Gian-
na nosiła numer 2 jako młoda 
gwiazda koszykówki.
Monument odtwarza moment 
z 29 grudnia 2019 roku, kiedy oj-
ciec i córka siedzieli tuż przy 
boisku, aby obejrzeć mecz La-
kers u siebie z Dallas Mavericks. 
Kobe miał na sobie czapkę nar-
ciarską, którą dostał od Gianny 
na Boże Narodzenie i pomarań-
czową bluzę ligi WNBA.
Nowy sezon w NBA rozpoczy-
na się 22 października. Wie-
le gwiazd NBA rywalizuje te-
raz na igrzyskach olimpijskich 
w Paryżu. (PAP)

BIEG ŚW. DOMINIKA

M
ateusz Kaczor wygrał 
w Gdańsku 30. Bieg 
św. Dominika na 10 km 

i został mistrzem Polski na 
tym dystansie. Reprezentant 
RLTL GGG Radom wywalczył 
w zeszłym roku w tej imprezie 
srebrny medal.
W 15. PZLA Mistrzostwach 
Polski na 10 km Kaczor uzy-
skał czas 29.48 i o 27 sekund 
wyprzedził drugiego na me-
cie Dmytro Didowodjuka. 
Ukrainiec nie został jednak 
uwzględniony w klasyfi kacji 
krajowego czempionatu. Na 
drugim stopniu podium sta-
nął Aleksander Wiącek (OKS 
Start Otwock) – 30.20, a na 

trzecim Wiktor Antosz (Kra-
ków Athletics Team) – 30.23.
Podczas rozegranych 
w kwietniu w Ustce mistrzo-
stwach Polski na 10 000 m 
Antosz także uplasował się na 
trzeciej pozycji.
W biegu kobiet na 5 km zwy-
ciężyła Beata Niemyjska (LKS 
Zantyr Sztum) - 17.16, a u męż-
czyzn najszybszy był Filip 
Jańczak – 15.48.
Podczas tego biegu, który jest 
jedną z imprez towarzyszą-
cych Jarmarkowi św. Domini-
ka, doszło do tragicznego wy-
darzenia. W trakcie biegu na 
5 km zasłabł jeden z uczestni-
ków. Mężczyzna został prze-
wieziony do szpitala, gdzie 
zmarł.

W cieniu tragedii

Ku czci Kobego Bryanta
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n Rybnicki mecz miał się 
odbyć w 7. kolejce, więc 

w sobotę stawką były „tyl-
ko” dwa punkty. O bonus te 

zespoły powalczyły w nie-
dzielę w Gdańsku, ale Wybrze-

żu już to nic nie mogło pomóc, 
bo gdańszczanie spadają.

n Innpro ROW Rybnik - Energa 
Wybrzeże Gdańsk 56:34
ROW: Jamróg 15, Tungate 12, Kurtz 
10, Walasek 9, Bloedorn 3, Tkocz 3, 
Borowiak 3, Trześniewski 1.
WYBRZEŻE: Iversen 12, Kasprzak 9, 
Pickering 7, Brennan 5, Wysocki 1, 
Gała 0, Kamiński 0.

n W niedzielę „Rekiny” wy-
grały wyżej niż u siebie i w 

weekend wzbogaciły się aż o 5 
punktów.

n Energa Wybrzeże Gdańsk - Inn-
pro ROW Rybnik 31:59
W pierwszym meczu 34:56 i bonus dla 
rybniczan
WYBRZEŻE: Brennan 11, Pickering 8, 
Iversen 7, Gała 4, Wysocki 1, Kamiński 
0, Kasprzak 0.
ROW: Tungate 13, Bloedorn 12, 
Kurtz 11, Jamróg 9, Trześniew-
ski 4, Borowiak 4, Walasek 4, 
Tkocz 2.

n Mecz w Krośnie rozpoczął 
się z ponaddwugodzinnym 
opóźnieniem z powodu ule-
wy. Dzień wcześniej gospoda-
rze przykryli tor plandeką i to 
uratowało zawody. Gdy opa-
dy ustały, zdjęto plandekę 

i po „kosmetyce” nawierzchni 
można było jechać.

n Cellfast Wilki Krosno - H.Skrzy-
dlewska Orzeł Łódź 49:41
W pierwszym meczu 40:50 i bonus 
dla łodzian
WILKI: Milik 15, Bjerre 10, Seifert-Salk 
10, Berge 8, Świercz 5, Bańdur 1.
ORZEŁ: Becker 15, Basso 8, Kaczma-
rek 5, Gapiński 5, Berntzon 4, Bartko-
wiak 4, B. Nowak 0.

n W Bydgoszczy po 11. wyści-
gu miała miejsce przerwa, któ-
rej powodem było odpalenie 
rac przez kibiców, czego kon-
sekwencją była niewystarcza-
jąca widoczność na torze.

n Abramczyk Polonia Bydgoszcz 
- Texom Stal Rzeszów 52:37

W pierwszym meczu 33:21 (wynik po 
dziewięciu biegach) i bonus dla byd-
goszczan
POLONIA: Buczkowski 11, Lyager 11, 
Szczepaniak 10, Huckenbeck 9, So-
erensen 5, Karczewski 4, Curzytek 2.
STAL: Pedersen 13, M. Nowak 11, Ma-
jewski 6, Thorssell 6, Knudsen 1, 
Pieszczek 0, Rafalski 0.

n W Poznaniu ostrowianie 
wygrali za trzy, co dało im po-
wrót na 1. miejsce po rundzie 
zasadniczej i najlepsze roz-
stawienie w play offi e.

n #OrzechowaOsada PSŻ Poznań - 
Arged Malesa Ostrów Wlkp. 40:50
W pierwszy meczu 47:43 i bonus dla 
ostrowian
PSŻ: Nielsen 12, Douglas 8, Szlauder-
bach 7, Łoktajew 7, Teska 3, Chlebow-

ski 2, Świdnicki 1.
ARGED: Musielak 11, Jakobsen 11, 
Czugunow 11, Szostak 10, Jasiński 4, 
Ch, Holder 3, Szostak 0.

1. Arged  14  28  +128
2. Polonia  14  27  +158
3. ROW  14  23  +63
4. Wilki  14  19  -20
5. PSŻ  14  18  -13
6. Orzeł  13  10  -62
7. Stal  14  9  -80
8. Wybrzeże  13  3  -174

W niedzielę 11.08., ostatni mecz 
rundy zasadniczej: Orzeł - Wybrze-
że (14.00), a w weekend 16-18 sierpnia 
pierwsze mecze play offu o awans: 
Orzeł - Arged, PSŻ - Polonia i Wilki - 
ROW. Do półfi nałów awansują zwy-
cięzcy dwumeczów oraz najlepszy 
z przegranych.

Pech 
Rovanpery
RAJDOWE MŚ

O
śmiokrotny mistrz 
świata Francuz Se-
bastien Ogier (Toyota 

Yaris Rally1) wygrał Rajd 
Finlandii, dziewiątą rundę 
mistrzostw świata. Prowa-
dzący w imprezie obrońca 
tytułu Fin Kalle Rovanpera 
(Toyota Yaris Rally1) miał 
poważny wypadek na przed-
ostatnim odcinku specjal-
nym.
Drugie miejsce ze stratą 40,1 
s zajął lider cyklu po ośmiu 
rundach Belg Thierry Neu-
ville (Hyundai I20 Rally1), 
a trzecie Francuz Adrien Fo-
urmaux (Ford Puma Rally1) 
- 1.14,1.
Rovanpera miał ogromne-
go pecha. Przed startem 
do przedostatniego odcin-
ka specjalnego Sahloinen - 
Moksi 2 (14,3 km) miał ponad 
40 s przewagi nad Ogierem, 
ale w końcówce przejazdu 
tej próby wjechał na leżą-
cy na poboczu duży kamień. 
Auto wyleciało w powietrze 
i dachowało. Zawodnikom 
na szczęście nic się nie stało, 
samodzielnie opuścili moc-
no rozbitą rajdówkę i zakoń-
czyli udział w imprezie.
Na tym odcinku z rajdu od-
padł także drugi as ekipy To-
yoty Walijczyk Elfyn Evans, 
który tuż po starcie uderzył 
w drzewo i zdemolował tyl-
ne zawieszenie.
Ogier zapisał na swoje kon-
to drugie w karierze zwy-
cięstwo w Finlandii, gdzie 
startował już 13 razy. Po raz 
pierwszy stał na najwyższym 
stopniu podium w 2013 roku. 
Rovanpera natomiast jechał 
w swoim „domowym” rajdzie 
szósty raz, ale nigdy nie wy-
grał. Najbliżej triumfu był 
w 2022 roku, kiedy ukończył 
imprezę na drugiej pozycji, 
tracąc 6,8 s do Estończyka 
Otta Tanaka.
W klasyfikacji mistrzostw 
świata liderem jest nadal 
Neuville, a na drugą pozy-
cję awansował Ogier, któ-
ry - podobnie jak Rovanpe-
ra - w tym roku startuje tyl-
ko w wybranych rundach mi-
strzostw świata.

Wyniki: 1. Sebastien Ogier 
(Francja/Toyota Yaris Ral-
ly1) 2:25.41,9, 2. Thierry Neu-
ville (Belgia/Hyundai I20 Ral-
ly1) strata 40,1 s, 3. Adrien Fo-
urmeaux (Francja/M-Sport/
Ford) 1.14,1, 4. Sami Pajari 
(Finlandia/Toyota Yaris Ral-
ly1) 1.54,5, 5. Oliver Solberg 
(Szwecja/Skoda RS Rally2) 
8.15,5 (1. m. WRC2), 6. Jari
-Matti Latvala (Finlandia/To-
yota Yaris GR Rally2) 8.54,5 
(2. m. WRC2).

 Klasyfi kacja generalna MŚ 
(po 9 z 13 rund): 1. Neuville 
168 pkt, 2. Ogier 141, 3. Ott Ta-
nak (Estonia/Hyundai) 137, 4. 
Elfyn Evans (W. Brytania/To-
yota) 132, 5. Fourmaux 119, 6. 
Kalle Rovanpera (Finlandia/
Toyota) 86.

WYBRZEŻE SPADŁO

PGE EKSTRALIGA

D
erby Pomorza 
w Toruniu nie rozpoczęły się 
zgodnie z planem. Przy starcie do pierwszego biegu zawio-dła maszyna startowa. Po kilku minutach Patryk Du-dek i Rowe z Apatora oraz 

Max Fricke i Kacper Pludra z GKM-u znów wyjechali na tor. Wyszli spod taśmy bez problemów, a wyścig zakończył się remisowo. W biegu młodzieżowców kibice także dwa razy ob-serwowali start. Za pierw-szym razem żużlowcy nie dotarli do mety ze względu na upadek Kevina Małkie-wicza. Po emocjonującej rywalizacji wygrał jego kolegaKacper Łobodziński i było 6:6. Przed pierw-szym równaniem toru by-ło 13:11, a po 7. wyścigu 

24:18. Wtedy za Pludrę pojechał Michael Jepsen Jensen i GKM zanotował pierwsze drużynowe zwy-cięstwo (4:2 i było 26:22). Potem torunianie wygrali cztery z pięciu wyścigów i losy meczu rozstrzygnęły się przed biegami nomino-wanymi, a po przedostat-nim biegu „Anioły” mogły świętować zdobycie trzech punktów.
n Apator Toruń - ZOOleszcz GKM 
Grudziądz 54:36
W pierwszym spotkaniu 42:47 i bonus 
dla torunian
APATOR: Lambert 15 (3, 3, 3, 3, 3), Saj-
futdinow 11 (3, 3, 2, 1, 2), Dudek 9 (2, 1, 
2, 1, 3), Przedpełski 8 (1, 1, 3, 3), Rowe 7 
(1, 3, 1, 2), Lewandowski 3 (2, 0, 1), Kaw-
czyński 1 (1, 0, 0).
GKM: Tarasienko 11 (2, 2, 1, 2, 3, 1), Fric-
ke 9 (3, 2, 0, 0, 2, 2), Jensen 9 (2, 2, 3, 2, 
0, 0), Łobodziński 4 (3, 1, 0, 0), Lidsey 
3 (0, 1, 1, -, -, 1), Małkiewicz 0 (w, 0, 0), 
Pludra 0 (0, -, - , -).

Bonus na styku

N
a gorzowskim stadio-nie im. Edwarda Janca-rza po zdjęciu plande-ki założonej z obawy przed deszczem okazało się, że nawierzchnia musi zostać poprawiona. Pierwszy bieg zakończył się wygraną wrocławian 4:2; zwyciężył Artiom Łaguta przed Szy-monem Woźniakiem. Wy-ścig młodzieżowców także zakończył się 4:2, tyle że dla Stali. Potem 5 pkt zain-kasowali Jakub Miśkowiak i Anders Thomsen, a punkt Maciej Janowski. W następ-nym wyścigu mieliśmy upa-dek Palucha na pierwszym łuku. W powtórce w pełnej obsadzie Sparta zwyciężyła 5:1 i po pierwszej serii było 12:12.Po kosmetyce toru Miśko-

wiak z Vaculikiem pokonali podwójnie Łagutę i Kowal-

skiego i Stal ponownie wy-szła na prowadzenie. W 6. 
biegu gorzowianie wygrali 4:2 i powiększyli przewagę do 6 pkt. Potem Stal wy-grała trzeci raz z rzędu 4:2 i jej przewaga wzrosła do 10 29:19. Dwa punkty dla wro-cławian zainkasował Łagu-ta. Po 9. biegu było 30:24. W następnej odsłonie Stal odgryzła się rywalom 5:1, a 11. gonitwa zakończyła się zwycięstwem gospodarzy 4:2. W 13. biegu mieliśmy pierwszy tego dnia remis, ale na tablicy było 46:32 dla gospodarzy. Pierwszy z bie-gów nominowanych (14) Stal Gorzów wygrała 4:2, a na koniec przypieczętowa-ła swoją dominację komple-tem punktów.
n ebut.pl Stal Gorzów - Betard 
Sparta Wrocław 55:35
W pierwszym meczu 34:56 i bonus dla 
wrocławian

STAL: Thomsen 14 (2, 3, 3, 3, 3), Woź-
niak 11 (2, 3, 0, 3, 3), Miśkowiak 11 (3, 3, 
2, 1, 2), Vaculik 8 (0, 2, 3, 3, -), Paluch 
5 (3, 0, 1, 1), Stojanowski 3 (1, 1, 1), Faj-
fer 3 (1, 1, 1, 0).
SPARTA: A. Łaguta 11 (3, 1, 2, 3, 1, 1), 
Bewley 9 (1, 2, 2, 2, 2, 0), Janowski 8 (1, 
2, 1, 2, 2), Krawczyk 5 (2, 3, 0, 0, 0), Ko-
walski 2 (2, 0, 0, 0), Kowolik 0 (0, -, 0), 
Gusts 0 (0, 0, -, -, -).

1. Motor  13  30  +170
2. Stal  13  19  +19
3. Sparta  13  17  +22
4. Apator  13  15  -5
5. GKM  13  11  -88
6. Włókniarz  12  10  -20
7. Falubaz  12  10  -35
8. Unia  13  9  -103

W czwartek, 8.08.: Krono-Plast Włók-
niarz Częstochowa - Novyhotel Falu-
baz Zielona Góra (20.30), a 9.08.: Betard 
Sparta Wrocław - Orlen Oil Motor Lublin 
(18.00), ZOOleszcz GKM Grudziądz - Kro-
no-Plast Włókniarz Częstochowa (20.30) 
i 11.09.: Novyhotel Falubaz Zielona Góra - 
Apator Toruń (16.30), Fogo Unia Leszno - 
ebut.pl Stal Gorzów (19.15)

Oprócz pierwszego miejsca po rundzie zasadniczej nic jeszcze nie jest rozstrzygnięte...

W naszej lidze walczy się o każdy punkt... 
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